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„W iecież czemu pieniądze ta k  dobre byw a ją?  

Temu,, że je nieźle w  m ennicy b ija ją ,“

Jagodyńskl.

Na nic się nigdy ludzie jednomyśl- 
nie z taką nie zgodzili łatwością, jak 
na to, że z chłopa niebitego nic dobre
go być nie może. Pochodząc prosto z 
• Ą  >/' v : / .  • •/ r a t u r  .a -ń ,-.,,. .. -  
nie uczynił dla społeczności uzyikii, 
owszem niezmiernie stałby się szkodli
wym. gdyby mógł używać woli / nie wie
dział, że ma nad sobą w każdym miejscu 
te k s ie  czuwającą, a groźną władzę, 
Wrodzona w nim twardość i opór, wy
raźne ślady pierwiastkowej dzikości 
zwierzęcej okropne by dla cywilizacji 
zadały ciosy, gdyby nie były hamowana 
przez stosowne do potrzeby środki i na
rzędzia. Nieliczna część towarzystwa z 
najszlachetniejszej własności człowieka 
jaką jest rozum, na dobro społeczności 
pracująca, omaniona powierzchownością 
postaci, za daleko posunęła wnioski, l i 
cząc chłopa do rzędu ludzi. Łagodna na
mowa i przekonanie rozumne nie ma 
władzy nad pojęciem chłopa. Bić go po
trzeba, żeby uczuł, bić do pół śmierci, 
żeby naprowadzić na drogę kierującej 
nim woli; bić ustawicznie, żeby mieć zeń 
cokolwiek użytecznego; bić, bić i bić bez 
końca, ażeby pamiętał o sobie, o żonie, 
o dzieciach. Samo nawet bicie jak słabe 
na nim sprawia skutki: uderz psa i każ 
leżeć; leży i wdzięcznie się łaszczy, 
każ szczekać, kąsać, warować; wnet 
czyni, co mu każą, a czyni z po
wolnością i przywiązania do pana nie 
traci. A chłop: niech go uderzy wójt, 
dziesiątnik — nazad gotów oddać; niech 
namiestnik, ekonom — będzie mruczał, 
sarkał, narzekał; nabij go za leniwą ro
botę — chwyci się niby robić lepiej i 
ogląda się, czy daleko od niego przypę- 
dzacz. Nabij go za późne przyjście na 
pańszczyznę, za upicie się; po plagach 
prosto do karczmy i pije dni kilka, o 
pańszczyżnie ani myśli. — Częściej bi
ty zwykł nawet siedzibę nacłdziadów 
rzucić i pójść od pana, który mu dał 
ziemię, opatrywał zapomogą. Cóż nad 
tym dokaże łagodności i  namowa, nad 
którym przywiązanie do rodzinnego miej 
sca tak mało ma władzy!

Ktokolwiek miał do czynienia z chło

nalazcy tej machiny i  z ochotą przyło żyć 
się zechce do rozszerzenia tak pożytecz
nego ujynalazku.

S k ł - d  ■ ■ h : r  p  ! h -
;krągłego pomostu, w kształcie dosko

nałego kola, wznosi się słup prostopa
dły. Na trzy łokcie od pomostu, na slu
pie, osadzone jest koło ruchome, spo
dem zębate, za pomocą sześcierni i kor
by ręką ludzką poruszane. Od iego ko
ła idą promienie poziomie sterczące, 
przez których końce idzie drugi obwód 
i na tym obsadzone są bizuriy. Wielkość 
okręgu górnego zewnętrznego może być 
mniejsza lub większa w miarę potrzeby 
czyli w stosunku do liczby włościan; tj. 
im większe da się koło, tern więcej na 
niem sadzić można bizunów. Krótkie 
pzypomnienie albo informacja ekonom- 
ska najlepszym w tym razie będzie prze
wodnikiem; z codziennego bowiem do
świadczenia łatwo może ekonom nazna
czyć liczbę chłopów do bicia, jaka zwy
czajniejsza bywa w dobrach całych lub 
folwarku. Bizuny są takie ruchome, ale 
mają kierunek tylko w górę i na dół. Na 
płaszczyźnie pomostu dla położenia chło
pów są miejsca, potrójnymi klamrami 
żelaznemi opatrzone, klamry zakładają 
się na probój, aby się nie otwierały — 
przydane są zatyczki. Klamry najbliższe 
słupa przytrzymują głowę chłopa, środ
kowe zakładają się na pas, a najdalsze- 
mi cd słupa ujmują się nogi leżącego. 
Tak przymocowany chłop bez najmniej
szego poruszenia się bezpiecznie doleży, 
aż się wyliczą naznaczone plagi. Za po
ruszeniem korby bizuny z nadzwyczajną 
szybkością podnoszą się, i z impetem le 
cąc na dół, uderzają podłożonego dla 
siebie chłopa. Gdy pomost zrobiony jest 
na 100 chłopów bizunów takaż być po
winna liczba; a nim koło raz zupełnie 
się obróci, każdy bizun każdego następ
nie chłopa po razu uderzy, że zaś bizu
nów 100 i chłopów tyleż, więc za jed
nym obrotem koła 100 chłopów po 100 
dostaje bizunów. Na zupełny zaś obrót 
koła jedna minuta wystarczającym jest 
czasem, któż nie widzi jaki. zysk na cza 
siei Najdoskonalszy ekonom, najzapraw. ,  1 i  . 1  — 1 ------v. . 7 sie: ajaosnonaiszy ekonom, najzap,

parni, ktokolwiek pragnął uczynię ich. po- niej SZy namiestnik zdołaż w jednej mi- 
żytecznymi samym sobie, musiat prócz nucie s{0 chłopów obizunować, a to je-
doświadczonej przykrości przekonać sie 
jeszcze o stracie drogiego czasu, na ich 
bicie potrzebnego, który z większą nie
równie korzyścią mógłby się użyć na do
bro dworu, ten mówię, zapewne razem z 
nami odda hołd uwielbienia, należny w y

szcze każdemu do 100 bizunów? W zwy
czaj nem biciu ileż to potrzeba czasu na 
samo przygotowanie nim chłopa na zie
mię powalą, nim należycie położą, nim

([Ciąg dalszy na str. 2-eft.

Z DOKUMENTÓW 
POSTĘPOWEJ MYŚLI CHŁOPSKIEJ

W  okresie pełnego rów noupraw n ien ia  po
litycznego i  gospodarczego mas ch łopskich 
szczególną ciekawość budzić muszą z na
tu ry  rzeczy pierwsze w ystępy posłów chłop
skich w  re w o lu cy jn ym  (w  pew nym  sensie)

suje się do naszych panów w Galicji, objaś
n ią  następujące uw agi. Panom należała się 
od nas pańszczyzna, według obow iązujących 
przepisów —  to  niezaprzeczone. Czy on i je d 
nak na ty m  poprzestali? N ie  i jeszcze razmus. na tym  p o p rze s ta li' m e  1 leszcze ra  

„ 7 Y  18iS r ' i  w  p ie rw ~ nie. Jeżeliśm y m us ie li zam iast 100 dn i odra'
szym g a licy jsk im  sejm ie k ra jo w y m  w  1861 r. hinń ann w , „ u  __szym g a licy jsk im  sejm ie k ra jo w y m  w  1861 r.

R ok 1848 na teren ie b. zaboru austriack ie 
go b y ł prze łom ow y i  d la  ch łopów  pod każ
dym  względem  pom yślny. „Wkxsna lu d ó w “ , 
ja k k o lw ie k  n ie  spe łn iła  wszystk ich m arzeń 
wolnościow ych i  re w o lu c y jn y m  uciskanych 
narodów  Europy, to  jednak szamocącemu się 
w  pętach pańszczyzny chłopu ga licy jsk iem u 
przyn ios ła  wyzw olenie osobiste i  gospodar
cze w  granicach, ja k  na te czasv, bardzo sze
rok ich .

Tragedią by ło  to, że to w yzw olen ie  z w ie 
kow e j n ie w o li pańszczyźnianej o trzym a ł 
chłop z rą k  austriackiego zaborcy, gdyż ja k  
„P o lska szlachecka ginęła, n ie  pozostaw iając 
po sobie żadnego ak tu  prawodawczego, k tó 
ry m  by  w łościaństw o uznane by ło  za p o lity 
cznie rów noupraw n ionych  ob yw a te li“  tP u - 
tek, „P ierwsze występy...“  str. 3), ta k  i  szla
chta polska, k tó re j stosunek do wsi pańszczy- 
źnianej sym bolizow ał na przes 'rzen i w ieków  
k i j  i  p rop inac ja , do ostatka ni-:.* mogła, zrozu
m ieć nadchodzących przem ian i w yrzec się 
zdobytych korzyści. D latego pa tent cesarski 
z 17 k w ie tn ia  1848 ro ku  o zniesieniu pań
szczyzny, ja k o  pociągnięcie taktyczne rządu 
austriackiego, zainteresowanego w  pozyska
ny;, 1 swoich celów mas ch łopskich i  ew. 
w * " ' vwania. ich  przeciw ko uśw iadom ionej

. • ■ L-J Hi ; • • , '. '
h  u  pew ien (k ró tk i zresztą, okres czasu 
o d w ró t?  ją  od dw oru , a równocześnie w dzię
czny ludek ga licy jsk i zby t mt »cno p rz y w ią 
zał uczuciowo do austriackiego tronu .

W  te j sy tua c ji rząd au s triack i og łos ił i 
przeprow adził pierwsze w  G a lic ji w yb o ry  do 
aus triack ie j K ons ty tuan ty . U w o ln io ny  fo r
m a ln ie  od pańszczyzny, ale bo ryka jący  się z 
na jw iększym i trudnośc iam i n a tu ry  gospodar
czej (b rak lasów . i pastw isk, narzędzi itp .) i 
ciem ny pod każdym  względem  chłop po lsk i, 
z b raku  w łasnych in s tru k to ró w  dem okra ty
cznych szedł do w yborów  pod wodzą au s tria 
ck ich  u rzędn ików  i  żandarm ów k tó rz y  pod
suw a li m u w ygodnych dla  siebie kandyda
tów' chłopskich i  je d n a li d la  n ich poparcie. 
Na 100 w yb ie ranych  w  G a lic ji posłów sno- 
dooało się b iu ro k ra c ji aus triack ie j w p row a
dzić do pa rlam entu  austriackiego aż 32 ciem 
nych na ogół chłopów ga licy jsk ich , k tó rzy , 
n ie  znając jeżyka niem ieckiego — zdaniem 
czynn ików  odpow tódzia lnych —  nie po w in n i 
spraw iać w  sejm ie większego k łopotu, lecz 
głosować tak. ja k  to będzie wygodne dla  
ich austriack ich  dobrodzie jów  (pensja —  die
ty  posła w ynos iły  200 reńskieo m iesięcznie!).

M y li ł  sie jednak p e rfid n y  rząd zaborczy, 
licząc na zupełną uległość posłów ch łopskich 
na teren ie parlam entu. S p ra w ia li m u oni 
dość często p rzykre  niespodzianki i, choć p i l 
now a ł ich  czule ówczesny gubernator G a li
c ji h r. Stadion, na posiedzeniach sejm u „n ie 
jednokro tn ie  z lew icą polską przeciw ko 
szwarcgelberom  (s tronn ikom  r  :ądu) głosowa
l i “  (re lac ja  jednego z prezydentów  tego sej
m u F r. S m olk i ze Lw ow a).

I  tak, gdy na w n iosek postów -  N iem ców , 
rozważano sprawę pozbawienia m andatów  
posłów  nie  um ie jących po n iem iecku, g a li
c y jsk i poseł chłopski Sawka ta k  p rzem ów ił 
po n iem iecku: „C h łop w  G i l ic j i  n ie  ma 
m ieszkania, odzienia, niczego, wszystko s tara ł 
m u się wydrzeć dziedzic. Chłop n ie  ma z cze
go żyć, w ięc i  do szkoły n ie  może chodzić...“  
Jakaż ok ru tn a  p raw da prze aawia z tych 
prostych i  skąpych słów  pierwszego rep re 
zentanta chłopskich in teresów  na teren ie au
s tria ck ie j K ons ty tuan ty !

O w ie le  ciekawsze jest jednak przem ów ie
nie, ja k ie  w yg łos ił na jednym  z p ierwszych 
posiedzeń tegó sejm u poseł Iw a n  Kapuszczak, 
chłop z okręgu bohorodczańslcego. Oto, gdy 
panow ie w n ieś li na fo rum  se/now e sprawę 
indem nizac ji (odszkodowania) za oddaną 
chłopom  ziemię, ten odważny cbrońca ch łop
sk ie j spraw y ze skreślonych niezdarnie na 
luźnych karteczkach słów  niem ieckich ta k ą ' 
skonstruow ał i  na p lenum  w yg :os ił mowę:

„W ysoka Izbo! Chcę m ów ić o indem nizacji 
w' G a lic ji i na Śląsku. Odwieczna spraw ie
dliw ość W aby każdy, k to  czegoś Sie
p02ąjMKÓw im  W}asnej W0Ji o trzym a ł za 
to tez kap ita lizm , __ w ym aga n iem n ie j, że- 

-I.y  ry  • • '-m ie  czeg; ś używa, za
((Ciąg dalszj ' -d obowiązany 

wypadków

biać 300 dn i pańszczyzny, jeże li m usie liśm y 
pracować po 3 lu b  4 d n i tygodniowo, a czę
sto i  przez ca ły tydzień, pan zaś lic z y ł to  za' 
jeden dzień, k to , proszę panów, ma tu  być 
pociągnięty do odszkodowania: chłop czy 
pan?

—- T ak — m ów ią — ale par. postępował z 
m iłością względem  chłopa. - -  To praw da; 
któż jednak będzie to uw ażał , za m iłościw e 
postępowanie, jeże li chłop p rze / cały tydzień 
pracow ał, a za to w  niedzielę i św ięto dozna
w a ł pańskie j gościnności; m ianow ic ie  kazał 
pan chłopu nałożyć ka jdany  t rzuc ić  go do 
s ta jn i m iędzy byd ło , aby w  przyszłym  tygo
d n iu  p iln ie j od rab ia ł pańszczyznę i  za to m a
ją  panow ie otrzym ać odszkodowanie?

W reszcie m ów ią: —  Szlachc.c jest pełen 
ludzkości. —  I  to  prawda, bo chłostą podnie
ca chłopa do pańszczyźnianej roboty. A  po
skarży się k tó ry , że ma słabe byd ło  robocze 
i  n ie  może staw ić się na pańszczyznę, to  cóż 
w  odpow iedzi usłyszy? —  Zaprzęgn ij się sam 
z żoną, — albo: — P o lic ja ! b ie rz go, ja  pan, 
ja  m am  pieniądze, ja  ju ż  za to odpowiem. —  
M ów ią  także: —  D om in ia  ochr m ia ły  chłopów, 
ich  praw a, ich m ienie. —  To też praw da. 
A le  dom in ia  jednem u zab ie ra ły  ka w a ł ro li,  
d rug iem u kaw a ł pastw iska. Za te p rzyw ile je  
m a ia  może * ’raz c tizym ać  odszkodowania? 
Nakcrr-:.:' . k ys tiow ie  d a row a li cbto • 
pom  pańszczyznę ? iy ż  w^ęę za podarunek 
bierze się odszkodowanie? Pouarunek p rzy
szedł za późno, są na to se tk i dowodów że 
z nam i obchodzono się w  G a lic ji i  na Ś ląsku 
n ie  ja k  z  ludźm i, n ie  ja k  z poddanym i, me 
ja k  z chłopam ' ale ja k  z ’ '’ «szynami pań
szczyźnianym i, ja k  z najn iższą k.asą ludnoś
ci: m usie liśm y stać w  odległości 300 k ro kó w  
od pańskiego pałacu z go łym i g łow am i, a je 
ś li b iedny chłop czegoś od pana potrzebo
w a ł to  m usia ł się karczm arzow i opłacić, bo 
ten m ia ł p raw o  m ów ić z panem, a chłop 
nie  (oklaski). Chcia ł b iedny cniop w ejść na 
schody, to ka jan o  m u zostać na podwórzu, 
bo zawala pal ac, bo chło 1 śm ierdzi, pan n ie  
może tego sm rodu znosić w  pokojach. Za 
każde ta k ie  pon iew ieran ie  m usie libyśm y te 
raz p łac ić  indemnizaoje? Ja m ów ię, że nie. 
B a ty  i  knu ty , k tó re m i w y w ija li ko ło  naszych 
g łów  i  s ieka li nasze spraco vane cia ła —  
niech to im  pozostanie na własność i  niech 
im  służy za wynagrodzenie“ .

Ta przerażająca w  swej treści m owa dopie
ro  co uw oln ionego z n ie w o li pańszczyźnianej 
chłopa juz  w tedy  w y w a rła  na zebranych ze 
w szystk ich  stron, m onarch ii aus triack ie j po
słach ogromne wrażenie, a dziś staje 
się dokum entem  pierwszorzędnego znacze
nia.^ Tragiczna iron ia , p rzeb ija jąca  z m oc
nych, choć wcale n ie  dram atycznych, stów 
posła Kapuszczaka pozwała nam dziś z pe r- 
spektywy_ ub ieg łych stu la t  ocenić w ysoki 
stopień uśw iadom ienia socjalnego,tego p ie rw 
szego trybun a  chłopskiego.

W praw dzie system  pańszczyźniany tak  mo
cno om ota ł go w  swoje sieci, żo praw o panów  
do „s p ra w ie d liw e j“  pańszczyzny (100 dn i w  
roku !) uważa za niezaprzeczone, ale ju ż  um ie 
upomnieć się o swoje w iekc v e k rz y w d y  i  
śm iało staw ić czoła pańskim  bezpodstawnym  
roszczeniom. Na tle  jego m ow y, op isu jące j 
bezprzykładny w yzysk i  ok ru tn e  postępowa
nie panów  względem  poddanych, dzisiejszy 
podzia ł z iem i dw orsk ie j m iędzy tych . k tó 
rych  przodkow ie z ros ili ją  sw ym  potem  1 
k rw ią  nabiera specja lne j w ym ow y.

N ied ługo jednak posłow ie chłopscy m ie li 
okazję upom inać się na fo ru m  pub licznym
0 swoje prawa. Oto ju ż  w  styczniu 1849 ro ku
1 eakcji rządow ej udało się rozpędzić p ie iw -  
szy pa rlam ent w iedeński, a do ia chłopów  ga- 
hcy jsk ich  potoczyła się swoją trag iczną ko 
le ją^ Vż zw iązku z pow stan iem  w ęg ie rsk im  
na teren ie G a lic ji w ładze austriack ie  prze
prowadzają wśród chłopów przym usow y po
bór re k ru ta  (b rank i) i  ogłaszają stan w y ją t
kowy. W szystko to o tw ie ra  chłopom  oczy ńa 
postępowanie w ładz zaborczych. Jednak i 
w tedy panowie n ie  p o tra fią  zbliżyć się do 
mas chłopskich, lecz przez zakaz korzystan ia  
chłopow z drzewa w  lesie i  pastw isk, s twa
rza ją  dta fo rm a ln ie  uw o ln ionych  z pańszczy
zny chłopów tragiczne w a ru n k i bytow an ia .

wędzą, głód i  śm ieić, oto obra* 
G a lic ji w  la tach pięćdziesiątych i sześćdzie-

(Ciąg; dalszy na s tr. 2.ej>
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ZE  S Z T A M B U C H A  „ K U L T U R Y  LU D O W E J“
(Dokończenie ze str. 1-ej)

sję dalej przybiorą. Dodajmy do tych 
korzyści i  to, że drudzy ludzie, niewin
ni, nie turbują się bynajmniej, nie trze
ba potrzymaczów, zostają więc ręce do 
nowego użytku, które, zmordowane, już- 
by nie tak usłużne być mogły. Na wyli
czenie jednemu chłopowi sta bizunów 
przynajmniej trzech ludzi zmordować 
się musi, Cóż dopiero stosując to do

Z  D O K U M E N T Ó W  POSTĘPOW EJ M YŚLI CHŁOPSKIEJ
(Dokończenie ze s tr . 1-ej)

Można nawet tak dalece folgować ser
cu, że ani wspominać o srogości bicia. 
Dość jest powiedzieć: posłać Hryczkę 
pod machinę, na pół minuty, na minutę 
itd. Już on tam darmo leżeć nie będzie, 
pewnie dostanie 50, 100 itd. O! ileżby 
zmniejszyło się alteracji, irytacji, spaz
mów i innych szkodliwych wzruszeń dla 
zdrowia pańskiego: samego pana, jej-u • ł • i o cio zarowia pańskiego: samego pana, jej-

iir fh  W\ąksZV aI.bo [  wło.sci « * / •  ,do mości, paniczów, panienek, Czestoby na- liczby zdarzeń potrzebv ukarania, milio- ___, . •liczby zdarzeń potrzeby ukarania, milio 
nowe wynikają korzyści, które zyskuje 
my na czasie i sile.

Jak ii zysk odnosi jeszcze zdrowie 
pańskie przez oszczędzenie najdroższej 
własności jestestwa ludzkiego, jaką sta
nowią jego serce, jego czułość, je
go tkliwość, unika się bowiem zu
pełnie słuchania owych krzyków, ję
ków, próśb, lamentów, jakie się słyszeć 
dają i długo trwać muszą wśród bicia 
pospolitego, Gdyby na każdą plagę po
łożyć tylko pięć jęków jużby chłop wy
dal ich pięćset, nimby 100 plag odebrał, 
a gdyby wyliczenie 100 bizunów trwało 
kwadrans, przez cały kwadrans musiano- 
by słuchać tej nieprzyjemnej muzyki, a 
licząc na 100 chłopów, wypadałoby 100 
kwadransów, czyli godzin 25! Niech 
każdy, kto ma czułe serce, przypomni,, 
co kosztuje zdrowiu jeden kwadrans tak 
nieznośnych głosów. Wyrachowano ma
tematycznie, że licząc na 100 chłopów, 
krzyki i jęki w czasie bicia ręką do krzy
ków i jęków W czasie bicia machiną ma
ją się następnie:

w czasie 
w liczbie jęków 
w oszczędzeniu czułości

1:1,500 
1.500.000: 10 
1.500.000 : 1

wet panowie zachowani zostali od owej 
natarczywości próśb, wstawiania się, któ
ra przeciwny skutek sprawić może, nim 
się do ręcznego bicia przybiorą: gdyż 
gniew odejść może, a tern samem spra
wiedliwość pokrzywdzoną zostanie.

Koszta na sporządzenie machiny są 
nieznaczne. Co np. znaczy na wsi słup 
drewniany, albo pomost z desek? Maj
strów nie potrzeba, sami chłopi zrobią. 
Cały wydatek pieniężny na żelazo do 
sześcierni, korby, na klamry i na bizuny; 
ten jednakże na machinę stubizunową 
nie dochodzi 100 złtch.

** *
P onury pom ysł m ach iny do b ic ia  chłopów 

jest satyrycznym  w ysnuciem  konsekw encji 
z położenia chłopa na teren ie W ileńszczyzny 
po Kongresie W iedeńskim . W  skondensowanej 
fo rm ie  ukazuje on is to tę  jednej ze stron sy
stemu pańszczyźnianego.

C ytow any (we fragm entach) a r ty k u ł (A . 
M arc inkow skiego) pochodzi z w ileńsk ich  W ia 
domości B rukow ych  (r. 1817, N r  8), organu 
T ow arzystw a Szubrawców (1817— 1822). Tw o
rz y ło  je  grono postępowców ówczesnych, kon
tynuu jących  tradyc je  Oświecenia, śród człon
ków  Tow arzystw a jaśn ie ją  nazw iska profeso
rów  U n iw ersyte tu  Stefana Batorego: Jędrzeja 
Śniadeckiego i  Leona Borowskiego, z m łodzie
ży  un iw ersyteck ie j: Tomasza Zana a nawet 
Adam a M ickiew icza. P ismo Szubrawców w a l
czyło bronią sa ty ry  z zacofaniem szlachty, or-'  / ..........  czyło bronią sa ty ry  z zacofaniem szl

wymiar sprawiedliwości zawsze 100=100 ganizując św ia tłą  op in ię  społeczną.

s ią tych“  —  pisze d r Putek (str.23). Obraz 
stosunków na w s i m usia ł być w , ty m  okresie 
is to tn ie  trag iczny, k ie dy  jeszcze do dziś dnia 
wśród na jstarszych m ieszkańców w s ip rzecho  
w u ją  się żywe tradyc je  o ka tastro fa lnych  
głodach i  pomorach. W tedy to p o ja w ia  się 
ak t ustawodawczy rządu austriackiego o 
p ierwszorzędnym  dla w s i znaczeniu.

O to na podstaw ie t. zw. pa tentu lu tow ego 
z dn ia  20. 2. 1861 ro ku  ch łop i o trzym u ją  czyn
ne i  b ierne praw o wyborcze d j  sejm u k ra jo 
wego we L w o w ie  i  zyskują nowe fo ru m  pu
bliczne dla  swoich w ystępów  po litycznych. __
W chodzi do tego pierwszego sejm u g a lic y j
skiego, na ogólną liczbę 150 pąków , 35 po
słów  chłopskich. Jakko lw iek  ci posłow ie po
zbaw ieni b y li własnego k ie ro w n ic tw a  i  n ie  
grzeszyli zbytn io  zasobem um ie ję tności ta k 
tyczne -  po litycznych, to  jednak ze swoich 
zadań i obow iązków  względem  w s i w y w ią 
za li się dobrze i  uczciwie.

Ponieważ najważnie jszą dla  n ich  by ła  spra
w a zniesienia se rw itu tów  leśnych, w ięc też 
na ty m  t le  stoczyli w  sejm ie swoją pierwszą 
ba ta lię  ze szlachtą.

I  tak, jeden z nich, poseł Szpunąr ośw iad
cza: „M y  las rąchu jem  za na jw iększe dobro, 
bo ja k  n ie  będzie lasu, to czemże będziemy 
palić, lu b  ezem budować, a przecież — pa
now ie  —  iąs jest dobrem  publicznym ...“  Tej 
p roste j p ra w d y  nie chce zrozumieć k lan  
szlachecki. S łowa posła Szpunara zostały 
pow itane na ław ach posłów szlacheckich w y
buchem śmiechu, a gdy n ie ' kc.i fundow any 
rzecznik in teresów  ch łopskich w o ła: „Proszę 
się n ie  śmiać ze mnie, bo m am  70.000 dusz 
pod sobą. Jestem tu  na tem  m ie jscu jako  po
seł, k tó ry  się ma upom nieć o praw a grom adz
kie ..." podnosi się h r  Adam  fo to c k i i w  te 
odzywa się s łowa' „...Poseł Szpunar uw aża" 
lasy za własność publiczną. Czy w iec ie  pa
now ie, co to  jest? To jest obalenie praw a 
własności..."

Z b y t s ilna by ła  jeszcze w  tym  czasie po
zyc ja  szlachty. W niosek ch łopski o zniesienie 
se rw itu tó w  pow ędrow ał do W ydzia łu  K ra jo 
wego, a rząd, pogodziwszy s V; ze szlachtą, 
o d da lił 30.000 skarg ch łopskich o lasy i  pa
stw iska!

O w ie le  ciekawsze w ystąp ien ie  chłopa — 
posła na ty m  p ierw szym  sejm ie, m am y do 
zanotowania w  spraw ie in teresu jące j cały 
naród, a przez zaściankową sziachtę polską

niedocenionej należycie. Chodziło m ianow ic ie  
o w ysłan ie  de legacji poselskiej sejm u gali» 
cyjskiego do pa rlam entu  w iedeńskiego. (W, 
la tach od 1861 do 1873 sejm y m ajow e, a n ie  
ludność bezpośrednio w y b ie rń y  posłów do 
austriack ie j Rady Pańątwa). Poseł h r, Leszek 
B o rko w sk i ze Lw ow a b y ł p rzeciw ny w ys ła 
n iu  po lsk ie j de legacji do Radv Państwa. —• 
W tedy chłopski poseł Jan Siw iec z Żyw iec
kiego tak  uzasadniał swoje odmienne w  te j 
sprawie^ stanowisko: „N ie  chcę tu  celować 
krasom ówstwem  — m ó w ił —  ponieważ m oi 
poprzednicy, może na jlepsi m ów cy w  całej 
Izb ie  p rzem aw ia li uczuciowo i  roztropnie. —, 
A le  co się tyczy jedne j rzeczy. io  ją  tu  ob ja
w ię  z m ojego szczerego przekonania. Ja całą 
A u s trię  i je j k ra je  objechałem  i wszędzie 
d łuże j baw iłem  ze w szystk iam i stanam i oh* 
cowałem, ja k ie  ty lk o  są, rozm aw ia łem  i  na» 
uczyłem  się czuć —  ja ko  z ludźm i. Jeżeli pan 
B o rko w sk i powiedzą!, że ci nas nie poprą, 
to  b łądzi, bo on nie zna k ra jó w  austriacka -  
s łow iańskich, ja k  osobliw ie M oraw y, Czechy, 
Wyższa i  Niższa A ustria . Ja to lep ie j rozu
m iem  ja k  d rudzy i z A  a z w y p o w e m  co m am  
na sercu... tam ' każdy obywate l po jm u je , że 
jest też człow iek iem  i przez Pan? Boga w y ż - 
szemi uczuciam i natchnionym . N ié język, n ie  
m owę ceni w  n im : bo człow iek, k tó ry  podle
ga uprzedzeniom  i  pow iada: dlatego żeś 
chłop, żeś Rusin, pogardzam tobą —  ta k i b łą 
dzi w  przeszłych w iekach ciemności.’ S tw ie r
dzi się kiedyś, że sejm  w iedeński w yg ó ru je  
inne sejmy. A  co się tyczy ludzkości, będzie 
je j tam  w ięcej ja k  u nas, bo tam  więzsze 
św iatło , w iększa cyw ilizac ja , ja k  u nas*.

Następne w yb o ry  do sejmu ga licy jsk ie 
go, ja ko  w y n ik  różnych kom b inacy j u rzęd- 
niczo -  szlacheckich, p rzyn ios ły  dalsze 
zmniejszenie przedstaw icie lstw a -chłopskiego 
w  ty m  sejm ie (np. w  ro ku  1863 —  5 proc, 
chłopskich posłów  w  sejm ie galic.).

Dopiero p ion ierska działalność pierwszycK 
in s ty tu c y j i  działaczy k u ltu ra ln o  -  ośw iato
w ych  na wsi, w p ły w  prasy ludow ej, a przede 
w szystk im  wystąp ienia , na uk i i tru d y  p ie rw 
szych działaczy radyka lnych  na wsi w  rodza
ju  S toja łowskiego, Stapińskiego i  Daszyń
skiego, spowodowały korzystną zmianę sytu
a c ji i  o tw a rły  uciem iężonej masie lu du  w ie j
skiego drogowskazy do lepszej przyszłości.

W tadysłiw Błachut j

/ /

O G Ł A S Z A N A  A N K I E T Ę

REDAKCJA TYGODNIKA SPOŁECZNO - LITERACKIEGO , W I E Ś

K O N K U R S
LUDZIE Z MIASTA NA WSI PODCZAS OKUPACJI

N ag rod y : I — 30.000 zł., d w ie  II po 20.000 zł., trzy 111 po 10.000 zł. 
oraz szereg nagród ks iążkow ych d la  autorów  prac w yróżn ionych 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 15 maga 7 9 4 8  r.

i .

i i .

i i i .

5 /  K  ł  E  T  /%

Kto z mieszkańców miasta osiedlił się w okresie okupacji na wsi? 
Jego pochodzenie społeczne.
Zawód.
Sposób zarobkowania w mieśęie.

Dlaczego opuścił miasto?
Obawa przed aresztowaniem.
Brak środków do życia.
Rozkaz władz podziemnych j t.p.

Jak urządził się na wsi?
Na łasce rodziny.
Na własnym warsztacie rolnym przypadłym z działu rodziny. 
Samodzielnie, uprawiając wolny zawód 

(lekarz, akuszerka, garbarz i t.p.)
W istniejących instytucjach samorządowych.

(urząd gminny, mleczarnia, spółdzielnia spożywców i t.p.) 
Na plebanii.
We dworze.
W podziemnej organizacji.
Na opiece społecznej.
.W okupacyjnym aparacie gospodarczym np. Rolnik.

Jakie nowe funkcje wniósł element napływowy w życie wri? 
Gospodarka rolna.
Nielegalne życie gospodarcze.
Handel, nielegalne wytwórstwo i przetwórstwo,

(potajemny ubój, gorzelnictwo, garbarstwo, przemysł odzie
żowy, przemyt i t.p.)

Spółdzielczość.
Służba zdrowia.
Tajne nauczanie i organizacja oświaty.

(uniwersytety ludowe, szkoły ogólnokształcące i zawodowe, 
koła oświatowe, biblioteki i t.p.)

: Informacja.

V, Stosunek’ społeczności wiejskiej do elementu napły

V I.

IV.

LW o b r ę b i e  r o d z i n y  i g o s p o d  
Inteligent —> darmozjad, pretendent

pomoc w gospodarstwie, źródło dochodu dla rodziny, źród
ło niebezpieczeństwa, (praca w konspiracji), źródło awan
su towarzyskiego (nauczyciel, urzędnik gminny, ksiądz) 
i  degradacji.

W o b r ę b i e  g r o m a d y  i g m i n y .
Konkurencja dla wiejskiej inteligencji zawodowej oraz 
wiejskiego życia gospodarczego i społeczno-towarzyskiego, 
konkurencja ideologiczna (Z. W. Z., A. K., N. S'. Z., B. 
Ch, i  A. L.), wzrost ciężarów społecznych.

Kierunek’ oddziaływania przybyszów na całokształt stosunków wiej
skich w ramach rzeczywistości okupacyjnej i na przyszłość. 

Eksploatacja gospodarcza.
Eksploatacja społeczno - polityczna.
Współpraca.

W obrębie instytucji wiejskich (organizacja życia gospodarczego, 
społecznego i politycznego) i w oparciu o określone kategorie eko
nomiczne mieszkańców wsi (bezrolni, wyrobnicy, małorolni, średni 
i  bogaci chłopi, plebania, dwór).

Likwidacja konfliktów.

Trwałe i doraźne konsekwencje oddziaływania.
Organizacja lub dezorganizacja życia gospodarczego, spo
łecznego kulturalnego i politycznego oraz wzory gospodarcze 
i wzory uświadomienia społeczno - politycznego wsi.

P ytan ia  ankie towe m ają cha rakte r o rien tacy jny. Odpowiedź należy po traktow ać
hvś°.arn 'S H§0 n f? uzu,peir™ i£ic S° fa k ta m i obrazu jącym i zagadnienia. T łem  w inna  
byc grom ada lu b  gmina. D la uściślenia opisu trzeba określić  (z zachowaniem  ano- 

nazwy «Jiejscowoici i osob) położenie je j (województwo, pow ia t, sąsiedzt- 
o dużego czy małego miasta), s tru k tu rę  gospodarczą w s i i  t.p. W arto  pam iętać 

przy opracowaniu tem atu a n k ie ty  o epizodzie popowstaniowym , k iedy  to ludność 
W arszawy nap łynę ła  masowo na wieś. ’ y manosc

W  konku rs ie  mogą uczestniczyć wszyscy m ieszkańcy w s i

łamaTlTtygoadn:kay „W Iń ś " aSr0dZOne * W yrtóntone odP °w iedy’ zogtamą ogłoszone na

_ Cały m a te ria ł zostanie przekazany In s ty tu to w i Socjologicznemu w  Łodzi znai- 
duijącemu się pod k ie row n ic tw em  pro f. J. Chałasińskiego. ' J

O dpowiedzi opatrzone godłem w raz z zapieczętowaną kopertą  opatrzoną tym  
samym godłem, zaw iera jącą nazwisko i adres autora, należy k ie row ać na adrc”  
Redakcja Tygodnika Społeczno - L ite rackiego „W ieś", Łódź, ul. P io trkow ska  133.

V I I .
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PRZEDMOWA

Panow ie W ydaw cy! Posłuchajcie —  po 1) 
dlatego, że w  m ow ie w roc ław sk ie j P rezydent 
R zp lite j zapow iedzia ł konieczność „p ra w id ło 
wego rozw o ju  naszego, życia ku ltu ra lneg o “ , 
że Z jazd L ite ra tó w  w ysuną ł w ie le  p re te ns ji i 
dezyderatów  pod waszym  adresem i  że m in i
s te r K u ltu ry  i  S ztuk i zam ierza na serio prze
prow adzić reg lam entację  ry n k u  w ydaw nicze
go. Posłuchajcie po 2) dlatego, że n ie  będę Was 
nu ży ł f in e z y jn y m i zagadnieniam i techn ik i 
poe tyck ie j. Wasza „k rzep ka “  w iedza w  tym  
zakresie n ie  pozwala W am  dać się wciągnąć 
w  szczegóły, skoro n ie  m a poety, k tó ry b y  
„ fo rm ą “  ( ja k  powiadacie) daw a ł dziś począ
te k  nowej' szkole poetyckie j. W ciąż jeszcze 
coś ze Skam andra, coś z A w angardy i  s tro fk i 
tra d ycy jn e j, ja k  Bóg przykazał. A le  zapo
w iedź p lanu  w ydawniczego napewno Was in 
teresuje. Na czym m a ją  polegać społeczne 
zasady se lekc ji w  m iejsce kom ercyjnych?

O dpowiem  W am na przykładzie . Oto po r
t re ty  m łodych i  na jm łodszych poetów „W s i“ . 
W edle społecznej zasady se lekc ji poezje będą 
przez Was wydawane,' choć dla Was n ie ren
to w n y  to interes. W edle te j samej’ zasady, 
m iędzy in nym i, w in n i być d rukow an i w łaś
n ie  przedstaw ien i tu  poeci. Dlaczego? Znacie 
p la n y  po lityczne  i  gospodarcze now e j Polski. 
S ta ją  się i  są sprawdzane w  trudz ie  m ilionów . 
U łam kow e doświadczenia jednostek i  lo k a l
nych  środow isk składa ją gazety. T ak  powsta
ją  w iększe i  peiniej'sze obrazy naszej rzeczy
w istości, acz w  gazetach najczęściej m etodą 
dostaw ianych co dn ia fak tów . M arzym y o 
powieści, k tó ra  by  da ła obraz całości prze
m ian. A le  wcześniej p o tra fi to  osiągnąć po
ezja. Odpowiedź bowiem , jaką  da je proza 
i  poezja, bierze się z doświadczenia społecz
nego. A  nowe doświadczenie ludowege społe
czeństwa narastać i  poszerzać się będzie z la 
tam i. W y czekacie na w ziętą powieść, m y 
uważam y, że na przedw iośn iu czas przede 
w szystk im  ja skó łk i wypuścić. Zapamiętajcie... 
w iersze —  ja skó łk i!

AUTOBIOGRAFIE
„U rodzony w  drzew  szumie 
przechodzę sobie uboczem: 
w ia t r  przynosi porę kw itn ie n ia  
w ięc k w itn ie  da l i  po lne źdźbło 
i  Ja, ja k  um iem “ .

Pięć lin i je k  1 gotowa filo z o fia  życia! Tak, 
panowie, tu  je s t doświadczenie społeczne 
i  „ko n s tru kc ja  losu ludzkiego“ . Doświadcze
n ie  odspolecznionych, k tó ry m  się w ydaw ało , 
że życiem lu dzk im  k ie ru ją  pńawa na tura lne, 
a k ie ro w a ły  n im i p raw a  k a p ita lis ty  czno-libe- 
ralnego, us tro ju .

Uboczem i  ja k  umiem... kw itn ę . Ozdobiony 
lis to w ie m  innych  jeszcze s łów  w iersz ten  od
naw ia  wzruszenie, potw ierdzające zasady 
k u rtu a z y jn e j R ew o luc ji F rancusk ie j 1) „w o i- 
ność człow ieka odizolowanego i  zamkniętego 
w  sobie“  2) „p ra w o  jednostk i ogran iczonej do 
n ie j sam ej“  (M arks). A  napisał ten  w iersz 
poeta, rodem ze wsi. Czy k tó ryś  z tych? Nie, 
starszy trochę w iek iem , o doświadczeniu 
chłopskiego syna, k tó ry  przed w o jną  doszedł 
do un iw ersyte tu . Napisa ł ów w iersz ro k  te 
m u. N ie  w yp uśc ił ja skó łk i, p rzeciw n ie — 
„tam tego  czasu uszczknij, p rzyw o ła j, w o ła j!“

I  oni, c i z p o rtre tó w  kon s tru kc ję  losu ludz
kiego w ysnuw a ją  z w łasnych życiorysów. A le  
c i m łodsi w  au tob iogra fiach w idzą  treści 
dynamicznego doświadczenia społecznego. 
M urasa poetyck i życiorys: M a tka  z jednej 
w łó k i,  „tam tego czasu“  babka gospodarskiego 
syna je j  p rzykazyw a ła  za męża. W yszła za 
służącego. W ygnała ją  babka z domu. Od 
w iosk i do w iosk i, o jc iec budow ał chłopom 
domy. Syn p rzep łaka ł dzieciństwo. Z  re fo rm y  
dosta li 3 ha, „co • ro k  o jciec w  pożyczone ko 
n ie  jeszcze orze“ . Syn poprzez k u rs  zerowy 
na un iw e rsy te t w s tąp ił. Jest in s tru k to rem  
w ic iow ym . Z  w a k a c ji p rzyw ozi n ie  wiersze, 
pachnące sianem, ale reportaże o now ych in 
sty tuc jach  na wsi. K ie d y  L is to w sk i p rzypo
m ina  swoje dzieciństwo w id z i się w p isanym  
w  ówczesny los mas ludow ych. „S m utna jest 
jednorodność rzeczy dużych i  m ałych. K rz y k  
na sa li sejm owej —  omszałość dziadkowej 
strzechy".

D la  poety, k tó ry  ży ł „uboczem " i  k w i t ł  ja k  
um ia ł, ręce m a tk i z pręgam i w ie lo le tn ie j cię
żk ie j p racy  są „ ro k  za rok iem  piękniejsze, na 
dziś, na znój, na ju tro “ . O leksik, k tó ry  up rzy
tam n ia  sobie, że dziś jeden z synów  uczy 
dzieci w  g im nazjum , d ru g i pracu je  w  fa b ry 
ce, on sam na un iw ersytec ie : „D la  ciebie 
piszę m atko m oja. Odeszłaś do osta tn ie j 
c h w ili schylona nad balią. Dziś mogłabyś 
odpocząć". M azur, sta jący się przez u n iw e r
sy te t in te ligen tem  „choć ziem i rodzącej orać 
—  ja k  m ó j o jc iec ju ż  może n ie  um iem “  nie 
doświadcza poczucia wysferzania się. „O d 
rosłem  pokoleniem  od dziada, pradziada 
i  pańszczyźnianych bieży n ie  znać na m ym  
grzbiecie... N ieustannie głos w o ła  we mnie: 
chłopie p o ra  i  tob ie  w ładać“ . T ak pisze na... 
k rako w sk im  uniwersytecie . To ma przed la ty  
jeszcze i  dziś rew o lucy jną  tam  wym owę. In 
te ligen t z pochodzenia, Chróście lewski, czło
nek w arszaw skie j g rupy p o e ty c k ie j.. ocenił 
swą „pracę m agisterską“  za okupac ji pod La 
towiczem  i  Czerskim , ja ko  egzamin, k tó ry  
„n ie  wszedł w  ak ta “ . Trzeba było  go poprą 
w ić sprzeciwem synów wobec ojców. Ojciec 
biedę k le pa ł i ku ł. Syn oddał swój paterd 
młodszym kolegom, z k tó rych  każdy „o to 
ku!, Jak oiciee co się zga rb ił w  pól. Lecz... nic 
dla siebie“ . Tak. panowie w ydaw cy to są no
we doświadczenia społeczne. W iersze — ja 
s k ó łk i

AWANS SPOŁECZNY

M atka  je s t częstym m otyw em  m łodych po
e tów  „W s i“ . B y ła  i  d la  starszych. A le  d la  
tych, ja k  dla”' Ożoga —  sym bolem  „w ieczne
go, człowieczego bó lu “ . „Jedz, ro śn ij i  ucz 
się. Bylebyś ty  m ia ł . Chleba, bylebyś ty  n ie  
zginął. Nasza nędza n ie  d la  c ieb ie“ . Podobnie 
jeszcze naw e t d la  rów ieśn ika  tych  z p o rtre 
tów , Z ia rn ik a  jes t —  „pam ią tką  dzieciństwa“  
„s ie lsk ich  wspom nień“ . —  „T y  wskrzeszasz i  
maisz ja k  w iosna“ . S tars i dokonują liryczn e 
go od w ro tu  do m a tk i, z pozycji w ięce j lu b  
m n ie j n ie  usytuowanego i  zawiedzionego in 
te ligenta. A . Kam ieńska reprezentu je  inną  
postawę.

„C iesz się je ś li syn w  w ie lk ic h  m iastach 
pow tarza swą tw a rz  po lus trach  
i  po o tw a rtych  źrenicach kobiet.
Jeśli możesz, w ie rz :
Inne  on w ybudu je  te a try  d la  ciebie, inne

m iasta“ .
Jest to op tym izm  awansu społecznego cór

k i  czy syna, awansu n ie  w  im ie n iu  w si, a le  
d la  w s i i  razem z n ią  „nazw a nędza n ie  d la  
ciebie synu“ . Z  tym  przykazaniem  godził się 
Ożóg. M łodzi poeci j'e odrzucają, „n ie  d la  cie
bie nędza, m a tko !“  M a tka  L is tow skiego ste
ra ła  życie w  zawodzie nauczycie lskim . D a l
szą naukę czerpał z doświadczeń w o jny . W i
dz ia ł egzekucję rozstrzelan ia 100 tysięcy je ń 
ców  sow ieckich. - D latego „S yn  chłopa n ie  
w ysfe rzy się w  pedagogicznym liceum — skła
da drobne przesądy w  zapom nienia u m ę “ . Po
czuciu bezwartości na w s i ja k ie  w yzna je  
matce Ożóg, usunięty z no w ic ja tu  k le ry k  —  
przeciw staw ia M uras student i  działacz op
tym izm  postępu ludowego.

„W ieś nasza n ie  ty lk o  p ług  i  w id ły .
To ludzie, k tó rz y  pracować będą z na m i".
W  przekonaniu O leksika awans na dokto

ra, którego dzieci nos iły  im iona, ja k ic h  bab
ka nie  mogła w ym ów ić  —  kończy się bezpo
w ro tn ie . „W  m oich rodzinnych stronach m a
m y ju ż  ko ło  s tudentów : szesnaście osób!" 
M ajtczak, syn folwarcznego, k tó ry  m óg łby 
nosić zap iek ły  uraz za los n a jm itó w  „za żu r 
w  dw ojakach za pa jdę b iedy" w id z i na tle  
nowych stosunków społecznych ich  awans 
społeczny n ie  ty lk o  w zw yż ale  i  wszerz, 
A w ans na ro ln ik a  i  rob o tn ika  fabrycznego w  
Ludow e j Polsce.

„Zbóż nam pachn ia ły  snopy 
w  odda li dym  tk a ł sm ugi 
Jeden z nas został chłopem  
a rob o tn ik iem  d ru g i“ .

Panow ie w ydaw cy. Czy n ie  są to  jaskó łk i?  

MIŁOŚĆ
Nasi poeci są m łodzi. Zagadnienie m iłośc i 

na leży do na jis to tn ie jszych w  ich  w ieku . A le  
n ie  posłyszycie u  n ich  skam andryckiego w u l
garyzm u mieszczańskiego: „żebyś nie  by ła  ro 
zumna, poważna i  dumna, żebyś się chociaż 
na k ró tk o  roześm iała bez sensu, g łu p iu tk o “ . 
(W ierzyński), an i przeczarowanej awangardo 
w o w  sen spraw y gatunku. „Śm ie jąca się 
u k lę k ła  w tedy  w  złocie św ia tła  i  k u  chłopcu 
westchnęła le kko “  (Piętak).

W  procesie awansowania na działaczy n o 
w e j P o lsk i m łodzi poeci n ie  da ją  m iłości 
m iejsca na boku, poza ty m  procesem. K a 
m ieńska pisze:

„K ie d y  ta k  myślę, że n ie  pragniesz miesz
kać żono.

w  b ib lio tece z m arm uru  
1 że dzieci in n y  może zbudu ją dom naszym

m yślom  —
cie rp ię  j  kocham  goręcej“ .

O kres prze łom u! T radycy jne  w ychow anie 
dziewcząt aspołeczne i  a in te lek tua ine  je s t 
przedm iotem  a ta ku  m łodych i  źródłem  ich  
d ram atu  osobistego. P ragną m iłości zhum ani- 
zowanej, tzn. zdynam izowanej' treśc iam i po
stępu społecznego. Pragną kochać i być k o 
chani za w artości, ja k ie  wnoszą w  tw orzen ie  
Ludow e j Polski. M uras k re ś lił „L is t,  m iłosny 
z w a k a c ji“ , w  k tó ry m  zapowiada, że n ie  p rzy 
w iez ie  „żadnych w ierszy, by  C i darować t ro 
chę zorzy. Lecz zam iast słońca i  m uzyk i 
św ierszczy niosę c i ze w s i w iązankę repor
taży“ .

„S p ó jrz  na ty tu ły :  „W ic i" , „S pó łdz ie ln ia " 
„D om  Lu d o w y“ , „B udow a drog i z za roś li" 
W ięcej' się ciesz, bo w ieś m oja  pełna 
M o to rów  i  e lektryczności“ .
To n ie  ty lk o  sprawa in te lig en c ji. O leks ik  

pode jm uje  tem at znany z T uw im a  „ id io tk i z 
k re tyne m ", co to  się spo tka li pod k inem . 
Tam to by ło  satyrą na „strasznych miesz
czan“ . O leksik  pisze o m łode j robo tn icy  i  ro 
bo tn iku  z Radomia.

„W ieczorem  w  k in ie , u jrzą  w  dodatku f i l 
m ow ym

górn ika  Pstrowskiego 
i reko rdz is tkę  z fa b ry k i w łókienniczej'.
Jeśli sobie coś w tedy  postanowią 
będą jeszcze szczęśliwsi“ .
Panow ie w ydaw cy, na smutną pamięć 

Hoesicka —  czy nie  są to  jaskó łk i?

Śl ą s k

„W tedy, gdy pu nk t horyzontu ro zw ija  się 
dym em  ludzkiego kom ina, chw ytam  za p ió 
ro “ , O to leg itym acja  m łodych do tworzenia. 
Odrzucone zostały przez n ich  ostateczne su
gestie na tura lis tyczne j teo rii k u ltu ry , odrzu
cony psychologizn(i, dający w  kra jobrażen iu 
upust egołyzm ów i; Pierwsze stanowisko apo- 
teozowało „k u ltu rę  ludow ą“ , d rug ie  nęciło 
rozb itków  in te ligenckich, degradowanych 
orzez kap ita lizm , m irażem  „po w ro tu  do na
tu ry “ .

((Ciąg dalszy na str. 4-e j)

Zygm unt Sierp Szczakowski

Marian N. Listowski

Bronisław Majtczak
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c L „SAMORODNI“
E N N A  i  c iekaw a w  opisie w ys iłków  

organ izacyjnych ch łopskich p isa rzy

Anna Kamieńska
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tu to ro w ie  na wstępie do szczegółowych im te r. tom iast zdaniom. Jeśli poeta pisze w  ro ku  
p re ta c ji u tw orów  poetów samorodnych sta- 1?33, że „sk rzyd ła  jego są niezłomne, w  ty -  
w :a ją  sobie program owe pytan ia : ’ ’

„Ja k ie  tem a ty  poruszają oddolni ludow i 
pisarze“ ?

„J a k  w idzą i  odczuwają przeżywaną rze
czywistość wsiowego by to w an ia “ ?

„C zy i  o ile  w  twórczości ludow e j od b ija ją  
się aktua lne wówczas dążenia, nadzieje i  na
s tro je  mas“ ?

siącach bu rz  ha rtow ne —  ja k  g ra n ity !“  __
pow inno to  znaczyć d la  nas ty lk o  ty le , że 
tk w i on w  poetyce porom antycznej, co n a j
wyżej,, że ńie wyszedł ani k ro ku  poza poe
ty k ę  m łodopolską. Może to  nam  z ko le i po- 
móc wysnuć wniosek, że jego w arszta t p i-  
sarski jest p rzestarza ły i  zapytać z ko le i: 
ja k ie  to przyczyny społeczne zatrzym ały

książeczka M ieczysława K a fla  i  A n 
toniego O lchy p. t. „W ieś P isząca“
(„C z y te ln ik “  1946) zaw iod ła w  części 
szczegółowej. W  rozdzia le za ty tu ło 

w anym  „Poezja“  czytam y: „Bezpośredni zw ią 
zek z codziennym życiem chłopskich gromad

, w p ływ  114 twórczość ^owaIi .socjologicznie utworów , ponieważ da li k u ltu ra ln e j s taw a ły  się tw orzyw em  lite ra c -
a rtys tyczną  p isarzy ludowych, g ru p u ją c y m i. « *  u ^ esc lch konwencjom  lite ra ck im . S trona k im , ale albo pod p iórem  poetów in te lig en -
t i i  Ha  „W s i -  Je j P ieśni“ . M am y orm aJna u tw o ru  przezroczysta d la  nich, ja k  ckich, posługujących się n im i św iadom ie —

zym enia z dokumentami* tw o rzonym i pow ietrze, n ie  pow iedzia ła im  n ic  o posta- ja k  np. zbieracz p ieśn i ludow ych  b ia ło rus-
uczucia, sam orodnie“ . ideolog icznych autorów , u w ie rz y li na - k ich  i  naśladowca ich w e w łasne j twórczoś-

”  " ' '  "  ’ “  * ‘ c i, -— Czeczot, lub też ja k o  powracające na
w ieś ł  p rzy jm u jące  się konw encje  lite rack ie  
„ lu do w e“  —  np. znany w iersz poety i  kom e
diopisarza Bałuckiego —  „G óra lu , czy c i nie 
ża l“ . W tó rnym  z jaw isk iem  zdaje się być np. 
w lite ra tu rze  rosy jsk ie j twórczość Kolcow a, 
sentym entalnego mieszczanina. Pod w zg lę
dem s ty lu  jeden z naszych p isarzy —  Bole
sław  D ynda reprezentu je  ten  okres przed -  
p iśm ienny k u ltu ry  wsi. Jego w ie rszyk i z ta k  
cha rakterystycznym  d la  p ieśn i ludow e j r y t 
mem, re frenem , pow tórzeniam i, zd robn ien ia
m i są w y ją tk o w y m  dla w s i z jaw isk iem  za
p isyw an ia  w łasnej k u ltu ry  z cha rak te rys ty 
czną dla  tego zapisywania z pam ięci dom ie
szką bredn i, bezsensu, pom ieszania w ą tków . 
Np.:

„Zaszło słońce, zaszło,
Nastała ciem na noc,
Tego chłopca kochana,
Z  k tó ry m  spędzałam noc“ .

Sam fa k t  zapisu jes t tu  oczyw iście także z ja 
w isk iem  w tórnym . Dodatn ia  ocena chłopsko- 
ści w yn ika  z p rzy ję te j odgórnie ideologii. D o
wodzi tego np. w iersz „C h łopek cl ja  chło
pek“ , rem iniscencja w ierszyka chwalącego 
stan chłopski i pracę ro ln iczą i ilustru jącego 
dobrze tendencję w ie jsk ie j szkoły, w  k tó re j 
p rogram ie  leżało: „N aucz się być kon ten t za
wczasu ze swego stahu“ .*)

Zakończenie tego w iersza w s ty lu  drobno- 
mieszczańskiego powinszowania odsłania nagle 
lau rkow ą konwenejonałność postaci oracza, 
p racy ro ln ik a  —■ z cha rakte rystycznym  także 
„D z ię k i tobie Boże“  In n y  w ie rszyk  zapisany ' 
przez Dyndę uzupełnia nasze pojęcia o baga
żu k u ltu ra ln ym , z k tórego czeĄńe on swoje- 
p isarstw o:

„O jcze św ię ty  w  nieb ie 
R a tu j w  potrzebie 
Ciebie dziś p ros im y 
Z boleścią serca 
P rośby swe wznosim y 
O dwracaj chłosty 
C ierpien ia tro s k i 
W staw  się za ludem 
Ojcze n ieb iesk i“ .

Chór kościelny, p a ra fia ln y  dostarcza mu 
jedne j jeszcze konw encji lite ra ck ie j. P okryw a  
się ona zresztą na jzupe łn ie j z konw encją „k u l-  
tu fy  (p ieśn i) ludow ej“ . W  je j także ram ach 
mieszczą się gadk i - s a ty ry  najczęściej an ty- 
k le ryka ln ę  m im o w yraźne j pobożności autora, 
ga d k i-b a jk i w  rodza ju :

N a  w szystkie  te py ta n ia  odpowiadają po- chłoPa piszącego na ty m  stopniu c yw iliza - 
zy tyw n ie ; cy jhym .

Chłop „dąży do. zajęcia należnego m u  m ie j-  W  żaden także sposób nie  możemy zauwa- 
sca w  narodowej wspólności. S ta je do w a lk i * yć na P°dstaw ie przytoczonego fragm entu  
o swoje p raw o do szerokiego, tworzącego ży - B reow icza> że jego św iatopogląd przeciwsta- 
cia. W ten sposób przeciw staw ia  też zasad
niczo odm ienny pogląd na swoje spraw y do
tychczasowym  poglądom  szlachecko -  miesz
czańskim “ .

D la  ilu s tra c ji te j ogólnej tezy następuje 
«ragment z w iersza W ojciecha Breowieża 
„Chłopska pieśń“ . Oto on:

„S łysza łem  głos: —  N ie  p ró bu j chłopie
skrzyde ł ,

Bo złamiesz je  w  w ichrach  nad w łasnym
polem.

W ięc w  ziem ię patrz, —  w yz łaca j m ożnych

w ia  się dotychczasowym  poglądom  szlachec
ko -  mieszczańskim. Rozszerzając swe w i
dzenie społeczne w si w  s truk tu rze  narodu 
w raz z zespołem tygodn ika  „W ieś“ , au torzy 
nasi n ie  p o w tó rzy lib y  dziś zapewne tego 
tw ierdzenia . >

Zarów no bow iem  konw encja  lite racka  
w iersza B reow icza ja k  i  jego treść z tą kon 
cepcją zw iązana w yraźn ie  wskazuje na za
leżność Breow icza od in te lig e n c ji szlachecko-

Zaś ja m  m u rzek ł:
złomne,

W  tysiącach burz hartow ne—-jak g ra n ity ! 
W iekow ych m ąk p rze trw a ły  sny 'og rom ne

m ieszczańskiej w  je j ludom ańskie j koncepcji
___ 7 końca X IX  w ieku. Jest w iersz Breow icza
dolę!?../ dokum entem . A le  n igdy, ja k  chcą K a fe l i  

Me skrzyd ła  są n ie - Cńcha, dokum entem  życia samej wsi. Jest 
raczej dokum entem  prze jm ow an ia  przez in 
dyw idualnego chłopa pewnego strzępu życia

.............. . ku ltu ra lneg o  w a rs tw  wyższych, dającego się
W ięc zdolne są w  słoneczne drzeć się ś w i- odnieść do szerszego systemu k u ltu ry , k tó ry

ty ! n ie  ma z życiem  wsi n ic  wspólnego. Został 
on p rzy ję ty  przez poetę chłopskiego jako  go
to w y  język  fo rm a ln y  i ideologiczny, byn a j
m n ie j nie chłopski.

W  istocie zagadnienie „sam orodnych“ o- 
tw ie ra  przed nam i obraz dostępnej badaniu 
geologii k u ltu ra ln e j. W ars tw y różnych k u l
tu r, różnych epok i  szkół lite ra c k ic h  leżą tu  
obok .siebie, n ib y  w a rs tw y  s ta rtych  siodeł i  
łę ków  geologicznych, n ib y  pow ierzchn ie w y 
rów nanych  uskoków. F ak t, że obok takiego 
z jaw iska  ku ltu ra lneg o  i  lite rack iego , ja k  po-

Choć pański bat chłosta ł m ój g rzb ie t la t
trzysta ,

Znaczyłem  k rw ią  swe szlaki wśród stu
leci,

N iech św iadczy W am  ta droga ma c ie r-
nista,

Ze chłopski duch swą mocą w iecznie
św iec i!"

C harakterystyczny, typo w y  to  p rzyk ład  
błędnej m etody in te rp re ta c ji z jaw isk  p isa r
skich. O fia rą  jego pad li nasi au torzy. Pytania,,
k tó re  sobie postaw ili, św iadczyłyby pozornie ezi a Przybosia, zna jdu ją  się fo rm y  twórczoś- 
o ich  socjologicznym  nastaw ieniu do przedm ie- £* lite ra c k ie j takiego ga tunku
tu . Tym czasem  nie da li an i socjologicznej In
te rp re ta c ji z ja w iska  twórczości samorodnej, 
do czego byłaby im  potrzebna znajomość ż y 
cio rysów  p isa rzy na tle  epoki ani nie z ln te rpre -

Gwiazdka dla wydawców
(Dokończenie ze str. 3-e j)

„Tam tego czasu uszczknij, p rzyw o ła j; w o 
ła j" .

„A le  w ie lk a  re fo rm a— odpowiada K am ień 
ską —  i  schodów dom owych dotknie, 

ks z ta łt okapu odw róci i  w y k rz y w i 
n ie jeden p iękna ułom ek.
B ro n ilib yśm y  każdej b ry łk i ludzkiego po

m ysłu
gdyby n ie  k ie run ek  h is to r ii —  sp ra w ie d li

w y “ .
Podobnie Z. S ierp uderza w  tę idea lizow a

na przyszłość i  odwieczność w si pod usta
now ien iem  nieba“ , gdzie „rozum  na grzędzie 
siadł ku rze j' i  rano n ie  jedno przespał“ . Jego 
w iersze, ewokująee charakterystyczny tra d y 
c jona lizm  chłopski, k sz ta łtu je  świadoma w u l- 
garyzacja, dz ięk i k tó re j te odpusty, chrzc iny 
i  ka rczm y o dda l a .ya się w  czasie i  ukazują 
ja ko  h istoryczne re lik ty .

„T a k  u jąć  w  dłon ie w ideł... ja k  m ój ojciec 
ju ż  może n ie  um iem “  pisa ł M azur. A le  czy 

dym  ludzkiego kom in a “  zobow iązuje poko
len ie  za pokoleniem  do te j ty lk o  doskonało
ści? Mazu p ierw szy raz w  życiu og lądał tego 
la ta  Śląsk. W śród w ie lk ich  pieców hutn iczych 
doznał olśnienia. To nie sen, to  życie! N a
przeciw  ojca z w id ła m i staną ł gó rn ik . „ M i
lio n y  czekają na czarne tra n sp o rty  —  na jego 
barkach w sparte  m ilio n y “ . T u ta j zrozum ia ł 
zależność nowoczesnego ro ln ic tw a  od prze
m ysłu. Ten g ó rn ik  w y tw a rza  nie  ty lk o  dobra 
kojnsumeji, ale przede w szystk im  m a te ria ł 
d la  dalszego procesu p ro d u kc ji narzędzi.

„N a  jfego barkach w sparte  m ilio n y “  praca 
m ilio n ó w  chłopów  i  rosnąca je j wydajność 
rów nież. Po raz p ierw szy przez usta M azura 
została wypow iedziana nowa idea chłopska: 
„N a  te j ziem i m yśląc o pracy 
m ów ię

Ś ląsk" —
Nowa idea narodu! Bo in te ligen t, Chróś- 

c ie lew ski, też p ierw szy raz znalazłszy się na 
Śląsku, odczuł to  samo:

„ I  ja  z reporterską teczką 
I  sm uk ły  spawacz z da lek ich  dzie ln ic 
I  ch łop jadący po s lew n ik  — 
Przyśpieszyliśm y k ro k u “ .
K iedyś T a try  w s trzym a ły  k ro k  in te lig e n c ji 

i  narodu. Potop liry k ó w  ta trzańskich  ukazy
w a ł idea ł żyw ią  w  n irw an ie  i  s łuchaniu 
w  wiecznoóć. Śląsk i ry tm  pracy rob o tn ików  
uskrzyd la  dziś nasz k rok . S taje się barom e
tre m  d yn a m ik i p ro d u kcy jn e j i  społecznej.

Poetów jadących na Śląsk żegnała A . K a 
m ieńska słow am i:

„trzeba  z węgla śląskiego, z książek, nawet

ja k  wiersze 
Breow icza i  innych  jest faktem , k tó ry  
zmusza cona jm nie j do zadumy. —  Is tn ie ją  
przepaście społeczne nie  ty lk o  w  percypow a- 
n iu  k u ltu ry .

T rudno  by ło b y  w yabstrahow ać z żagad- 
n ia  „sam orodnych“  spraw y w artośc i a r ty s ty 
cznej u tw o rów . W  żadnym  w yp ad ku  jednak 
n ie  w o lno  nam  stanąć na stanow isku, że za
gadnienie „sam orodnych“  jest to  w łaśc iw ie  
zagadnienie z łe j poezji. M us im y przy jąć, ja k  
ów  geolog, w a rs tw y  czasowe z ja w isk  i  pa
m iętać, że m am y tu  do czynien ia n ie  z ab
s tra k c y jn y m i dzie łam i, lecz p ro d u k ta m i o- 
kreś lonych czasów, system ów k u ltu ra ln y c h  
i  system ów społecznych, przedłużonych ł  za
chowanych w  pew nych fazach życia ludu . 
N iek tó re  z tych  u tw o ró w  zręczne, wzrusza
jące i ciekawe napisane dopiero w czora j, czy 
dziś jeszcze są jednak dla  nas re lik ta m i k u l
tu ra ln ym i.

Wskazać pewne p u n k ty  o rien tacy jne  w  
św ieżym  jeszcze temacie — jest am b ic ją  te
go a rtyku łu .

2. P O EZJA K O M IW O JA Ż E R A
Pieśni ludowe są najstarszym i., bezim ien

n y m i u tw o ra m i poe tyck im i ludu. N ie  są one 
jędnak pisane i  choćby z tego powodu nie 
mogą być zaliczane do tw órczości lite ra ck ie j, 
a ju ż  w  żadnym  w ypadku  n ie  są one p ie rw 
szym stopniem  ludowego p isa rs tw a . P isanie 
nie jest dla chłopa popańszczyźnianego 
fu n k c ją  zapisywania tw órczości um ysłow e j 
wsi. Pismo jest systemem znaków inne j, nis- 
chłopskie j, cudzej k u ltu ry . Chłop dwa razy 
w  h is to r ii pokonać m usia ł analfabetyzm  — 
po raz p ierwszy, gdy p lz y s w o ił sobie mecha
nicznie um ieję tność czytan ia i pisania, po raz 
d rug i, gdy sam osiągnął sty l, konwencję, w  
k tó re j lite ra tu ra  m u się ob jaw ia ła . B y ł to 
ogólnie m ów iąc n a jp ie rw  s ty l poetów  pozy
tyw is tycznych  i  m łodopolskich, potem  s ty l 
poezji rom antyczne j.

M ło dy  Jan Golonka, uczeń Państw. Szkoły 
G órniczej może sobie powiedzieć, że um ie 
pisać, skoro s tw orzy ł poemat w  s ty lu  „Pana 
Tadeusza“  i  opa trży ł go kom entarzem : „M o 
że te w iersze są naprawdę n ie lite rack ię , aJe 
m am  nadzieję, że lu d  m i to wybaczy, ponie
waż m am  dopiero 19 la t i n ie  posiadam cie
n ió w  m yś li Hom era“ . Jest to stanowisko 
Człowieka, k tó rem u udało się pochw ycić ję 
zyk  poetycki. S ty l „Pana Tadeusza“  je s t dla 
niego po prostu  język iem  poezji. Nauczyć się 
tego języka — to znaczy nauczyć się pisać, 
to znaczy być poetą. M ło dy  ten poeta nie 
zdaje sobie spraw y z żadnych perspektyw  
h isto rycznych poezji — is tn ie ją  d la  niego ge
niusze, poeci, język  poetów.

Jan W aleniak pisze pod pa tronatem  K o 
nopn ick ie j swój w iersz:

„N iecha j m i się raz roz jaśn i 
M o je j d o li dzień“ ...

*) P a trz : H . Brodow ska —  Dawna i  obec
na fu n k c ja  szkoły. „W ieś“  n r  48.

„U c ie k ł zając do lasu 
i  na ro b ił hałasu“ .

z m ora łem  „na jle p ie j żyć m iędzy swem l“ , $ 
także wiersze okolicznościowa podpadające z 
ła tw ością  pod kategorię  gadk i ludowej dz ięk i 
swej aiogiczności i  fan tastyce począwszy od 
ty tu łó w  w  rodza ju : „U roczystość W roc ław ia  
30-letn iej rew o lu c ji P. P. R ,“ .

A b y  zrozum ieć z jaw isko p isarstw a D yndy 
należy sięgnąć po życiorys jego, byna jm nie j 
n ie  w y ją tko w y . Podobnych życiorysów  znalaz
łoby się w ięcej wśród chłopów piszących. 
A u to row ie  „P am ię tn ików  Chłopów“  i  życiom 
rysów  „M łodego Pokolenia Chłopów“  b y li z 
pewnością ludźm i w yróżn ia jącym i się w  śro^ 
dowisku w ie jsk im  żywością umysłową, przed
siębiorczością — by ii „p rzodow nikam i k u ltu r  
r y “ , ą jednak żyw oty, w iększości z n ich  są 
monotonne w  po rów nan iu  do życia D yndy. Za
zna ł on we wczesnej m łodości p racy na ro li, 
ale b rak w łasnej gospodarki rych ło  w yrzuca 
go na bruk. życie jego to w iele „w c ie leń", 
w iele zawodów w  sensie p racy i  rozczarowań 
życiowych pó ł-ana lfabe ty i samouka. Przecho. 
dzi ko le jno ku rs  jedwabniczy, k tó ry  jednak 
nie daje m u pracy, ku rs  m leczarski w y n ik ły  
z k ró tk ie j p ra k ty k i w  m leczarni, ku rs  księgo- 
wości, ku rs  sanitarno-ratow nicsy... W  m ię 
dzyczasie uzysku j’e św iadectwo ukończenia 
szko ły  powszechnej i próbuje bez powodzenia 
wyższych szczebli ośw iaty. N a jba rdz ie j zaw a
ż y ł na  jego postawie okres, w  k tó ry m  dz ia ła ł 
ja k o  agent ka to lick ie j f irm y  a rty k u łó w  re li
g ijnych  w  M ielcu, jednocześnie o rgan iza tor 
k ó ł K at. Stów. M l. W ie jsk ie j. K le ryka lizm  i  
an ty  k le ry  ka l izm  D yndy są jednoznaczne* są 
to, ja k  ktoś dowcipnie powiedział, an io ł i  d ia 
beł p rzy  boku tego samego Pana Boga. Cho
dzi m ianow icie o to, że D ynda ja ko  działacz 
pozostał w  k ręgu  pa ra fii, że jego n iew ą tp liw ie  
k o n s tru k tyw n a  wędrów ka po Polsce z różana 
c a m l.w  walizce była, podróżą, nie po terenach 
podziału adm in is tracy jnego państwowego, a 
kościelnego, parafia lnego. W  szeregu nieuda
nych zawodów doszedł Dynda do stanow iska 
listonosza, ale i z niego nie jes t zadowolony 
i  ono m u nie  wystarcza. -Zdaje się, że traged ią  
jego życ ia  je s t to, że nie osiągnął najwyższe
go stopnia awansu pa ra fia lne j w s i —  nie zo
s ta ł księdzem. Kompensacją tego stanu m a 
być jegó pisanie, jednocześnie środkiem  sprze
c iw u wobec życiowych niepowodzeń. D ynda 
ja k o  typo w y kom iw ojażer oderwany od swe- 
go środow iska pozwała sobie na kontynuow a
nie przedpiśm iennej twórczości ludu, z k tó rą  
m ifi pisarze ludow i zerw ali. D ynda przedrzeź
n ia  pieśń ludową i  kościelną, czy li to, co in 
nym  chłopom  .p iszącym  w yda ło  się a lite ra c - 
k ie , n ic  do naśladowania w  piśmie, co by ło  
d la  nich,, sądząc po ich twórczości, synonim em  
analfabetyzm u ludu.

Podobna droga życiowa, ja k  Dyndy, oczyw i-

P R r
Bolesław Dynda

O J C IE C  I JA
M ój ojciec jest zapracowany,
Zasia ł zboże, w yko pa ł ka rto fle  
I  jest mocno zafrasowanym ,
A  łz y  toczą m u się ja k  sople.

Ojcze czego płaczesz? Powiedz,
Może ci co poradzę albo podam radę. 
W idzę żeś jes t staruszkiem  
S chylonym  k u  ziemi.
Co m i możesz poradzić synu,
T y  sam będziesz starcem  —
S po jrzy j na te zagony 
Com sia ł ży tko  garncem.

I  m nie  plącz ogarnął,
N ie  pyta łem  się w ięcej.
U jrza łem  trum nę  m atk i,
B raci, sioStrów i  babków.

W n iz iu tk ie j chateńce na ścianie 
Obraz m a tk i nieboszczki,
K tó ra  wciąż się m od liła  
Do Boga o łaski.

O w idm o kamieniczne,
Niższe żeś od chaty,
Pom im o żeś ta k  wysokie,
Gdzie zboża, gdzie chwasty.

Lep ie j chłopom  na zagonie,
N iż u licznym  zajm ować się wrzaskiem , 
A lb o  uciekać z placu,
W  końcu dostać paskiem.

Bronisław Marcinek

R A D O Ś Ć  FORNALA,
G D Y  STAŁ SIĘ W O LN Y M ...

Wiosna, wesoło!., w ia te rek „chucha",
Tak, ja k  m atu la  na swoje dziecię, 
Spojrzysz wokoło : tu łeci mucha,
Tam  m o ty l fru w a  barwny, ja k  kwiecie. 

Jest to d la  niego znowu po prostu  język ,Bzum! bzum !“  zabrzęczy tonem g ita ry  
poetycki, n ie  in d yw id u a ln y  s ty l epoki czy Pszczółka, co rada, że s łonko grzeje, 
poety. Zresztą le k tu ra  poezji narodow ej nie Lub  barw a tęczy ozdabia chm ary, 
by ła  jedyną szkolą poetów chłopskich. Taką Gdy deszczyk pada... Św iat w p ros t się śmi 
szkołą m óg ł się stać ju ż  elementarz, k tó re - A  ja  z uśmiechem w ołam : w io  S iw y '

z w yznań m iłosnych kłaść przęsła m ostów nad go treśc i dobrze w ku te  w  głowę, n ie  ła tw o  Jest m i radośnie,, bo pole orzę:
państw am i E uropy1 

Panow ie w ydaw cy, społeczne zasady selek
c j i  w ydaw n icze j przekażą Warn m łodych po
e tów  „W s i“ -

Jan Aleksander Król

się ścierają, m ógł być w iec po lityczny, jego N ie  „pańsk ie“ , własne. Jestem szczęśliwy 
m ow y, k tó rych  frazeologia m ia ła  często cha- Bo nie  dla pana zasiewam zboże... 
ra k te r lite ra ck i, m ógł być kośció ł z psalmem, Sam siebie budzę bez ekonoma, 
m od litw ą  i  kazaniem. Jest to  swobodą, chęć do robo ty !

In n a  rzecz, że cechy ludow e j tw órczości Za co, się trudzę w iem , bo w iadom a

M i Jest nagroda za znoje, poty...
O wolność złota, wolność kochana,
Bo ju ż  n ie  k rzyczy  karbow y w  złości'. 
„R obić ho ło ta! powiem  do parną,
A  on po liczy w am  grzb ie tu kośc i!“ ... 
H e j, ja k  wesoło m ieć w łasną wolę!... 
Człow iek się czuje, żg jes t szczęśliwy,
Bo spojrzę w ko ło : to m oje  pole!
Radość w  tym  czuję w o łam : w io  siwy.'...

Jan Waleniak

D O  J A S N Y C H  Ś W IT Ó W
Niecha j m i się raz roz jaśn i 
M o je j d o li dzień
N iecha j na św ia t spojrzę jaśn ie j 
N iech ustąp i cień,

N iech ustąp i sprzed m ych oczu 
S m utku gęsty m rok,
A  postąpię w  życ iu  jasnym  
Choć na jeden k rok . '

Jasność życia n iech m i stanie 
Jako słońca blask 
N iech uczyn i m i św itan ie  
N iech uczyn i brzask;

Może u jrzę  jasne św ity  
W yzw olenia ju ż  
I  nad sobą te b łę k ity  
Choć w  zaw ie i burz.

N ie  ta k  ciężko żyć m l będzie 
Choć huragan dmie,
Bo gdy stanę w  ludzk im  rzędzie 
To i  m in ie  złe.

N iecha j w e jdz ie  nowe życie 
Pełne jasnych dni,
Za ten  sm utek co obfic ie  
W ylew a ł m i łzy.

Za tę pracę w  ducha męce 
N iech p rom ien ie  śle,
Przerozkoszne życia słońce 
Na b łę k itó w  tle.

N iecha j m i się raz roz jaśn i 
M o je j d o li dzień:
Słońce życia, ty  n ie  gaśnij 
Choć się zbliża cień,

A le  roztocz swe prom ien ie  
W p rzeo lb rzym i krąg,
Siejąc św iatło , radość, życie 
Pośród jego m ąk.

„Moje pierwsze rymy1' 1925 t ,



Nr 49—50 (128- 129) W I E S Str. $

L f f T E M M T L W  / V 9
ście n ie musiała prowadzić do tak ie j poezji, 
jd k ą  on upraw ia. Chęcińskiego wyposażonego 
w  in n y  bagaż in te lek tua lny  zaprowadziła zu- 
pemie gdzieindziej. Wspólna obu życiorysom  
je s t cecha luźności społecznej, dość wczesne
go oderwania od wsi i  aw anturn iczych poszu
k iw a ń  stałego m iejsca życiowego. Cnęciński 
po skończeniu szkoły powszechnej b y ł robo t
n ik iem  na kolei, korepetytorem , pomocnikiem 
kance lis ty  na s tac ji drogowej, przeszedł cięż
k ą  tu łaczkę bezrobotnego,, w  Gdyni b łąka ł się 
po dokach i zar-abiał ja ko  robo tn ik  podwórzo
w y  w  składzie żelaza, p ra k ty k o w a ł w  kance. 
Ia rn  adwokackie j, w banku, zw iedził także 
k ra j ja ko  kom iw ojażer - agent portretowy', 
znów przechodził z b iura do biura. W  Polsce 
sanacyjnej chłop, k tó ry  nie w yb ra ł 'em igracji 
za ocean, byw a ł często skazany na tu łaczy 
żyw o t w  k ra ju . Do pisania pchnęła Chęciii- 
skiego le k tu ra  i am bicja. A m b ic ja  ta  ciągle 
me daje mu spokoju. Praca poetycka pom im o 
ciężkich w arunków  m ateria lnych sta ła  się je 
go podstawową sprawą życiową. B ra k  zw iąz
ku  z ja k im k o lw ie k  środow iskiem  k u ltu ra ln y m  
w yraża się w  poezji Chęcińskiego, k tó re j ce
chą na jis to tn ie jszą j'est je j literackość, je i ob
ciążenie konwencją. Język te j poezji ocieka 
od sztucznych, lite ra ck ich  znaczeń, ciąży na 
n im  cały frazes w szystk ie j poezji wieków'. 
W yk ładn ik iem  także luźności społecznej jes t 
czynn ik  uczuciowej, egzaltacji ob jaw ia jące j 
się w  patosie, ja k  u Chęcińskiego lub w  senty- 
m enta liźm ie, ja k  u w ie lu  innych.

_Ten sentym entalizm  chłopski je s t . zresztą 
z jaw isk iem , nad k tó ry m  w a rto  się zatrzym ać. 

W yn ika  on z jednej s trony z konw encji li te 
rackiej., ja ką  niosła na wieś poezja ludomań- 
ska — uleg ł je j np. z żyjących Kapuściński, 
z drug ie j z solid-arystycznych koncepcji spo
łeczno-gospodarczych *). T rzecim  źródłem  
s ty lu  sentymentalnego mogło być drobno
mieszczaństwo, do którego ze wsi było n a jb li
żej i  do którego sięgały zwłaszcza kob ie ty  
poprzez s tró j, ozdoby m ieszkania i  fo rm y  m i
łości. Pisze A lfred a  Magas w ynurza jąc w  kon
wencjach sztambuchowego wiersza rzeczyw i
ste podobno przeżycia. m iłosne:

.„N ie szukaj serca wśród ludzi tłum u,
K iedyś samotna, kifedyś zbolała.
W śród życia, w ichrów , wśród fa ii szumu 
Prędzej byś b ic ia serca szukała.
Ł z y  gorzkie  sk ryw a j sobie głęboko,
N iech nie d rw ią  ludzie z tw o je j boleści, 
P a trz  zawsze w  górę, rozprom ień oko,
Choć morze łez się w  nich m ieści.“
I  ta k  claiej do zakończenia:
..Ziamana n iem ym  bólem rozpaczy 
Tęsknię wciąż, tęsknię i  płaczę za tobą.
A  cóż to wszystko dla ciebie znaczy? !“

* )  P a trz : A . Kam ieńska. P rzodow nicy k u l
tu ry  na wsi. „W ieś“ , n r 45.

Sentym entalizm  jes t w yraźnie w yk ładn ik iem  
k u ltu ra ln y m  sy tua c ji ludzi zwanych przez 
Znanieckiego luźnym i, a przez Czarnowskiego 
m arginesowym i, choć te rm in  ten wydaje się 
um ie j szczęśliwy. D la  stosunków w ie jsk ich  
jes t sentym enta lizm  szczególnie cha rakte ry
styczny. Poczucie k rz y w d y  społecznej w y ra 
żające się w. ruchu robotniczym  w  zbiorowej 
w o li rew olucyjne j, na w s i grzęźnie często 
w  irrac jona lnych  in te rp re tac jach  losu ludzkie
go, i  to tam  zwłaszcza, gdzie przerwana nauka, 
choroba, b ra k  w arsz ta tu  pracy (np. oczekiwa
nie na gospodarkę po o jcu ) obezwładnia i  osa
m otn ia  jednostkę w  w ieku  m łodzieńczym.

„Co mnie sk łon iło  do pisan ia w ierszy? —  
w y k rz y k u je  poeta chłopski B ron is ław  M arc i
nek. —  Trzeba być człow iekiem , k tó ry  by 
patrzył;, a nie w idz ia ł, słuchał, e nie słyszał —  
poezji (domyślne: aby nie rozum ieć?). Są ta 
cy, ale to są całkow icie ślepi, g łus i względem 
piękna... Tego człow ieka nie zachwyca n a j
p iękn ie jsza melodia, lecz zachwyca brzęk m o
nety..., nie zachwyca go recy tac ja  pięknego 
Wiersza., lecz zachwycają go bru ta lne i  k ła m 
liw e  słowa, k tó ry m i chcą okłam ać kogoś dla 
zysku —  to są egoiści i  tacy  będą patrzeć 
w okó ł na piękno na tu ry , lecz n ie  będą piękna 
widzieć, bo ich w zrok  nie szuka piękna, ale 
zysku... czy to  n ie  jes t wyjaśnieniem , co mnie 
sk łon iło  do pisania Lego, co uważam za wznio
słe, za p iękne?“ ...

T ak  więc z postawą poety, piszącego w ie r
sze wśród łudzi za ję tych troską  o byt, łączy 
się t. zw. idealizm , poczucie wyższości odbior
cy i  tw ó rc y  k u ltu ry , m elancholia sam otnika. 

K apuściński pisze w  w ierszu „Jesień“ : 
„Sm utno dn i p łyną 
Jak woda potoku w  dolinie 
W śród traw , Wspomnień i  marzeń,
W śród gąszczu strasznych wydarzeń.
W  płachtę sm utku przyodzia li 
Leniw ie w staje poranek...
Sm utek m ój jes t ja k  ołów
Chm ur —- na nieba dziennym  pułapie.

A  deszcz łez, wspom nień kąpie i  kap ie.“  
K ra job raz  zauważony został przez chłopa 

wcześniej w  lite ra c k im  opisie n iż  w; obrazie 
na tu ry . „P iękno n a tu ry “ , o k tó ry m  pisze M ar-, 
cinek, pachnie farbą drukarską  j  m alarsk im  
olejem.

Trudno nie wspomnieć tu  starszego i .może 
w ybitn ie jszego n iż  cy tow an i Ferdynanda K u 
rasia, gorliw ego uczriw  poezji rom antycznej 
i  m łodopolskiej. Poezja K uras ia  to re k w iz y to r
n ia  tam tych  poetyckich sty lów . C zu ły Kuraś 
budu je swój k ra job ra z  z zórz, strzech i  chm ur 
rom antycznych, rozsnuwa na tie  pejzażu li te 
rack ie  nastro je  i re fleks je , lecz nie uda m u się 
wydobyć an i jednego obrazu ta k  świeżego, jak 
ten badyl u Raka, s ta ry , ja k , sam poeta, ja k  
lis tek , z k tó ry m  gada on n iby  z sąsiadem. 

Ferdynand Kuraś bez w ą tp ien ia  należy dc

K Ł A  O  r

Bolesfcw Dynda

C H ŁO P E K  C l JA, 
C H ŁO PEK

Chłopek c i ja , chłopek 
W  po lu  sobie, ora ł,
Żona w o ły  poganiała,
Ja  na w o łk i wo ła ł. 
T rzym ałem  się pługa 
Obiema ręcam i,
A  ziem ia się przewalała 
Pom iędzy nogami.
W o łk i m oje w o łk i.
Jarzm o w am  dokucza,
Od czasu do czasu 
P rzyrżnę ja  w am  bicza. 
W idzis że A n ie lc iu ,
Jak ja  sobie orzę,
A  sk iby  się przew raca ją 
W  tym  czarnym  ugorze. 
N ikom u  to  dzięki,
T y lk o  tob ie Boże.
U gór ju ż  zorany 
Zagony się czernią 
Będziesz m i A n ie lc iu  
Zawsze w  życiu w ierną.

Bronisław Marcinek

TA TU SIU , KUP Ml BUCIK I
— Tatusiu , — kup  m i buc ik i,
Bo m n ie  ju ż  zim no jes t w  nogi! 
Naprawdę, ta tus iu , zimno!...
—  Ach, synu, synu m ój drogi,
Czy by  c i ta tuś n ie  k u p ił,
G dyby m ia ł pieniądze na to?!...

— Tatusiu , czy je s te m . n ie  wart, 
B ucików ? — przecież przez la to  
Zasłużyłem  na buc ik i.
N a ubran ie , pasąc krów kę... —
In n i n ie  paśli, a m ają!... —
O jciec w z ią ł Syna za główkę, 
Pocałował go i  m ów ił:
—  Tak, — in n i m ają, kochanie,
Bo ich  ta tusie  b o g a c i  
I  mogą kup ić  ubranie,
B u c ik i i smacznie jadać, —
M y b iedn i — nie możną sobie 
Na to pozwolić! T ak dziecko:...
N ie plącz —  ja  ci zrobię 
Ładne tre p k i, a ub ran ie  —
M am a ci z p łó tna  w ykro i,... — 
Zobaczysz, ja k  ciebie ta tuś 
Z  m am usią w ys tro i!...

Jan Golonka

Z G O N  O R A C Z A
Już słonko się kąpało, w  n ieb ieskim  w yran iu ,
Nad k tó ry m i w ach lu ją , w ro n y  ociężałe.
Na łące srebrzy s trum yk, nad n im  k w ia ty  białe, 
P rzyglądając się ludziom , p rzy  po lnym  śniadaniu. 
P rzy s tudn i roz łoży ły  f io łk i swe pęki,
Le kko  drgając lis tka m i, na kosów z g rz y t.m ię k k i.
Zaś w  .studni starzec zgięty, p ije  wodę z dzbana,—  
P ot ociera rękawem . Pracu je od rana,
N ie kosą, ale sierpem, (zam ierzchłym  zwyczajem), 
Dlatego, że nie może, lecz n ie  obyczajem.
T w arz  zorana, w yb lad ła , wasalem  starości,
W łos w ysm ukły , drzem iący, z odcieniem śiwości.

Starcze! —- roz.im.icj swe oczy, zds jm  szatę w iekową, 
O dm ota j z tw e j koszu li przepaskę smrekową,
A  za k ry j blade w łosy, gałązką szafranu 
I p rzy jm  wieńce laurów , a odpocznij w  Panu.
Za starcem jest dziewczynka, w idzę żąć nie  może,
Bo prostu je  ram iona. Słyszę szept je j:  „B oże!“ ... 
Jasna k ib ić  wysm ukła, tw a rz  znów lilio w a ,
B łę k it  ócz kuszący, a cera różowa: —
P rzypom ina m i rzeźbę M icha ła  A n io ła  
K tó ry  takoż w ysńyczył postać anioła.
A le  ta  jest piękniejsza, córka A frod y ty ,
Gdyż cały św ia t piękności, jest w  je j oczach w b ity . 
Gdy się p rzyb liżam  k u  nie j’ zapala rumieńce,
W idzę żarzy się cała, oczy w p la ta  w  wieńce, —

Przychodzę jeszcze b liże j, zastąpiam je j drogę.
D a j m i s ierp dziewczyno, a ja, ci pomogę. .
M iesiąc w suną ł na b łę k it  i  szedł do zenitu,
T ak dz iw nie dzisia j jaśn ia ł i  śm ia ł się z zachwytu. 
W yczołgał się zdziw iony na starcowe skronie 
I  na czoło w raz z rąbk iem  złożył lśniące dłonie.

W acław Dziubiela

R A D O Ś Ć  PASTUSZA
U pojony tu  jestem  blaskiem  i  '.przestrzenią: •
Przestrzeń ta  m ię porywa, rządzi mną, m ną w łada; 
Płaszczem z szczerego złota w krąg  miecze się m ienią: 
D la m nie; na te przestrzenie w iew  wieczności pada.

Jak  m i dobrze tu, bosko, pe łnym  tchem oddychać — 
Jakie  pieszczące d o tyk i są słońca...
Tu prócz m o d litw y  sfer tych nic w ięcej nie słychać,
Tu m yśl ma nie zaznaje dosytu n i końca™

Jakąż św iętą tęsknicą pierś ma tu  oddycha;
Jakżem le kk i, przestrzenny, ważę się nad czasem...
I  m uzyka tra w  ty lko , gdy szemrze lu b  ścicha,
Zamąca m i powagę w ie lk ie j te j św ią tyn i;
A lb o  n iek iedy w ie trzyk , gdy błądzi nad lasem,
W  ciszy te j niezmąconej' —  p ierw szy poszmer czyni.

t‘ego samego typu  poety „kom iw o jaże ra “ . Je. 
go twórczość n ic nam  nie m ów i o wsi, w  k tó 
re j przebywał, o ludziach, ja cy  go otaczali, 
o zawodzie rzem ieślnika w ie jskiego k tó ry  speł. 
n ia ł. N a tom iast rozmawia. K uraś z w ie lk .m i, 
z geniuszami —  pisząc wiersze okolicznościowe
0 poetach i  bohaterach narodowych. Poufaląc 
się poprzez poezję ze znakom itym i podnosi 
swoją pozycję socjaiaą i  ku ltu ra lną .

3. P O E ZJA  SOŁTYSA
Innego typu  życ io rys chłopski:

„M ó j życ io rys“
„U rodz iłem  się dn. 20 czerwca 1908 ro ku  we 

w si Bąkowiec, gm iny Sieciechów, po v. Kozie
nice. W yszkolenie —  szkoła powszechna za
wód —  ro ln ik . L a ta  dziecinną i  młodzieńcze 
przeżyłem  p rzy  rodzinach. Od najm łodszych 
la t  ży ła  we mnie n ieprzeparta chęć do nauk i
1 pisania. Pom im o p rzyk rych  wym ówek od ro 
dziców a potem od żony z a  z m a r  n o w a n y  
c z a s  c z y t a n i e m ,  czytanie stało się dla 
m nie nałogiem. N a przeszkodzie do nauk; s ta 
nęła m i g łucha i położona na ustron iu  rodzin
na wieś i  niedostateczne zdrowie. W  m łodych 
la tach zacząłem gospodarzyć na sześeio-hek- 
ta ro w ym  piaszczystym  gospodarstwie mając 
na u trzym an iu  liczną rodzinę.

Społecznie pracowałem  we w si Bąkowiec 
ja ko  d ługole tn i prezes S tronn ic tw a  Ludowego. 
Ostatnie dwa la ta  za N iem ców pracowałem  
ja ko  so łtys w  Bąkowcu. M is trzem  trz a  było 
być, aby wieś położoną pod lasem ocalić i  sa
mem u w y jść  cało i  to  wi'eś dużą, tys iąc ludno
ści liczącą, a  podczas fro n tu  i  wysiedlenia po
większoną do pięciu tys ięcy ludzi.

Obecnie ży ję  na ¿5. emiach Odzyskanycn go. 
spodarząc na 15-hektarowym  gospodarstwie. 
Tu też pracuję społecznie. Pierwsze dwa la ta  
pracowałem  jako  agronom w ie jsk i j gm inny 
pełnom ocnik a k c ji żn iw ne j i  siewnej na  gminę 
Tychnowo. Obecnie pracuję ja ko  sekretarz w 
pa ra fia lnym  zarządzie „C a rita s “  i  człomeit 
op ieki szkolnej. T ym  kończę swój życ iorys,“  

K . L . K on ińsk i zauw ażył w  swej an to log ii 
„P isarze Ludow i“  (Lw ów  1938), że piszący 
chłop i ja ko  am atorzy podobni b y li do dawnych 
„pańskich“  p isarzy, z gó ry  patrzących na 
chudych Zawodowców, gdyż d la  n ich  pisanie 
by ło  przyjem nością, dopełnieniem życia.

W idzie liśm y na p rzyk ładzie  poetów „ lu ź 
nych“  czy .„sentym entalnych“  ja k  ważną spra. 
wą życiową było  dla n ich  dobijan ie się do ję 
zyka  lite rackiego, do schematów i  treśc i k u l
tu ry  in te ligenck ie j mb m ieszczańskiej. Czyn
ności zawodowe, prace zarobkowe usuwali na 
p lan  da lszy swej uwagi. Twórczość lite ra c k a  
staw ała się sama w  sobie dziedziną ich zna
czenia,, kompensowała b ra k  rea lnych zw iąz
ków  ze środow iskiem  k u ltu ry , do ja k ie j p re 
tendowali.

Jan W esołowski, którego życiorys czytam y, 
zb liża  się bardzie j do owego, typu  „pańskiego“ 
pisarza, o ja k im  pisze K o n iń s k i On to na m ar. 
ginesje swego statecznego, gospodarskiego ży 
cia pisze wiersze po to, aby upam iętnić jak ieś 
zdarzenie, opisać wypadek, dać upust oburze
niu, ża low i czy radości, pochwalić historię . On 
w  czasie szczególnie c iężkie j z im y pisze n iby  
na brzegu swego kalendarza w iersz „ZJima", 
w  k tó ry m  po k ró tk im  opisie bladej z im y w y 
raża nadzieję, że

„słońce zw yża rozpa li oblicze,
I  w ia tr  Zachodni do nas przyw ieje,
P ryskną lody, ■ stopnie ją śnieżyce
I  błoga wiosna do ¡nas się zaśm ieje“ ... 

Kom u nie przypom ną się piękne wiersze 
Kochanowskiego:

„Serce roście patrząc na te czasy —
M ało przedtem  gołe b y ły  lasy,
śnieg na z iem i wysszej łokc ia  leżał —
A  po rzekach wóz nacięższy zbieżał.
Teraz“ .............

Zbieżność nie w  s ty lu , a  w  fu n k c ji poety
ck ie j. Sentencja ogólna w yn ika  z prostego k o n 
tras tu  fenomenów: surowej z im y  i następują
cej po n ie j w iosny.

-W esołow ski przeczytawszy h is to rię  chłopów 
(pewno Świętochowskiego) rozża lił się nad 
ludem w  „n ie w o li szlacheckie j" i napisał w iersz 
„S zlachta".

„N ie  pom agały wam  słowa prorocze,
Gdy was w zyw a li do poprawy wieszcze...

Swoją chytrością  cóż żeście zdo by li? “ ... 
P rzybyw szy na Z iem ie Odzyskane napisał 

W esołowski „P ieśń Autochtona“ :
„Z iem io męczeńska, ziem io odzyskana, 
Zdradą w ydarta , przemocą zdeptana, 
Przemoc nad tobą na zawsze złamana,
Dzień wyzw olenia wyśp iew uj co rana.
Echo niech w ia tr  niesie po górach, dolinach, 
Nad W is łą  i  Odrą, przepięknych

. rów ninach.“ . . 
N astępują dzieje ziem zachodnich, w a lk i z 

N iem cam i od czasów Chrobrego, Grunwald, 
żałoba n iew oli i  m esjanistyczna w iz ja  Polski 
ną krzyżu. Szkolny podręcznik h is to r ii Po lski 
dostarczył tu  poetyckich rekw izytów .

Rym owanie ja k  wskazuje p rzyk ład  Jana 
W esołowskiego nie  zawsze jest w  ocenie chło 
pa dziwactwem , a poeta na wsi nie n iusi być 
n iezrozum ianym  przez środowisko Jankiem  
M uzykantem . Jest to  raczej zw yk ła  czynność 
ku ltu ra lna , taka  sama ja k  czytanie gazet i  zu
pełnie p rzys to i porządnemu gospodarzowi i  soł
tysow i. Poezja okolicznościowa, patrio tyczna. 
opiewająca —  spełnia fun kc ję  oddawna na wsi 
znaną, zaszczytną, zastrzeżoną dla  osób sza
nownych, tę  samą, ja k a  była. udziałem  ojca 
i  s ta ros ty  w  obrzędach rodzinnych dawnej 
k u l tu ry : ludowej.; T a k i sam cha rakter m ą w ie r

szowanie naszego sędziwego P io tra  Stopczyka, 
k tó ry  jako  starosta weselny zacznie poważnie, 
a w  końcu i na ża rt p ieprzny sobie pozwoli.

4. „P R A G N Ą C A  L IT E R A T U R A “
Y7 jednym  z życiorysów „M łodego Pokole

n ia  Chłopów“  (tom  I j  wzrusza szczególnie opis 
pierwszego zetkn ięcia się chłopca w iejskiego 
z lek tu rą .

„A le  przedstaw iam  sobie te czasy, gdy by
łem  ta k  zaczarowany książkam i, to w yg ląda
łem  ja k  zaspany, w  głow ie m oje j n ic n ie  było, 
prócz rozmyślani-a o świeżo przeczytanej 
książce... dlatego też przezwano mnie „P ra g 
nąca L ite ra tu ra “ .

„P ragnąca lite ra tu ra “  to  nie ty lk o  pocliła- 
n ian ie  książek, to p raw ie  jednocześnie p róby 
pisania. W  ja k iś  niezauważalny sposób le k tu ra , 
przechodzi w  pragn.enie pisania, jes t to  n ie
m al konieczne w  pewnej fazie  sprawdzenie 
rzeczyw istego chara,kteru swego ko n ta k tu  z 
lite ra tu rą , je s t to, pow tórzm y, pow tórne po
konanie analfabetyzm u.

M am y przed sobą pam iętn ik, w  k tó ry m  ta k  
samo w  sposób niepostrzeżony m owa potoczna, 
prozaiczna przelewa się n iek iedy na ję zyk  
poetycki. Psuje to  n iew ą tp liw ie  fo rm ę pam ię t, 
n ika , wskazuje jednak na jednorodność im p u l
sów p isarskich w  pewnych wypadkach.

Pamiętnik,, e k tó ry m  m owa jes t pamiętni« 
ki'em Stanisława W y k i z Siehowa, pochodzi z 
okresu od 1937 do końca 43. A u to r pam ię tn ika  
je s t działaczem młodzieżowym, in teresuje się 
przede wszystk im  m a te ria lnym i prze jaw am i 
życia, obserwuje p iln ie  ceny a rty k u łó w  żyw 
nościowych i  przem ysłowych, okres w o jny  
przedstaw ia się w  pam ię tn iku  ja k o  suchy, re 
je s tr wahań ekonomicznych.

„1937 r.
Dn. 8 kw ie tn ia . Zebranie Zarządu K. M ł. W. 

w  spraw ie ja jcza rn i. P łacić będzie po 90 g r za 
k ilog ram .

Dn. 9 kw ie tn ia . Przyszedł dc mnie Eliasz, 
zam. w  G aju Święcickim . Należało m u się u 
m nie 50 gr. Deszcz —  przem oknięty. P y ta  m i
się, k iedy wojna będzie. Dlaczego? — pytam , 
—  Może po wojnie będzie lepie j, zarabiam  
pó łto ra  złotego dziennie w  lesie p rzy  kopaniu 
pniaków. —  Dzieci ma sześcioro, m ieszkan ia" 
własnego nie ma. M e tr ży ta  kosztu je 25 zł, 
m etr z iem niaków  5 z. Kom orne p łac i 4 z ł 
m iesięcznie. O bdarty (bo i  ja. n ieubrany) ale 
on,, Boże, m izerny, chudy, cień człowieka, boso, 
praw ie bez koszuli.

Dn. 11 kw ie tn ia . Odbyło się w  S topnicy ze
branie zarządów K ó ł M. W., na k tó re  ja ko  w i
ceprezes S. Z. M . W . pojechałem. C iota zapy
ta ł W ł. Ohwazika, poco mnie przyw iózł, czy 
nie mogę iść tam , skąd przyszedłem,, co ro-. 
biłem  dotąd? W ładek na obronę powiedział,, 
że byłem  na ćwiczeniach rezerwy, p isałem  do 
Koła. N ie  spodziewałem się za pięć la t  p racy 
dostać ta k ie j p ięknej zap ła ty. Egoiści. D zia
dostwo.

12 kw ie tn ia . Dziś jestem  bardzo podniecony. 
N ie  wiem, stanu takiego n igdy  nie m ia łem . 
Doprawdy n ie  wiem, co  napisać, serce dw a ra . 
zy szybciej b ije. Acn, gdybym  ja  go rozum iał, 
a ono mnie! św ia t, us tró j —  i pełno biedoty. 
Czy nap2-awdę m am  p łakać nad sobą i  doią 
nieszczęsną?.. Czy ja  k iedy poznam bez
brzeżne praw dy nagie j oceany, czy rzucony 
fa lą  ogrom u
zostanę u progu cudzego domu ?
Jak  ta jem nica —  n igdy nie czytany?
Schowany na życie całe 
W  grobowych gran itach?
Czy któregoś pogodnego ranka  
Rozpostarłszy skrzyd ła  do lo tu  
Dolecę —  zrozum iem  ogrom praw dy szczytu"
I  któż z żyjących synów te j z iem i 

D a w y ro k  m ojemu is tn ien iu? “
Dn. 18 kw ie tn ia . Dziś zjazd z całej oko licy  

Polskiego S tr. Ludowego w  Racław icach. W  
Szczucinie zabito m pst deskami z obu stron, 
żeby n ik t  nie przechodził przez niego. Podobno 
dwie gęby maszynowe stoją. T łum  chce i  bę
dzie chyba kiedyś gadał. N ikogo  nie pus .cza
ją  za W is łę“ .

P rzytoczony fragm en t pam ię tn ika  nie nale
ży pomimo pewnej egzaltacji i  mętnego języka  
poetyckiego do typu  „kom iw o jaże ra “ . Jest to  
w  szerszym jeszcze sensie „pragnąca lite ra tu 
ra “ . Gruba, na iw na i w  części rym ow anej —  
ciężka, powstaje ona z em ocji towarzyszącej 
pokonaniu j'eszcze jednego analfabetyzm u. 
Podniecenie pierwszego wejścia w  św ia t f ik c j i  
lite ra c k ie j zostaje tu  zastąpione przez emocję 
pierwszego widzenia społecznego.

W ie rzym y w  szczerość autora pam ię tn ika  
ca ły  czas, gdy opowiada fa k ty . N a tychm iast 
jednak gdy rzuca prozę i  przechodzi na r y m y —• 
wyczuw am y cień zakłam ania, lub znowu bez« 
radność i lulkę um ysłową „kom iw o jaże ra “  w ie 
rzącego w „cudze ję z y k i“ . U chw yc iliśm y ta k  
jeszcze jedną fun kc ję  wstępnego, p ierwotne
go „poezjowania“ : zapychanie gotową konwen
c ją  lite racką  dz iu ry  um ysłowej, lu k i w  w ie 
dzy o świecie, b raku sform ułowań dla w ła - 

i '  s ilnych emocji, L ite ra tu ra  dopiero „p ra 
gnąca“ .

5. DRO G A DO PO EZJI
życ io rysy  w ielu m łodych dziś jeszcze chło

pów piszących zaczynają się podobnie ja k  tych  
z pokolenia Breowicza, a nawet Kurasia . Ro
dzice —  w yrobn icy  wiejscy, szkoła powszech
na, sarnouctwo, chodzenie na zarobek. A le  w  
pewnym  punkcie następuje zw ro t i  różnica 
zasadnicza.

„W  organ izacji wyszukano mnie i  odesłano 
na K urs  Przygotowawczy. Tu ukszta łtow a łem  
swój światopogląd. Obecnie stud iu ję socjologię. 
W p ływ  w yw a rła  na mnie le k tu ra  Czechowicza 
i  P rzybosia“ ... Może była  to lek tu ra , p rzypad
kowa, a jednak oznacza bez w ątp ien ia  dojście. 
M łodzież chłopska, może po raz pierwszy nie« 
w indyw idua lnych wypadkach, ale w silne j i 
zorganizowanej grupie, dogania historię.

Trzeba będzie odkreślić grubą lin ią  ciąg hi
s to r ii „sam orodnych“  i zacząć m ówić o jed
nym  problem ie: problem ie wychowania m ło
dzieży poetyck ie j w  Polsce.

Anna Kamieńska
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NA ETAPIE LIBERALNEJ MORALNOŚCI
1. O Ś W IE C E N IE  I B A S T Y L IA

■0 ,mi ai  zawsze tradyc ję  po sw ej stronie 
Oz w ic ie 's ię ?  A  jednak tak  było, przyjacie le , 
u d y  a ta k i pism praw icowych dochodziły do 
szczytu, au tor „O kna na ś w ia t“  znajdował 
zawsze tę samą odpowiedź: „N ie  ja  pierwszy. 
In n i ro b il i to  ju ż  przede mną, Na przykład, 
francuscy k lasycy“ . Potem padało nazwisko 
D iderota. T łum acz wyciąga ł z b ib lio tek i to 
m y, o tw iera ł, podawał cyta ty . Okazywało się.

00 wa!czyL us iłow ali ju ż  w yraz ić  u to 
piści X V I I I  w ieku. A rgum en ty  m ia ł zawsze 
pod ręką. W ysta rczy ło  sięgnąć do encyklope
dystów. A fo ryzm y  czczonych . i poważanych 
w ychodziły  z arch iw um  i nab iera ły  ak tu a ln o 
ści. „P rzyczynek do podróży Bougaiinville 'a“  
raz jeszcze s ta ł się rewelacją, raz jeszcze w y 
w o ła ł gw ałtowne protesty, podpisywane zac
n y m i nazw iskam i starszych pań. „T a k  więc 
s trac iw szy pó łto ra  w ieku bezmała, zaczynam y 
dyskusję w  punkcie, w  k tó rym  ją  przerwano: 
słucham y ja ko  nowości rzeczy, k tó re  b y ły  
powiedziane n ieraz, śm ie lej sto pięćdzie
s ią t la t  tem u“ . W  ten sposób reasum ował Boy 
swoje poczynania. Jego p rogram  b y ł w ła śc i
w ie  m in im alny. Obejm ował wprowadzenie t y l 
ko  tych  re fo rm , ja k ic h  dom agali się „uznan i“  
i  „czc igodn i“ , k tó rych  p o rtre ty  i  lito g ra fie  
zawieszano w  muzeach. O D iderocie uczono w  
szkołach, m łodym  licea lis tom  kazano w ym ie 
niać ty tu ły  jego dzieł, przeciw. B oy ‘ow i pisano 
zaś nam iętne a rty k u ły , odsądzające go grun-

Is tn ie ją  przecież ludzie, dzia ła jący tak , ja k  
on tego pragn ie w  swych felietonach. Mędrzec 
nie zosta ł w ięc osamotniony. P rzypom nijc ie  
sobie popularność P itt ig r ille g o . N a rra to r 
anegdot obyczajowych opowiada, słuchacze 
klaszczą, m ora lis ta  wyciąga w n iosk i. Rezul- 
la t.  bohaterowie „K o k a in y “  są rozgrzeszeni. 
Obywa się bez ekspiacji. Oałą polemikę w y 
celował Boy w jedno miejsce. P rzeciw  t. zw. 
obłudzie. W yruszy ł do rozp raw y z T a rtu ffe m . 
W ypraw ę tę uznał sam zresztą za jeden z ce
lów lite ra tu ry . vBo któż ma się przeciwstaw ić 
obłudzie, k to  ma ją  demaskować, je ś li nie l i 
te ra tu ra ! Ins tynk tow ne  poczucie tej' doniosłej 
ro li spraw ia, że wzam ian za szczerość prze
bacza się pisarzom  w szys tko .. W ie lcy gorszy
ciele s ta ją  się k lasykam i. G dyby nie ten cią
g ły  trud , obłuda zala łaby wszystko,, nie moż- 
naby istn ieć? To całkiem  naturalne. Gdyby 
za fałszowanie m onety n ie  groz iła  kara, ale 
nagroda, k tóż  by je j nie puszczał w  k u rs ’  
A  czernż'0 je s t obłuda, je ś li nie fałszowaniem  
obiegowej m onety“ . O cóż więc mu szło? O 
świadome m acierzyństwo, o rozwody? Nie.
0 jawność świadomego m acierzyństwa, o ja w 
ność rozwodów, o jawność hom oerofyzm u. 
PrzyznąnJe się (na tu ra ln ie  w  pewnych g ra n i
cach) do czynności przez siebie popełnia
nych — oto na jw yższy nakaz te j m oralności 
doskonale św ieckie j, n ie  jedynej wprawdzie 
spośród la ick ich , m ożliw e j, lecz n a jp opu la r
niejszej wśród n ich  ostatn io, a ty m  samym
1 najważniejszej.

2. MORALNOŚĆ L IB E R A ŁA .

B oy-Że leński .'od lew ej) z Jakubem  W o jc ie 
chowskim .

Łownie od „czc i i  w ia ry “ . T a  praw dziw a an
tynom ia  niedawnych la t, daje się w y tłu m a 
czyć jedyn ie  wówczas, gdy za trzym am y się 
nad Russelem i  L indsey ‘em. „M ałżeństw o i  
m ora lność“ , „B u n t m łodzieży“  p o ja w ia ją  się 
meco w cześnie j od książek B oy ‘a. M a ją  także 
rozgłos, choe nie w yw o ła ły  ty m  razem  seria- 
m i gazeciarskich pam fletów . R e fo rm a to rzy  ci 
am erykańscy i  angielscy m ów ią podobnie, ba, 
n iek iedy idą  da le j n iż  żeleński. Sprzeciwy wo
bec n ich  jednak b y ły  stosunkowo słabe. —  
W  Polsce bowiem sytuac ja  w yg ląda ła  zupeł
n ie  inaczej. N im  wrócę do oporów, na ja k ie  
n a t ra f i l i  „N as i okupanc i“ , cofnę się raz je 
szcze do w ieku X V I I I ,  do nauk oświeconych 
filozofow . K to  ponosi odpowiedzialność za 
pow tarzanie pom ysłów współpracowników  
W ie lk ie j E ncykloped ii w  w ieku  X X ?  Czy na- 
g iy  potop pochłonął Europę, czy w  m iejscu 
stanęła h is to ria , czy zw yc ięży ł feudąlizm ? 
N ie  panowie, żadne z branych tu  pod uwa°-ę 
w ydarzeń nie nastąpiło. T y lk o  poprostu —  
zburzenie B a s ty lii nie oznaczało utw orzen ia 
d rog i d la  re fo rm  obyczajowych. Z) książek D i
derota n ik t  nie uczyn ił św ią tob liw ych  b ib lii. 
„P rzyczynek  do podróży B ouga inv ille ‘a “  og ło
szono po śm ierc i au tora. B y ł on bowiem  na- 
zby t przezorny, by pub likow ać d ia log  ten za 
swego życia. Russel na tom iast w yda ł książkę, 
p rzy ję tą  z zaciekawieniem  i  z poważaniem, 
przełożoną na szereg języków . Czasy zm ien i
ły  się. P raw o jedyn ie  zostało w  w ie lu  m ie j
scach nieom al identyczne. K onw encja zato 
by ła  ju ż  po stron ie  re fo rm a to rów . O dbiorcy 
czu li poszanowanie d la  wywodów Russela. To 
nie utopia, to nie w yw oływ an ie  rzeczy, k tó re  
stać się pow inny. P ro je k ty  p rzesta ły  w isieć 
w pow ie trzu. Oparły- się na fak tach , s tra c iły  
sm ak wyłącznie speku la tyw nych dociekań, 
O ta it i — ta k  nazywała się czarodziejska 
wyspa, na k tó re j spe łn ia ły  się nadzieje D ide
rota, O ta it i nie potrzebowała szukać dla  sie
bie m iejsca na archipelagach odległej Oceanii, 
s tra c iła  cha rak te r nieosiągalnego wzoru. Rus
sel ma pod nogam i g ru n t. Pisze o re form ie  
prawa, konwencja s to i za nim . N ie w yk lną  
go. nie potępią recenzenci.

Rozdzia ły jeden po d rug im  dotyczą fak tów , 
istn ie jących już, notowanych w  naszym do
świadczeniu społeczno - obyczajowym . Sędzia 
dla n ie le tn ich  Lindsey p o tra f i zacytować w ie
le p rzyk ładów . Do O ta it i docierają ju ż  nie 
ty lk o  zabłąkani żeglarze. Ona zaczyna się od 
¿niesienia k ilk u  pa rag ra fów  kodeksu karnego. 
Obyczajowość bowiem prze istoczyła się szyb
cie j niż im p era tyw y  prawne. M ora lis ta  Boy 
wyrusza z tych  sam ych pozyćji, co i  angielski 
lo g is tyk . W alczy o poszczególne a r ty k u ły  p ra 
wa, odwołując się coraz częściej do wyda
rzeń. W ylicza  lis ty , rob i z n ich wyciągi.

R efleks je  B oy ‘a zachowują wszędzie praw ie 
to n  perswazji. S tanowią one przecież próbę 
przekonania tych wszystkich, k tó rzy  w o ła li: 
„S koro  nie m a Boga, w szystko jes t nonsen
sowne“'. B y ł to  k rz y k  anty-de is tycznych re - 
hg iantów , n ie  rozum iejących m ożliwości iś tn ia- 
n ia  ja k ichś  w ytycznych  ludzkiego postępowa
n ia  z chw ilą, gdy te nie op ie ra ją  się o m eta
fizykę . Ukazać je  m usie li im  dopiero libe ra ln i 
m ora liści, ża rtob liw i ponowie z kaw ia rn i. 
W arto  by rozpatrzeć cały arsenał argum en
tów, ja k i zgrom adzili świeccy kaznodzieje 
pokłada jący całą swoją ufność w  rozsądku. 
Odrazu odnajdziem y wspólny rys  snujący się 
poprzez w szystk ie  ich  rozm yślania. To 'hum a
n ita ryzm . N a jgroźn ie jsza 1 najpewnie jsza 
broń. da jąca w szelkim  wywodom  gwarancję 
poparcia przez konw encję  tych  środowisk, do 
k tó ry c h  się odwoływano. „T roska  o szczęście 
doczesne człow ieka“  (szczęście rozum iano tu  
ja k o  sumę doznań uznawanych statystyczną 
większością za przy jem ne) czyniło każde ich  
rozum owanie szanownym i  „sz lachetnym “ . 
„O zy szkodzą komuś takie,, a tak ie  fa k ty ? “  
p y ta ł Boy. N ie. W ięc poco je  potępiać? K ry 
te r iu m  szkodliw ości (rozum ianej w  sensie w y 
świadczania komuś p rzyk ro śc i) tra f ia ło  za
wsze do przekonania czyte ln ikom  „W iadom o
ści L ite ra c k ic h “ . N ic  w ięc dziwnego, że po
dobne argum entacje  k w it ły .  P rzeczyta jm y 
ty lk o : „W yobraźm y sobie położenie tych lu 
dzi (pederastów), m iędzy k tó ry m i znajduje 
się w iele na jwartościowszych jednostek. 
Wszakże ten ta jem niczy kap rys  p rzyrody  m o
że wziąść sobie za przedm iot swej z łośliwości 
wysokiego urzędnika, sędziego, p rokura to ra , 
kapłana. Co za życie! N ie w in n i w  duszy, a 
gniecent brzem ieniem  hańby społecznej, wciąż 
pod grozą ja k ie jś  ka tas tro fy , wciąż z nieza
spokojonym  głodem serca, u k ryw a ją cy  
w s ty d liw ie  swoje życie, o to los!..,“  o d w o łu 
jem y się do litośc i, do podstawowego naw yku 
obyczajowego osta tn ich la t. C i ludzie są n ie 
w inn i, ponosi się przecież odpowiedzialność 
za świadome spełnianie czynności, n igdy zaś 
za w ype łn ian ie  tego, czego w ym aga w rodzo
n y  cz łow iekow i jako  ga tunkow y popęd. T ak 
biegnie lin ia  rozum owań w ytyczonych przez 
zdrow y rozsądek. Głos m a osław iony „com - 
m on sense", k tó ry  w sp iera ł D idero ta  i D ‘A lem - 
bertą , k tó ry  wspom agał R iearda i Adam a 
Sm itha. H um an ita ryzm  zaw iód ł do obyczajo
wego kon form izm u. Otoczono go szybko sza
cunkiem  dla życia, dla p ra w  każdego czło
w ieka. Czy słyszycie w  tym  zg ie łk  rew o luc ji

francusk ie j?  Ustanowiono nawet fo rm y  opre
s ji, przesunięto granice słowa g w a łt na ucisk 
bezpośredni, n ie  godząc ju ż  w ten sposób w  
klasowe tradyc je  ani co ważniejsze w  k la 
sowe in teresy mieszczaństwa.

Dobroduszność, z ja ką  Boy p rzy jm ow a ł 
większość obyczajowych ewenementów, a 
p rzyna jm n ie j' te  spośród nich, k tó re  w ystę 
pow a ły  najczęściej, w yn ika ła  z zadowolenia 
i  z pełnego nadziei optym izm u.' Jest dobrze, 
zb liżam y się do czasów wsze lk ie j szczęśliwo
ści. Przesądy i zabobony bronią nam  jeszcze 
do nich dostępu. Trzeba je więc obalić. „Re
fo rm u jem y praw o a nie obyczaje m e tro p o lii“  
—  naw o ływ a ł au tor w ielotomowego „F lir tu  
z Melpomeną". Obyczaje n ikom u nie w y rzą 
dzają k rzyw dy. Czy pederasta jes t W  rezu l
tacie szkod liw y ? Czy pederasta przeszkadza 
swym  istnieniem  pomyślnemu rozw ojow i pań
stw a? P rzy  stosowaniu takiego k ry te r iu m  
szkodliwości wiele można rozgrzeszyć. A 
z praw a uw oln ienia od w in  libera łow ie lu b ili 
korzystać. W  tym  przecież tk w ił ich s ty l.

Spróbuję teraz sporządzić wykaz k o n k re t
nych postulatów , spróbuję odpowiedzieć na 
pytanie , ja k ie  zadaje zawsze ktoś, k to  spóź
n i ł się na ciekawe wydarzenie i nie mogąc 
się zorientować w  obecnej sy tu a c ji py ta  bez 
p rze rw y: „O  co m u chodziło?“  Otóż m oi pa
nowie, chodziło m u o rozwody w  m iejsce do
tychczasowych unieważnień ślubu, o świadome 
m acierzyństwo, o to lerancję dla homoseksuali
stów, o m ałżeństwa koleżeńskie wreszcie. To 
wszystko, żądania są ju ż  zamknięte. Dlacze
góż więc powstało oburzenie ? Każdy chyba 
m a prawo pow tarzać słowa starego Oru: „Cóż 
za potw orna sieć niedorzeczności. A  ty  je 
szcze nie m ówisz m i w szystkiego: skoro bo 
w iem  pozwolono sobie rozporządzić, wedle 
swego w idz im is ię  po jęciam i spraw iedliwości, 
odjąć albo nadać rzeczom dowolny charakter, 
ko ja rzyć  z pewnemi uczynkam i dopro i  zło, 
w yp ływ a ją  stąd niechybnie wzajemne preten
sje, zarzuty, podejrzenia, ty ran ia , zawiść, za
zdrość, oszukaństwa, zgryzo ty, ukryw an ie  sie, 
obłuda, szpiegostwo, pu łapki, waśnie, k ła m 
stwa. C ó rk i ok łam u ją  rodziców, mężowie żo
ny, żony mężów: có rk i —  ta k  jestem  tego 
pewny! —- -będą dusiły  własne dzieci: po
d e jrz liw i ojcow ie będą lekceważyli i  zanied
b y w a li swoje; m a tk i opuszczą je  i  zdadzą na 
łaskę losu, zbrodn ia i  rozpusta w y łon ią  się 
we wsze lakie j postaci“ . W iecie do kogo m ó
w i ł  dzikus z O ta it i?  Do kapelana. Pam ięta
cie k to  rozpoczął kam panię p rzeciw  Boy'ow i? 
Księża.

M eta fizyczny m ie rn ik , k tó ry m  kaznodzieje 
m iażdżyli każdy postęptek został zagrożony. 
Usunięcie pozaziem skich m ądrości o tw ie ra ło  
drogę zdrowemu rozsądkowi, popartem u k ry 
te riu m  nieszkodliwości: Może spędzenie płodu 
jes t grzechem, ty m  niem niej wyśw iadcza to 
ludziom  pożytek. A  spraw y re l ig i i nas n ie  
obchodzą. M a ją  one .przecież zastosowanie w  
skom plikow anych w yw odach na tem at św ię
te j T ró jcy . K ośc ió ł jes t n ieszkodliw y, dopóki 
za jm u je  się niebem. B oy nie  pro testow ał n i
gdy p rzeciw  d ług im  rozw ażaniom  Dionizego 
A reo pa g ity  0 h ie ra rc h ii. aniołów, zab ierał 
głos dopiero wówczas, gdy konsenkwencjie ich 
zaczęły wstępować na ziemię. N ic  w ięc dz iw 
nego, że re lig ian cka  prasa podjęła a ta k i na 
świeckiego m ora listę . B y ł on bardzie j niebez
pieczny w  swej dzia ła lności od tw órców  zaw i
łych  tra k ta tó w , m ających obalić re lig ię . Boy 
w y p ie ra ł ją  z zagadnień etycznych, podkopu
jąc  ty m  sam ym  podstaw y w szystk ich  wyznań. 
Posypały się w ięc paszkw ile. W alczący o 
la icką  m oralność pub licys ta  u ra s ta ł do o lbrey- 
m ich  rozm iarów . Może m ia ł w tedy  na jw ięce j 
złudzeń, co do w ie lk ie j ro li, ja k ą  rzekomo 
spełniał. W ie rzy ł w  postęp poprzez oświatę, 
poprzez konstruow anie  ja k  na jbardz ie j rac jo 
na lne j konw encji w  ram ach współczesnego 
us tro ju . N a  przeciw  nifego pada ły powieści 
Bernanosa, w  k tó rych  g ro z ił szatan. N a  p ro 
pozycję libe ra łów  zna lazł się narazie  jeden 
oddźwięk: naw ró t do średniowiecza, do czasu 
m is tyków  i  ascetów. Narazie, potem  bowiem 
zaczęły ju ż  powstawać nowe koncepcje. M ło 
dzi ludzie obnosili się z Brzozowskim  i  po-

w ta rza l: słynne zdanie z „Z a ra th u s try “ : „O  
bracia ! W  czyich dłoniach tk w i niebezpie
czeństwo dla przyszłości człowieczeństwa. 
W  dłoniach dobrych i spraw iedliw ych“ .

3. POZORNE REFORMATORSTW O.

Zaraz po ogłoszeniu pierwszych obyczajo
w ych  fe lietonów  Roy‘a, można było zaobser
wować rozpoczęcie kam pan ii przeciw  niem u 
przez pism a ka to lick ie . P o jaw iły  się lis ty  o- 
tw a rte  i  pro testy. D rukow ano paszkw ilanckie 
a rty k u ły . Rezulta t jednak b y ł żaden ? ach nie, 
przesadzam. N atu ra ln ie , m ie liśm y rezu lta t. 
E dyc ja  „D ziew ic K onsystorskich“  została od 
razu wyczerpana. W a lka  z B oy‘em nie udała 
się. Zm obilizowani dziennikarze sami przy
znaw a li się później do niepowodzenia. D z iw ili 
się tem u tak, ja k  dz iw ił się n iezw yk łe j popu
larności dawnego fe lie ton is ty  „Czasu“  w  
swym  „B en ia m inku “  Irzykow sk i. A u to ra  licz 
nych tłum aczeń francuskich  klasyków  czytań 
wszyscy. Zb io ry jego fe lietonów  zaliczały się 
do na jpoczytnie jszych książek ostatn ich lat. 
N ie  pom ogły tu  raz po raz przeprowadzane 
likw idac je , choć b ra li w  n ie j udział pisarze 
te j m ia ry , co K aro l Irzykow sk i. Tadeusz że
leński p rze trw a ł. Eos ta ł ulubieńcem czyteln i 
ków? A  k im  byli c: czyte ln icy? In te ligenc i 
i  mieszczanie, sta li abonenci „W iadom o
ści“ . O ich  try b  życia w a lczy ł przecież Boy. 
Sięgając do „Naszych okupantów“ , odczyty
w a li uważnie obronę w łasnej p ra k ty k i życio 
w-ej. M ieszczanie ustanaw ia li w łaśnie norm y 
obyczajowe naszęj epoki. N ie obow iązyw ały 
óne jeszcze W okulskiego, ani Rzeckiego, ale 
podlega im  już  K os tryń  i  m łody M ien icw sk i. 
P rzysz ły  one od fab ryka n tów  i ren tie rów  z 
Zachodu. Toteż apostoł nowej moralności, m o
ralności p rzy ję te j przed ogłoszeniem je j pu
b licznie przez grupę, z k tó re j pisarz ów się 
w yw odził i  z k tó rą  się w iązał, został na leży
cie oceniony i  zrozum iany. A u to ry te ty  b isku
pów okazały się nazbyt słabe, by go p rz y tło 
czyć. Kościoła zaczynano zresztą nie lubieć. 
Surow y w ykaz cnót i grzechów przypom inał 
w łaścicie lom  kopa ln i i dyrekto rom  koncernów 
dalekie średniowiecze. L ibe ra lizm  odpowiadał 
im  bardzie j, ja ko  m nie j ok ru tn y , ja ko  bar 
dziej św iecki. Ceniło go całe środowisko in te 
ligen tów  i  posiadaczy przem ysłowych, ale 
w łaśnie pow staw ał nowy konkurent. Boy apro
bował to wszystko, co działo się w  20 leciu. 
M ów ił: „Jest dobrze" A le  m łodzi ludzie tw ie r
dz ili inaczej, wspom inali Nietschego, czy ty 
w a li „P o ka rm y  ziem skie“ . W ezwanie do N a  
tan ie la  zaczynało się aktualizować, zaczynało 
nabierać rea lnych kszta łtów . N ow i m ora liśc i 
rzuca li inne a fo ryzm y. N apom yka li o sile i o 
dynam izm ie człow ieka. Uczniow ie Gecrge So- 
re la  zapow iadali b lis k i rozrachunek z lib e ra 
ła m i kp iąc z ich zagadnień, świadome macie 
rzyńs tw o  nie obchodziło tych  ludzi zupełnie, 
oni w a lczy li o „nowego cz łow ieka“ . C h w a lili 
s iłę  i  płodność i odrodzenie moralne. Ich .ap o 
s tro fy  m ia ły  dźw ięk bruta lnego entuzjazm u, 
w łaściwego w szystk im  współczesnym a rry w i-  
stom, w iążącym  się z nabrzm iew ającym  do 
nowej w o jn y  im peria lnym  kap ita lizm em . 
„D zieci, dzieci“  —  wołano w  Niemczech i we 
Włoszech. A by prowadzić wojnę potrzeba m ło  
dych ludzi. Bez n ich  n ik t  nie u tw o rzy  im pe
rium . I  oto Boy zna lazł się w dwuznacznej 
pozycji. Jego głos b rzm ia ł nazbyt słabo w o
bec tych  naw o ływ ań coraz ostrzejszych i co
raz skuteczniejszych.

Nowe czasy, nowa moralność. Epoka ta . 
k tó rą  ochrzczą chyba k ilkadz ies ią t la t później 
h is to rycy  ła ta m i gospodarczego im peria lizm u , 
potrzebowała in nych  k ry te r ió w  etycznych. 
B oy i Russel zapóźu ili się. M ó w ili o m ałżeń
stw ie  koleżeńskim , 0 -współczuciu, zam iast 
głosić „s iłę “  i „m oc“  człowieczą. Pnzeciw ży 
c iu  u ła tw ionem u budow ał faszyzm  m it  „życ ia  
heroicznego“ . Jego zwolennicy k p i l i z re fo r- 
m ato rs tw a  au tora  „B re w e rii“  N azyw a li 'je  
n iepotrzebnym . M y li li się. R e fo rm ators tw o to  
by ło  ty lk o  zapóźnionym i  da le j pozornym. N o 
s iło  przez ca ły  czas na sobie ślady f i la n tro p ii 
libera lizm u. C zyją  m oralność propagow ał 
Boy? M oralność mieszczan. Jakie  a rgum enty  
rzuca ł podczas sporu o świadome m acierzyń
stw o? W spom ina ł o dużym procencie śm ie r
te lności p rzy  licznych  narodzinach, o nieszcze 
śełach rodz iny  w yn ika jących  z tych  p rz y 
czyn. K ru c ja ta  p rzec iw  nędzy. I  ja k  szybką 
może być ta  k ru c ja ta ! P oradn ia d la  kob ie t 
je s t in s ty tu c ją  ąpołeczną w y ją tk o w a  tym , żó 
n ie  w ym aga w iększych kosztów, a oddać m o 
że nieobliczalne i  doraźne n iem al dobrodzie j
stwa. Spadnie ilość urodzeń? Oczywiście: o 
to chodzi aby spadła. A le  w  tym  samym s to 
sunku spadnie śm iertelność dzieci, a podnie
sie się ich  wartość zdrow o tna: zn ikną poron ie
nia, dzieciobójstwa, k a ta s tro fy  rodzin  i  jedno- 
stek. O ja k ie  rodz iny chodzi naszemu m o
ra liśc ie?  N a tu ra ln ie  o p ro le ta riack ie . T ak 
v/lęc spełnia się da tek fila n trop a , podobny do 
tych  k tó re  postu low ali ongiś pozytyw iśc i. 
Trzeba dać robo tn ikom  m ożliw ie  najlepsze 
w a run k i, zachowując dotychczasowy system  
społeczny. Popraw ić zarobki, pozwolić ich żo
nom na stosowanie świadomego m acierzyń
stwa. To nazywa się rozw iązaniem  pozornym , 
św iadczy się p ro le ta ria tow i ty le , ile można 
m u w  ram ach interesu m ieszczaństwa w y 
świadczyć. Zam iast zm ian ustro jow ych, pro
ponuje się pewne techniczno obyczajowo 
ulepszenia, pewne udogodnienia. A le  czyż 
można więcej wym agać od m ieszczańskich 
mędrców - libera łów  ? Ich  fila n tro p ia  jest i ta k  
m aksym alnym  radyka lizm em  społecznym, na 
ja k i stać było ludzi, obracających się nadal 
w  f ila n tro p ijn y m  kręgu oświecenia i  poza 
niego n igd y  nie w ykracza jących.
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NA N O W E ]  DRODZE
Na ko n fe re n c ji K ie ro w n ik ó w  11-stu U n i

w ersy te tów  Ludow ych  w o j. łódzkiego zasta
naw iano się w  dniach 10 i  11.X II. br. nad 
sprawą w prow adzenia nowego program u 
naukowo-w ychowaw czego do U. L -ó w , p rzy 
stosowanego do ro l i  społecznej ch łopów  w  
ram ach P o lsk i Ludow e j.

W  w y n ik u  obrad zarówno K ie ro w n ic y  u - 
n iw e rsy te tó w  ja k  i  przedstaw icie le K u ra to 
r iu m , Z w ią zku  Samopomocy C hłopskie j, 
S tron n ic tw a  Ludowego, Z.M .W . RP. w ic i"  
tyg. społeczno-literackiegó „W ieś“  u c h w a lili 
jednogłośnie w prow adzić nowy, zupełn ie in -  
n y  n iż  dotychczas program  kształcenia, zm ie
rzający^ do w ytw o rzen ia  techn ików  społecz
nych pierwsze j potrzeby, w  oparc iu  o kon - 
k re tn ie  wyznaczoną specjalność każdego z 
11-tu  U n iw e rsy te tów  Ludowych.

Należy zatem przypuszczać, że ju ż  w  po
czątkach przyszłego ro ku  będą pracować no
w e U n iw e rsy te ty  Ludowe, a w ys iłe k  ich  K ie 
ro w n ik ó w  nad zrea lizow aniem  now e j społe
czno-wychowawczej koncepcji opa rte j o ści
s ły  zw iązek z resztą in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h , 
społecznych i gospodarczych, p racu jących na 
te ren ie  wsi, stanie się wzorem, pooudza ja- 
cym  powstałe w  k ra ju  U. L -o w e  do podobnej 
próby.

W arto  w  zw iązku z ty m  zapytać — po 
pierwsze:

ja k ie  to  w a ru n k i spowodowały konieczność 
zm iany p rogram u nauczania na U n iw e rsy
te tach Ludow ych  i  

po drug ie:
w  ja k im  k ie ru n k u  idą te zm iany i  czy m a

ją  one szanse powodzenia?

I .  P R ZE B R ZM IA ŁE  JUŻ SPORY
Leży przed nam i p rogram  powojennego 

U n iw e rsy te tu  Ludowego, zb liżony do G ackie
go wzoru.

C zytam y w  n im : „Celem  p racy w ycho- 
w aw czo-ośw ia tow e j jest:

a) w y łow ien ie  z duszy lu d zk ie j p ie rw ia s t
k ó w  dobrych, wzm ocnienie ich, ug run tow a
nie, rozbudowanie z w yra źnym  zamierze
n iem  negacji p ie rw ias tków  złych,,

b) ug run tow an ie  w ia ry  człow ieka w  lepszą 
przyszłość.

c) konieczność w spółp racy lu d z i d la  w y 
tw orzen ia  lepszej o rgan izacji życia społecz
nego, w łącznie do w ytw o rzen ia  rozum nej' 
o rgan izac ji społeczeństwa ogólnoludzkiego,

d) rozszerzenie i  pogłębien ie in s ty n k tó w  
społecznych człow ieka,

e) stosunek człow ieka do p racy rozum nie 
po ję te j, ja ko  do zagadnienia postępu".

Jakież to środk i s łu ży ły  spraw ie „w y ło w ie 
n ia  z duszy lu d zk ie j p ie rw ia s tkó w  doorych“ ?

C zyta jm y d a le j“ ... przez ce low y dobór f ra 
gm entów  li te ra tu ry  po lsk ie j i  poznanie sztu
k i  narodow e j z szczególnym uw zględn ien iem  
sz tuk i lu do w e j w yw o ła ć  u  słuchaczy, tęskno
tę do pięknego, uczciwego współżycia, rze te l
ności w  pracy, sum ienności, akuratncści...“  

Tęsknotę do „p ięknego, uczciwego“  i  h a r
m on ijnego współżycia m ia ły  w yw o ła ć  na u k i 
p rzyrodn icze i geograficzne, obejm ujące —  
ja k  podaje cy tow any ju ż  przez nas program  
—  stosunek człow ieka do p iy y ro d y  żyw e j, 
św ia ta  roślinnego, życia w  wodach, św ia ta  
m ik ro b ó w  oraz ew oluc ję  p rzy ro d y  żyw e j; z 
geogra fii: wszechświat, system p lanetarny, 
ziem ia, je j budowa i  stosunek do słońca i 
in n ych  p lanet, pó ry  roku , rasy ludzk ie  itd...

O trzym aną na te j dradze nauczania ca
łość _ uzupe łn ia ła  w iedza z zakresu h is to r ii. 
O be jm ow ała ona szereg p rze k ro jó w  przez 
d rug ie  tys iąc lec ie  is tn ien ia  św iata, j'ak np.: 
dzie je ch łopów  (od k ró la  P iasta do... P SL 
„P ia s ta “ ), dzie je rob o tn ików , rozw ó j i  o rg a 
n izac ja  ka p ita liz m u  itp .

T ak  to w yg lą d a ł zb liżony do klasycznego 
Gackiego w zo ru  —  prog ram  w ychow aw czo- 
ośw ia tow y powojennego U n iw e rsy te tu  L u 

dowego, k tó ry  op a rty  o zeszłowieczne zdo
bycze nauk  p rzyrodn iczych, osiągnięcia geo
graficznego k ie ru n k u  socjo logii, p rzedłużał 
n iem a l w  drugą połowę X X  . w ie k u  na tu ra l i-  
styczną koncepc ję : k u ltu ry  z am b ic ją  w yzna
czenia m łodem u poko len iu  ch łopów  ich  p rzy 
szłej r o l i  społecznej. M ie li on i nabrać prze
konan ia, że św ia t jes t w  ja k iś  b liże j n ieokre 
ś lony sposób zde term inow any do powolnego 
ro zw o ju  k u  lepszemu. U  podstaw  tego roz
w o ju  sto i cz łow iek i  jego w artośc i m oralne. 
Przyśpieszenie e w o lu c ji k u  lepszej organiza
c j i ,  życia społecznego, .w łącznie do w y tw o rze 
n ia  rozum nej organ izac ji społeczeństwa ogól
no ludzkiego osiągnie się przez ulepszenie 
człow ieka, w yw o ływ a n ie  w  n itn  postaw 
uczuciowych, tzw . „ksz ta łtow an ie  osobowo
ści“  w  ram ach personalistycznej pedagogiki.

T ak  s fo rm u łow a ny p rogram  w ychow aw 
czo -  naukow y, da jący odpowiedź na p y ta 
nie: co cz łow iek dobrze w ychow any o budo
w ie  św ia ta  w iedzieć pow in ien, spo tka ł się w  
pow o jenne j, zm ienione j us tro jow o  Polsce z 
ostrą k ry ty k ą .

P rzytaczam y fragm en ty  k ry ty k i,  ja ką  na 
łam ach swego pism a zam ieścił zespół „W s i" 
(nr. 41 „K ategoryczne żądanie“ ).

. ,.W now e j Polsce z całą stanowczością 
m us im y odrzucić pedagogikę persona lis tycz- 
ną (w  rozm aitych je j postaciach). N ie mogła 
ona służyć an i organ izow an iu  się mas ¡udo
w ych  do" w a lk i o swoją społeczną i jednost
kow a wolność, an i n ie  może służyć dziś dc 
re a liza c ji sp raw ied liw ego u s tro ju  i społecz
ne j w o lności każdej jednostk i. N ie  możemy 
staw iać przed m łodzieżą „idealnego wzoru 
osobowości do naśladow ania“ . Równałoby 
się to  w yłączen iu  je j ze współczesnej h is to r ii 
P o lsk i i  św iata, z ca łokszta łtu  stosunków

(Po Zjeździe Kierowników Uniwersytefów Ludowych woj. łódzkiego)
społecznych. R ów na łoby się hodow aniu je j 
poza ustro jem  i  p rzec iw  u s tro jo w i“ .

„N a tu ra lis tyczn a  koncepcja k u ltu ry  przedsta
w ia  k u ltu rę  ja ko  organizm , k tó ry  rodz i się, 
w yrasta  do stanu dojrza łości, zam iera. T w o 
rzyć h is to rię  tzn. przedłużać owe wcześnie j
sze stad ia k u ltu ry  -  organizm u, w  k tó rych  
na tu ra  i  dusza człow ieka są jeszcze świeże 
i  nieskażone. W  haśle p rak tycznym  rów na 

to  —  nie wchodzić w  cyw iliza c ję  in d u 
s tria lną , zachować w a ru n k i p ierwotnie jsze, 
naśladować i  odnaw iać dawne w zo ry  życia 
społecznego —  plem ienne, s łow iańskie“ ...

I  da le j: o koncepcji wychow aw cze j U n iw . 
Ludow ych : „N ie  fo rm y  urządzeń —  a dno du
szy! N ie  u ja rzm ien ie  p rzy ro dy  —  a pow ró t 
do n ie j, organiczne w rośnięcie ! N ie  przez 
kształcenie pojęć osiąga się rozw ó j społecz
ny  — lecz przez kształcenie uczuć! Frecz od 
przem ysłu, precz od klasow ych w a lk !“

I  jeszcze jeden fragm ent, ty m  razem z 
ks ią żk i J. A . K ró la  pt. „D rogow skazy na m a
nowcach k u ltu ry  lu d o w e j“ . „O jczyzny nie 
w o lno  ty lk o  skupiać w  sercach obyw ate li.

w  słow ie „o jczyzna“  i  ślepej gotowości na 
śm ierć i  życie za nią. O jczyznę trzeba roz ło 
żyć w  g łowach na w ie lką  s ia tkę w ie lu  za
dań, przede w szystk im  gospodarczych, k tó re  
decydują n a jle p ie j o zdrow iu , bogactw ie i 
fak tyczne j sile na rodu“ ...

A  tymczasem w  U n iw ersyte tach  Ludo
w ych (cy tu jem y w  dalszym  ciągu J. A . K ró 
la) „Ż yc ie  duchowe m łodzieży zostało, „spo
tęgowane" przez w ype łn ien ie  go szeregiem 
sym bolów  (w iz ja  idea lne j dem okrac ji, n iena
w iść do to ta lizm u, do szlacheckiego w ładz
tw a, w a lk a  z w łasnym  kom pleksem  niższoś
ci, wzm acnianie świadomości w a rs tw ow e j 
przez w ype łn ien ie  je j treśc iam i daw nej k u l
tu ry  ludow ej, j'ako w a rtośc iam i rów nież 
dz ie jow ym i ja k  w artośc i k u ltu ry  szlacheckiej 
itd .)“

M im o powszechnej (przytoczonej tu  ty lk o  
fragm entaryczn ie) k ry ty k i,  zm ierzającej 
przecież n ie  do czego innego, ja k  ty lk o  do 
nadania U n iw e rsy te tom  L u do w ym  w  Ludo
w e j Polsce określonej fu n k c ji społecznej; 
dopiero u schy łku  1947 ro k u  podjęta grupa

k ie ro w n ik ó w  U n iw . Ludow ych  w raz  z przed
staw ic ie lam i in s ty tu c ji społecznych gene
ra lną  p róbę  zm iany dotychczasowego p rogra 
m u naukow o -  wychowawczego.

P ow tó rzm y wstępne pytan ie : ja k ie  to  w a
ru n k i spowodowały konieczność zm iany p ro 
gram u nauczania na U n iw ersyte tach Ludo
wych?

I I .  W  ŚW IE TLE  FA K TÓ W
W  ty m  'ce lu  posłuchajm y spowiedzi, ja ką  

z ło ży li z grzechów dotychczasowej koncep
c ji  naukowo -  wychow aw cze j U n iw e rsy te tów  
Ludow ych  ich  k ie ro w n icy  z terenu w o jew ó
dztw a łódzkiego.

O to fragm e n ty  w ypow iedz i przedstaw icie
l i  poszczególnych un iw ersyte tów :

Boczki, pow. Łow icz: Chłop p a trzy  na ży
cie p raktyczn ie  —  z o łów k iem  w  ręku. Wszę
dzie tam , gdzie są m ożliwości odp ływ u  m ło 
dzieży ch łopskie j do szkół zawodowych, U n i
w e rsy te ty  Ludow e trak tow a ne  są ja ko  z ja 
w isko  dalsze, poza p rak tycznym  kształce
n iem  zawodowym . C h łop i poszli masowo do 
szkół średnich. Przed w o jną  nie  m ie li tak ich  
m ożliwości, dlatego w ted y  ro la  U. L -ó w  b y ła  
poważna. Dziś przychodzi tu  elem ent n a j
gorszy i  p rzypadkow o dobrany —  ta k i, k tó 
r y  ju ż  absolutn ie n ie  zna jdu je  innych  m oż li
wości zetkn ięcia się z w iedzą. W artość przed
s taw ia ją  kandydaci p rzys łan i przez organ i
zacje społeczne —  ja k  „W ic i“ , czy ZSCh.

H u ta  D łutow ska, pow. Łask: ...przed w o j
ną n a p ływ a ł elem ent najlepszy, obecnie po
ja w ia  się na jgorszy, bo ta k i jeszcze został 
na w s i bez ja k ieg oko lw iek  przydzia łu . Są 
to  dzieci ubogich chłopów, nadzie lon3'ch 
przez re fo rm ę ro lną , czy też dopiero w raca
jących z N iem iec. Na 20 kan dyd a tów —  2 u - 
kończyło 7-klasową szkołę powszechną, re 
szta 3 —  4 oddziały. Z p rzyb y łych  na bieżą
cy ku rs  ty lk o  1 czyta ł „Janka  M uzykan ta “  i  
ty lk o  jeden „K rzyża kó w “ . P ow ia tow e „W i
c i“  n ie  nadsyła ją  wogóle kandydatów , an i 
też n ie  p rze ja w ia ją  żadnej inne j dzia ła lnoś
ci. Koncepcja wychowawcza un iw e rsy te tu  
pow inna  być zw iązana z akc ją  Przysposobię 
n ia  Rolniczo -  Wojskowego...

Brus, obszar m iasta Łodzi: ...Rekrutacja 
na U n iw e rsy te ty  Ludow e jest przypadkowa, 
często przez lis ty  do znajom ych. N iek tó rych  
w ychow anków , a jes t to m łodzież przeważ
nie  PSL-owska, cechuje osobiste, podejście 
do nauki. Przychodzą, aby spędzić jakoś 
czas..
— K o« io rn4k i4 „„,U n»«e rsy te t skup ia , m a ło ro l
ną nędzę, w ie jską . Przyszedł tu  e lem ent na - 
ogół po szkole powszechnej, dosyć w y ro b io 
n y  po lityczn ie , lecz zapóźniony w  ruch u  
em ancypacyjnym  w si, k tó ry  uważa U. L . za 
szkołę, po k tó re j o trzym a się stanowisko. —  
W  przeprowadzonej ankiecie, w  k tó re j w zię
ło  udz ia ł 22 słuchaczy, za oddzieleniem  koś
cio ła od państwa w ypow iedz ia ło  się 12, 16
uznało S tron n ic tw o  Ludow e za swoją pa rtię  
po lityczną, z ty m  jednak, że 9 z n ich  odpo
w iedz ia ło  pozytyw n ie  na pytan ie : czy M ik o 
ła jc z y k  m óg łby uszczęśliw ić Polskę?

Mieczysław Jastrun

L U B R A N K A
W okna burza blaskami uderza,
Drzwiami chmura deszczowa szarpie, 
ściętą głowę unosi w noc wieża,
W  mgły owita, bandaże i szarpie,
I  gdy kurcząc się z chrzęstem pancerza 
Cisza, jakby grzbiet tarła  na szkarpie,
Most miniony opuszcza, daleki 
Obraz wstaje pod strażą powieki.

Książę w czarnym rozpacza pokoju, 
Błyskawica w posadzce otwiera 
Okno renesansowe, w powoju 
Kw iat zapalił się, i znów umiera. 
Straże śpią. We WTiśle dzwony poją 
Stare wieże. Przysiadła chimera 
Nad kamienną kaplicy akacją.
Powiedz, która godzina, Horacjo!

Cień złamany surowej Lubranki.
Patrz! na progu głowa odrąbana. 
M ecz świecący wchodzi na krużganki. 
Ody w kominku jarzą się polana,
Ody pijący uderzają w szklanki 
Życząc dobrej nocy aż do rana,
Płynie Wisłą ciemna podwawelska 
Zaplątana w szuwary i zielska.

Nagan w ręku, lepszy od krucicy!
A od śmiechu zanosi się gam rai. 
Skrytobójcy,'-gachy, szabrownicy, 
Pośród czołgów' wyrośli i armat,
Tuczą ich dolary z zagranicy!
Dzisiaj życia, jutro  śmierci kam rat: 
Twarz bez rysów, czoło bez nazwiska, 
Spójrz mu w  oczy i przeraź się zbliska.

Kiedy wystrzał rozświeci powietrze 
Z błyskawicą sprzeczając się mokrą, 
Kiedy kamień z ciemnością się zetrze 
I  wyłoni się kasztan i okno,
Słuchaj głosów ich, milkną na wietrze. 
Tropem wilków, ścieżką niepowrotną 
Idą w las, gdzie sosny — rówieśnice 
Kośną, aż urosną w szubienice.

W okna burza blaskami uderza,
Drzwiami chmura deszczowa szarpie, 
Ściętą głowę unosi w noc wieża,
W mgły owita, bandaże i szarpie,
I gdy kurcząc się z chrzęstem pancerza 
Cisza, jakby grzbiet tarła na szkarpie, 
Most miniony opuszcza, daleki 
Obraz wstaje pod strażą powieki.

N a bieżący ku rs  zg łos iły  się z K o m o rn ik  
ty lk o  3 osoby..Jest to w y n ik  ag ita c ji księdza, 
k tó ry  w ysy ła ł swoją gospodynię, aby na
m aw ia ła  kandyda tów  do opuszczenia U n i
w ersyte tu , a słuchaczom odm aw ia p raw a  
przystępow ania da  spowiedzi. N iem n ie j je d 
nak zgłosiło, się z oko licznych gm in  jeszcze 
12 osób...

B rysk i, pow. Łęczyca: ...jeden z n a js ta r
szych U n iw e rsy te tów  Ludow ych  w  w o je 
w ództw ie  zdał egzamin przed wojną... Obec
n ie  w a ru n k i. są trudn ie jsze o ty le , że na p ły 
w a jący  elem ent jes t znacznie gorszy. — 89 
proc. m łodzieży ze w s i poszło do szkół śred
niego stopnia. W  powiecie, gdzie przed w o j
ną b y ły  2 g im nazja, p racu je  obecnie 5 —  w y 
pe łn ionych  przez m łodzież chłopską. P ro 
gram  nauczania został zm ieniony. W prow a
dzono zagadnienia społeczno -  gospodarcze. 
W ychow ankow ie  jeżdżą na zebrania gm in 
ne, Z. S. Ch. a naw et i  do sądu grodzkiego. 
W  ten sposób uczeni mogą w ejść do zarzą
dów  i  ra d  gm innych, sta jąc się techn ikam i 
społecznym i powiatu...

M a ików , po w ia t Sieradz: Dotychczasowy 
p rogram  naukow o -  w ychow aw czy należy 
zm ienić. W ieś nie  jest m iejscem  na ksz ta łto 
w an ie  „szlachetnego cz łow ieka“ , ale k o n k re t
n ym  w arszta tem  pracy, w ym aga jącym  p ra k 
tycznych um ieję tności. Stąd też U n iw e rsy te t 
L u d o w y  m usi być in s ty tu c ją  społeczną, na
rzędziem  ruch u  em ancypacyjnego w si, zw ią 
zanym  ściśle z ruchem  ludow ym , k tórego 
dzie je n ie  toczy ły  się przecież w  c iep la rn ia 
ne j atmosferze. Chłop chce w idz ieć w  U n i
wersytecie  L u do w ym  m iejsce, gdzie można 
nauczyć się w iedzy  praktyczne j. S iąd też 
p rogram  m usi być zw iązany z po trzebam i 
in s ty tu c ji ruchu  em ancypacyjnego chłopów ; 
ZSCh, PRW , „W ic i“ , ĆhTPD, czy Radam i 
N arodow ym i. Słuchacze m ałkow scy o trzy 
m a li zadanie —  zwalczyć analfabe tyzm  na 
teren ie oko licy. Prowadzą on i in tensyw ną 
pracę w  specja lnie d ia  tego celu u ruchom io
ne j i o tw a rte j d la  wszystk ich św ie tlicy . —  
W ten sposób odpowiedziano na pierwsze 
pytan ie , ja k ie  postaw ił w stępu jący na u n i
w ersyte t: czym będę, bo „po rządnym  czło
w iek iem , to ju ż  dziś za m a ło " . .

wypow iedzi s tw ie rdza ją  naogół zgodn ie” że 
oparte o s ta ry  program  naukowo-wwcliowaw- 
czy U n iw e rsy te ty  Ludowe, nie spełn ia ją y*
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Polsce Ludowej praw je żadnej ro li i zachodzi 
wobec tego paląca potrzeba opracowania inne
go programu., dostosowanego do zm ienionej 
s tru k tu ry  ustro jow ej państwa

Czy tw ierdzenia te są jednak prawdziwe ? 
Spróbujm y odpowiedzieć.

W  la tach 1935/36 ilość szkól w ie jskich 
1 k lasowych wynosiła  52,1%

2— 3 .. „  36,0%
4— 6 .. „  8,7%

7 .. „  4,2%
ilość dzieci m ałoro lnych i bezrolnych w  

średnich szkołach w ynosiła  w  1938 r. —  1,6%, 
a na wyższych uczeln iach— • 0,3% w  ty m  sa
m ym  roku. W  1931 roku  170.000 na jm itó w  fo l-

Kurs Przysposobienia Roln.-W ojskowego p rzy  
U. L. w  K om orn ikach (województwo łódzkie). 

W iosna 1947 r.

warcznych było bez pracy, a na k ró tko  przed 
wybuchem drug ie j w o jny św iatow ej liczba, 
zbędnej na wsi ludności' sięgała 7 m ilionów , 
W  tym  samym czasie jeszcze 27,6% chłopów 
nie um iało ani czytać, ani pisać.

T ak przedstaw ia ły  się w a ru n k i rzeczowe 
awansu chłopów w  naród. W  te j, jakże t r a 
g icznej sy tua c ji w s i po lsk ie j z przedwojennych 
la t, osiągającej clno kryzysu  społeczno - gospo
darczego, je j „m łodzież —  pisze J. A . K ró l w  
„D rogow skazach“  — w  ten sposób została 
s k a z a n a  ty lk o  na potęgowanie życia ducho
wego. Co je j zostało, to w łaśnie to. duchowo 
życie. Stan b y ł m nie j w ięcej ta k i, ja k i prze
żywa więzień, k tó ry  ńa wolności m ia łby wiele 
konkre tnych  rzeczy do zrobienia, ale za k ra 
ta m i może ty lk o  myśleć i  to nadmierne, nie
zdrowe podrażnianie się do nieustannego snu
cia marzeń, ożyw ian ia  zap iekłych uczuć niena
w iśc i i  zemsty trzym a  go sztucznie w  stanic 
napięcia, chroni przed depresją“ .

K ap ita lis tyczny  system społeczno-gospodar
czy pozostaw ił m łodzieży chłopskie j jedynie

Tadeusz Chróścielewski

P io tr  Stachlew icz:
M aryn ia  z „R odz iny P ołan ieck ich“ .

P A N N A  R O M A N TY C ZN A  
I  M A T K A  R O M A N TY C ZN A

Sztandarowy k ry ty k  lite ra c k i polskiego 
pozytyw izm u P io tr  C hm ie low ski ta k  określa 
u jm ow an ie  postaci kobiecych przez naszą p o 
ezję rom antyczną :” ) „R om antyzm  przedsta
w ia  je  u łam kow o. Serce jest je dyn ym  motorem , 
pobudzającym  je  do życia um ysłow o-m ora lne - 
go, jedynym  sądem w yda jącym  w y ro k i we 
wsze lk ich sprawach życiowych. Poza sferą 
serca kob ie ta jest łupem  proste; p rozy“ .

Rzeczywiście, gdy roze jrzym y się po roz le
g łe j lite ra tu rze , k tó ra  ja k  w  żadnej in n e j e- 
poce niosła ze sobą rew o luc ję  w  fo rm ie  i  treś
ciach, zdz iw i nas w  te j spraw ie jednos ta j- 
ność. Postacie kobiece da się pomieścić bez 
reszty w  trzech schematach**) 1) ko b ie ty -a - 
n lo ła , 21 kob ie ty -M obe , skam ien ia łe j z bólu, 
3) kobietv-dem ona. Ubóstwo to zaskakuje n,as 
tym  bardzie j, że jednocześnie dostrzegamy 
w  lite ra tu ra ch  zachodnich dużą rozpiętość 
typów  i indyw idua lnośc i — od „D ziew icy O r
leańsk ie j“  S chille ra, do w n ik liw y c h  p o rtre 
tów  kobiecych u m istrzów  francusk ie j rom an
tycznej prozy powieściowej.

Z jaw iska  tego C hm ie low ski nie tłum aczy. 
Nauka o lite ra tu rze  sygnalizuje jedyn ie  na-

*) P io tr  C hm ie low ski —  K ob ie ty  M ick ie 
wicza. Słowackiego i K rasińskiego — zarys 
lite r , wyd. IV , K ra k ó w  1395 str. IV.

* * )  „G rażyna“  jest u tw orem  raczej k lasy
cznym.

„w ia rę  człow ieka w  lepszą przyszłość“ . Narzę
dziam i hej w ia ry  by ła  pedagogika persona-li- 
styczna, oparta  o przekonanie, że szlachetne 
p ie rw ia s tk i duszy ludzk ie j zdolne są ulepszyć 
każdą s tru k tu rę  ustro jow ą państwa i  na turaL- 
styczna koncepcja k u ltu ry  podtrzym ująca 
m it  chłopskie j odrębności. M iejscem  szerzenia 
te j w ia ry  —  b y ł przedwojenny U n iw e rsy te t 
Ludow y. Z am knię ta  w  ghetto chłopskie wieś 
polska, nie mogąc awansować rzeczowo, awan
sowała w  sferze „świadom ości w ew nętrznej“ . 
B y ła  to  zresztą jedyna je j możliwość.

Jakże inaczej p rzedstaw ia ją  się m ożliwości 
wchodzenia chłopów w  naród w  Polsce Ludo
wej.

Już w  la tach 1945/46 m ie liśm y:
751 gm innych szkól ro ln iczych.
164 pow iatowych szkól gospodarstwa w ie j

skiego.
83 g im nazja gospodarstwa, w iejskiego.
27 liceów gospodarstwa w iejskiego.

2 ;wyższe szko ły gospodarstwa w ie jsk ie 
go.

2 uczelnie akadem ickie gospodarstwa 
w iejskiego.

3 w yd z ia ły  ' ro lne  p rzy  un iw ersyte tach 
podczas gdy ogólna lic zb a  tych samych szkół 
wynosiła  w  roku 1939 — 182. („O św ia ta  R o l
n icza“  N r  10 i 14. r. 1947i.

Oto nowe w a ru n k i już  n ie  moralno-osobiste, 
ale zawodowe, awansowania wsi w  naród. B ra 
m y  ghetta chłopskiego o tw a rte ! M łodzież chłop
ska w ype łn ia  szkoły ro ln icze w szystk ich  stop
ni, zalega pow iatowe i  wojewódzkie gim nazja, 
sięga 30% na n iektó rych  W yższych Uczelnach 
a nawet 60%, ja k  np. na  Akadem i Rolniczej 
w  Łodzi. Chłopi w yszli na k ra j!  Ich  spraw y 
nie po jm u jem y ju ż  w ięcej ja ko  problem u zam 
kn ię te j, statycznej k lasy  społecznej, grzebiącej 
się nieporadnie na dnie nędzy, ale jako  dyna
m iczny ruch, idący od w s i poprzez rozm aite 
in s ty tu c je  awansu społecznego ku nowej prze
m ysłowo-ro ln iczej Polsce.

M u ry  chłopskiego ghetta nie pad ły przecież 
dzięki p racy ta k ich  in s ty tu c ji, k tó re  drogą 
kszta łtow an ia  pełnej oisobowości w  ram ach 
ustro ju  opartego o nierówności społeczne, 
chcia ły  osiągnąć jakąś nieokreśloną, iepszą 
organizację społeczeństwa ogólnoludzkiego, 
ale w łaśnie dzięki obaleniu takiego ustro ju

I  dlatego em ancypacyjny ruch chłopski om i
ja  te ins ty tuc je , k tó re  rozw iązania jego spra
w y szuka ły  nie na drodze przem ian us tro jo 
w ych a obecnie o fe ru ją  mu „wydobywanie 
dobrych p ie rw iastków  z duszy człow ieka“ , za
m iast konkretnego stanowiska społecznego.

Zapewne dlatego om ija  m łodzież w ie jska 
sporą częścią U n iw ersyte tów  Ludow ych  Zatem 
jest rac ja  uważać że że s ta rym  program em

M A
dojście spóźnionej, co było w  naszej li te ra ta - ' 
rze z jaw isk iem  no rm alnym , fa l i  sen tym enta li
zmu i- na ty m  się w łaśc iw ie  je j kom petencje 
egzegetyczne kończą.

Po dalsze tłum aczenie należy sięgnąć do 
h is to r ii 'stosunków społecznych. Z iem iaństwo 
stojące in te le k tu a ln ie  bez porów nania w yżej 
od pokolenia poprzedniego w sku tek podnie
sienia szkoln ictw a i ożyw ionych od w o jen 
napoleońskich kon tak tów  z zagranicą stało się 
żyw ym  odbiorcą i insp ira torem  lite rack im . 
Czując się pom im o 1 zwycięstwa rea kc ji n ie 
zbyt pewnie, stara się z większą niż daw n ie j 
starannością podkreślać przez fo rm y  i repre
zentatywne w artości ku ltu ra ln e  swą nadrzę
dność, k tó ra  predystynow ałaby je  nadal do 
zajm owania pierwszego m iejsca w  oczach n iż
szych w arstw , w ysuw anych ku  górze prawem  
przem ian. Sięgnąwszy po nowe w artości do 
F ranc ji, ziem iaństwo zdecydowało się na 
zm odernizowany przez p rądy rom antyczne 
sentym entalizm . K onserw atyw ny mecenat o- 
czyścił go s iłą rzeczy z p ie rw ias tka  buntu 
społecznego i obyczajowego. Stąd zaro iło się 
w  dw orkach szlacheckich od sentym entalnych 
A n ie l i M a ry l. Pisze S tanis ław  W asylewski, 
że jeszcze z końcem w. X IX , częsty b y ł zw y
czaj śpiewania i  g ryw an ia  na czery ręce przez 
rom antyczną pannę na w yd an iu  i  sentym en
talnego kaw ale ra  — sie lank i o Laurze i  F ilo - 
nie. L ite ra c i now o tw  orząc e j się in te ligenc ji, 
ppzostającej w  dużej części, m im o prze jaw ia 
jącego się tu  i ówdzie rad yka lizm u  pod u ro 
k iem  ziem iaństwa. w prow adza ją  p rzy  ap lau
zie ta k  ze strony he ro in  ja k  i  ich  mam, m od
ną M ary lę  na w yżyn y  lite ra tu ry . Ten m o
m ent aplauzu re je s tru je  M ick iew icz:

„P ó k i córeczki op iewałem  w dzięki,
M am usia czyta, s try j czyta...“
Inna rzecz, że sami lite ra c i n ic  na tym  oso

biście nie zysk iw a li. Z iem iaństwo u trzym y- 
m yw a ło dystans pozwalając jedyne lits ra c k ie - 
m ń rezyden tow i na panegiryk, wystrzegało 
się mezaliansu-

„Lecz kiedym  zaczął od serca i ręki,
Ja słucham, ca ły dom pyta,
M am a o w ioskach i o duszach gada,
Pan s try j o rangach, dochodach“ .
T ak i w ła s n e  stan rzeczy w y tw o rz y ł cha

rakterystyczną konwencję lite racką , u jm ow a
nia, postaci kobiecych. M us ie li się je j podpo
rządkować nąw et tacy p isarze -radyka li, ja k  
Goszczyński. Konw encja  ta we F ra n c ji obe j
mowała ty lk o  pannę sentym entalną, m atkę 
trak tow a ła  m arginesowo i  przedstaw iała re 
alistycznie jako postać ujemną. S łużyła ona 
problem ow i buntu wobec nierówności społe
cznych i m artw ych  konw encji obyczajowych, 
a to było  dia dw oru broniącego dotychczaso
wych stosunków „w ieścią straszną ja k  za
raza“ .

Toteż cenzura obyczajowa usuwa ten m otyw  
z lite rack iego gineceum i nawet najsam odziel-

naukowo-wychowawczym  nie mogą one . speł
n ić doniosłej ro li w  now ym  .społeczno-gospo
darczym i  k u ltu ra ln y m  us tro ju  P o lsk i Ludo
wej. Stądteż pierwsza próba zm iany p rog ra 
m u U n iw ersyte tów  Ludowych.

P ow tórzm y drugie pytanie , poistawione na 
wstępie: w  ja k im  k ie ru n k u  idą te zm iany i  
czy m ają one szanse powodzenia?

I I I .  N A  N O W E J DRODZE
K ie row n icy  i  wychow aw cy 11 U n iw ersyte 

tów  Ludow ych w oj. łódzkiego w raz z przed
staw ic ie lam i K u ra to riu m , S. L., Z. S. C h„ 
„W ic i“  i  tyg . „Wites“  p rz y ję li jednogłośnie no. 
w y  p rogram  oświatowo-wychowawczy.,

W edług tego program u U n iw e rsy te ty  Ludo
we muszą zapewnić swoim  wychowankom  kon
k re tną  fun kc ję  społeczną.

Kształcenie ma się odbywać w dwu etapach: 
I-szy ku rs  ogólnokształcący, z naciskiem  na 

na uk i .społeczne, ina. na celu wyrównanie po
ziom u in te lektualnego wychowanków, w y ro 
bienie w  nich postawy społecznej i nadanie 
ich pracom  —  metody.

Po pierw szym  ku: - e kandydat wybierze so
bie specjalność i  będzie ksz ta łc ił się na kurs ie  
II-g im  —  specja lizacyjnym , zapewniającym  po 
ukończeniu zdolność opanowania określonej 
fu n k c ji społecznej. Poszczególne U n iw ersyte 
ty  Ludowe kszta łc ić  będą wychowanków na 
przodowników  P. R. W. „W ic i“ , spółdzielców 
do U n iw ersa lnych Spółdzie ln i G m innych, sa
m orządowców, b ib lio teka rzy, św ietlicow ców , 
specja listów  we w zorow ym  prowadzen iu go
spodarstwa domowego, op iekunów  dziecka 
w iejskiego, p rzodow ników  życia k u ltu ra ln o - 
artystycznego wsi i.tp.

ścisłe powiązanie U n iw ersyte tów  Ludowych 
z organ izacjam i służby k u ltu ra ln e j i społecz
no-gospodarczej wsi u regu lu je  dobór kandy
datów. Samopomoc Chłopska, Przysposobienie 
Rolniczo-Wojskowte, „W ic i“  i  pa rtie  chłopskie 
będą odtąd zgłaszać kandydatów  na kursy  
un iw ersytetów , one też zgłoszą, zapotrzebowa
nie na gotowych techników  społecznych.

Czy są szanse powodzenia dla ta k  pojętej 
fu n kc ji' U n iw ersyte tów  Ludowych?

„W ieś nie jest udoskonalona technicznie — 
m ów ił podczas obrad J. A . K ró l —  wychodzi 
ona dopiero z dna nędzy. Potrzebne są nam  
dziś 2 ty p y  pracow ników  i in te ligen tów  po l
skich z nowego nadania społecznego na w yż
sze uczelnie i ludzi pracujących na etapie, 
zm ienia jących wieś o trochę, podnoszących je j 
dno —  powszechnie o p ię tro “ .

Jeżeli w ięc zmienione U n iw e rsy te ty  Ludowe 
skup ia ją  najb iedniejszą m łodzież chłopską, to 
w łaśnie oczyszczają i podnoszą je j społeczno- 
gospodarcze dno. P ię tro  może i  n ie  wysokie,

i

T K I
niejszy z rom an tyków  i  au tor przepięknych 
lis tó w  synowskich S łowacki, n ie  zdobywa się 
na pom nik  lite ra c k i u tęskn ione j m a tk i, po
przestając na a luzjach . (geneza ty tu łu  „Sen 
srebrny Salom ei“ ).

W Y K W IN T N E  M A N IE R Y  P A N I KORKOW 5- 
CZOWEJ I  POSTĘPOWOŚĆ P A N I LA TTE R

Gdy po la tach aieczytania będziemy się 
s tara li przypom nieć sobie „E m an cypa n tk i" 
Prusa, n ie  u jrz y m y  przed oczyma an i M adzi, 
ani groteskow ej em ancypantki pani Howard, 
nie zaciera się natom iast w  pam ięci tragedia 
przełożonej L a tte ro w o j i n ie fo rtunne  naw ią 
zywanie znajomości, a rystokra tycznych przez 
mamę Korkow iczową.

W w yglądzie zewnętrznym , um eblow aniu 
m ieszkania, w  każdym  n iem a l ruchu  w id z im y  
przesadne naśladowanie fo rm  bycia arysto
k ra c ji:

„Ludz ie  z naszej sfery odzywają się do s łu 
żących z w yn ios łą  uprzejm ością“  —

W ygłoszenie tego aforyzm u nie przeszkadza 
pani K orkow iczow e j rozgrzeszać męża, by 
sobie „u lż y ł"  i  o b ił loka ja , gdyż hamowana 
złość może się źle odbić na zdrow iu . M arze
niem  całego życia jes t wejść w  „tow arzystw o", 
bywać i p rzy jm ow ać u  siebie lu d z i z „ je j  s fe 
ry " .  Dążenie to  Prus, pod w p ływ e m  konw en
c ji lite ra c k ie j —  „M ieszczanin — szlachci
cem“  i  „F an  G eldhab“ , skazuje na niepowo
dzenie i ośmiesza. Jest to jednak zjaw isko 
przy fo rm ow an iu , się w a rs tw y  in te ligenckie j, 
arcyważne. Chałasiński określa je  m etafory-

St. Lenie : P o rtre t dostojnej matrOny 
(schyłek X IX  w.)

ale jasno określone i  o masowym  rezultacie.
Niedawno za tw ie rd z ił ruch  spółdzielczy kon

cepcję tw orzenia U n iw ersa lnych Spółdzielni 
gm innych Z. S. Ch. Ponad 3000 gm in  czeka na 
pracow ników  spółdzielczych rozm aitego typu . 
K szta łc ić  ich teraz będzie i U n iw ersyte t L u 
dowy.

Powstałe na początku 1947 ro ku  Przyspo
sobienie Rolniczo-Wojskowte. liczy  już  w  5-tym  
m iesiącu swego is tn ien ia  — 310.000 m łodzieży 
w ie jsk ie j, s ta jąc  się najpotężniejszą organ iza
cją  je j awansowania społecznego. P.R.W. w o
ła  o przodow n ików  zespołów i  in s tru k to ró w  
gm innych. O trzym a ich teraz również i  p rzy 
pom ocy' U n iw ersyte tów  Ludowych.

Tajem nicze obrzędy U. L. (D o lny Śląsk).

Z. M. W. R. P. „W ic i“  nie może prowadzić 
żywej działalności ńa niższych szczeblach o r 
ganizacyjnych z braku in s tru k to rów  życia 
f.połeczno-organiizacyjnego i  ku ltu ra lnego wsi. 
W ic ia rzom  dopomogą wychowankowie U n iw e r
sytetów  Ludowych i w spólnym i s iłam i podej
mą w a lkę  z analfabetyzm em  n.a wsi.

Oto nowe, jasno wyznaczone zadania U n i
w ersyte tów  Ludowych. Sprecyzowali je  ich  
k ie row n icy, k tó rz y  w yko rzys tu jąc  doświadcze
n ia  z dwu pierwszych la t nispodiegłości, pod
ję li p ierw si w  Polsce zorganizowaną próbę 
uspołecznienia program u p racy swoich placó
wek. Próba ta  polega przecież nie na ochronie 
takiego program u wychowania, w  k tó ry m  po
za h is to rią  szukało się rozw iązań dia niedo
mogów społecznych,, ale na s ilnym  i  ca łkow i
ty m  zw iązaniu Się z ruchem ludowym  i  wszy
s tk im : jego organizacjam i.

N iedawno scalona in s ty tu c ja  Tow arzystw a 
U n iw ersyte tów  Ludowych Rzeczpospolitej P o l
sk ie j, nie m ogła otrzym ać od swych starych 
i  n iestrudzonych pracow ników  piękniejszego 
„upom inku “  na gwiazdkę.

W iesław Jażdżyński.

cznie jako prawo „getta  in te ligenckiego“ .*) 
Nowe tworząca się in te ligencja , czy to ,powsta
jąca z deklasowania ziem iaństwa, czy — ja k  
w  tym  w ypadku — wydobyw ająca się z n i
z in  • społecznych, izo lu je  się od dołu, pnie do 
a rys tokrac ji, w  rezu ltacie zawisa w  pow ie
trzu, sta jąc się czynn ik iem  zastoju społecz
nego i ekonomicznego. W środow isku państwa 
K  orko w ięzów  ocenia się ludzi jedyn ie  według 
stopnia zbliżenia do „tow a rzys tw a“ .

„P rzy ja c ió łka  panny Solskie,,“  — to jedyna 
i nadto wystarcza jąca dla  in teresowania się 
„ tą “  guw ernan tką leg itym acja  Madzi. Mamę 
K orkow iczow ą łączy ze sferą, do k tó re j chce 
się dostać, w rażliw ość na modę. czyniąca 
m imozę z „czerepu rubasznego". Stąd rów nie 
nieoczekiwane ja k  opaczne przejęcie się e- 
m ancypacją: zakupienie d la  kształcenia córek 
całego gabinetu fizycznego (z czego p rzyda je  
się naprawdę jedyn ie  m achina pneum atycz
na... do duszenia myszy przez K orkow icza ju 
niora), korepe tyc je  u „pierwszorzędnych 
profesorów'“  z a lgebry i  trygonom e trii, z czym 
łączy się także w  im ię samodzielności kob ie t 
rozw ija n ie  n ie is tn ie jących , „ta le n tó w ". C ó rk i 
m am y K orkow iczow e j przy je j postępowym 
w ychow aniu  wyrosną na wykapane, zacofane 
m am y K orkew iczow e i p rzyb liżą  epokę roz
k ładu  — n ieuchronny skutek s tab ilizow ania  
śię s il społecznych.

Od drugoplanow ych m am  K orkow iczow ych 
w ..Em ancypantkach“  — gęsto Różnica m ię
dzy żoną fab ryka n ta  a panią Podsędkową 
z Tksinowa '„Fotou ja j, Femciu. m iędzy k w ia t
k a m i“ ' polega jedyn ie  na niezor ientow ani u 
się na skutek oddalenia i izo la c ji małego m ia
steczka. iż  emancypację można niekoniecznie 
uważać za skandal tow arzyski, lecz rów nież 
za modę. Tragiczną o fia rą  te j arys tokra tycz
ne j o rien ta c ji fest pani La tte r, samodzielna i  
postępowa w łaśc ic ie lka  postępowej pensji. 
Obdarza ją  au to r dużą in te ligenc ją  i tra k tu je  
na serio, co zaciera w  świadomości czyte ln i
ka  przynależność przełożonej do te j samej 
ka tegorii, co madame K orkow iczow ą (reszta 
mam, to postacie dlekensowskie). S tanow i to  
duży artys tyczny i  ideowy plus powieści U jęcie 
to zw iodło naw et ta k  w n ik liw ą  i in te lig en t
ną badaczkę j'ak au torka świeżej m onogra fii 
o Prusie — Dr, Salcn i - Kulczycka, k tó ra  
okreś liła  La tte row ą  ja ko  „p ra w dz iw ą  eman
cypantkę“  Ta postać jest ko n s tru k tyw n ie  
niezbędnym uzupełnien iem  K orkow iczow e j. 
Bez n ie j sk łonn i by libyśm y przypuszczać, że 
przyczyną pojm ow ania obyw ate ls tw a w  k rę 
gach arystokra tyczno-tcw arżyskiich za kon ie  
czmość życiową jest głupota. Na nieszczęśli
w e j matce w ykazu je  P rus fatalność s iły  spo
łecznej konwenansu — m ocniejszej n iż jn te-

*) Józef Chałasiński. — Społeczna genea
logia in te lig e n c ji po lsk ie j — Spółdz. W yd 
.C zyte ln ik “  r. 1946 str. 27.
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lekt,^ m ocniejszej n iż  samozachowawcze s iły  
psychiczne, działa jące autom atycznie w  m o- 
menele  ̂ przed katastro fą . N ieoczekiwany 
krach, św ietn ie  prosperującej pensji to sku
tek życia nad stan w yn ik łego  z panicznej oba
w y  przed zdeklasowaniem  i przekonanie,' że 
pozycja w  w ie lk im  świecie jes t dla je j dzieci 
jedynym , koniecznym  w a runk iem  zdobycia 
stanow iska życiowego.

W  rezu ltacie  la luś N orski, k tó ry  zaczyna od 
tego, na czym co na jw yże j pow in ien skoń
czyć, jest n ieprzygotow any do samodzielnego 
życia. Jedyna możliwość, jaka  stoi przed n im  
to bogaty ożenek.

T ak w ięc  ̂ „E m ancypan tk i“  n ie  są byn a j
m n ie j powieścią o m łodym  postępowym  po
ko len iu . Madzie ob ija ją  się po u tw orze bez
radne i  w yko le jone . W  zastanym u&trcfju spo
łecznym, m im o um ie ję tności szkolnych algę- 
b ry  i trygon om e trii, n ie  ma dla n ich  miejsca. 
Jest to powieść o m amach i to o mamach w  
bardzo w ysok im  stopniu odpow iedzia lnych 
za zacofanie społeczne i  ekonomiczne po lskie
go. m iasta la t siedemdziesiątych. Rzucająca 
się w  oczy (abstrahu ję od zależności lite ra c 
kich ) zbieżność powieści z najwcześniejszym  
i na jjaskraw szym  w  lite ra tu rze  francusk ie j 
, M ieszezanmem-szlachcieem“ M o lie ra  (astro
nom iczna rozpiętość la t  1671 —  1884) jest 
m ie rn ik iem  zapóźnienia te j fazy przem ian 
społecznych w  Polsce. Proces ten o b ją ł miesz
czaństwo . francusk ie  w  dwóch fazach—przed 
i po re w o lu c ji (empire), i  n ie  s ta ł sie tam  
czynn ik iem  zastoju, bow iem  mieszczaństwo 
w ystępow ało w  ro l i konkw is tadorów , nie 
zaś ubogich krew nych.

„E m an cypa n tk i“  są w  om aw ianym  okresie 
n a jw n ik łiw szym , lecz n ie  jedynym  u tw orem  
przedstaw ia jącym  destrukcyjną ro lę  miesz
czańskiej rodz iny in te ligenck ie j. Bogata ga
le r ia  m am  arystokra tycznych i  a rys tok ra ty - 
zujących u S ienkiew icza, Orzeszkowej, B a łuc
kiego, B liz ińsk iego, Zaleskiego, Lama,—-p o r
tre ty  dość różno lite  i pod względem cech in 
dyw idua lnych  i  ukazywanych sytuac ji życio
wych. W yn ika  to z rea lizm u jako  podstawy l i 
terackiego u jm ow ania  rzeczywistości. P rogram  
lite ra c k i u jm ow ania  postaci kobiecych w  o- 
kresie pozytyw izm u tk w iłb y  w  drug im  fra g 
mencie wspom nianej rozp raw y C hm ie low 
skiego :

„Jeże li poezja ma być artystycznym  odbi
ciem rzeczywistości, jeżeli ma wchodzić w

Dagny Przybyszewska — pierwsza żona wodza 
polskiego modernizmu 

(obraz Konrada Krzyżanowskiego)

skład czynn ików  życia społecznego, to m usi 
oczyw iście dawać obraz ca łkow ite j dz ia ła l
ności kob ie ty, wszystk ich dążeń i  usiłowań, 
ja k ie  ona przedsiębierze na ró w n i z mężczyz
ną“ . Realizm  ja ko  postawa lite ra cka  to  sku
tek postawy ideowej,— dydaktyzm u. L ite ra tu ra  
staw ia przed oczy społeczeństwa jego zapóż- 
nien ia na różnych polach postępu. C harakte
rystyczny dla  te j epoki li te ra tu ry  jes t b ra k  
na tu ra lizm u, k tó ry  bu jn ie  k rze w i się w  tym  
m om enc ie 'w e  F ranc ji. Zolę w  oczach op in ii 
publiczne j z. m iejsca dyskredy tu je  S ienkie
wicz. Balzak jest n iepopu la rny. S tąd .niedo
statek w  ówczesnej lite ra tu rz e  kob ie t ba lza- 
kow skich. W  u jęc iu  m a tk i p raw ie  zupełnie 
nie porusza się prob lem ów  obyczajowych. Na 
jeden z bardzo n ie licznych  tego rodza ju  w y 
skoków  Zaleskiego, w  słabej zresztą kom edii 
..Przed ślubem ‘— 187-1 r.—na tychm iast zarea
gował bardzo s iln ie  S ienkiew icz, w y k rz y k u 
jąc z na jwyższym  oburzeniem  w  recenzji:

„Czyżby au tor sądził, że jego pani Łuc ja  
jest obrazem m a tk i polskie j'?“ .

Jest to epoka m am  cno tliw ych , p rzyp row a
dzających panny na w yd an iu  na bale,I w y 
śm ianych w  20 la t później przez B oy ‘a w  je 
go „ L ita n i i do M a tron y  po lsk ie j“ . Rozkład 
rodziny zacznie się później1. M im o to „ ta b u “ 
Sienkiewicza jest charakterystyczne. Wiąże 
sie z n im  ów b ra k  na tu ra lizm u.

N ie w yn ika  to, ja k  kiedyś, sądził B rodz iń 
ski, ze specyficznych w łaściw ości duchowych 
P o laków  (..S łowianie, m y  lu b im  -s ie lanki“ ) a 
raczej z ogólnej postawy pozytyw izm u — ga
nić um iarkow an ie , gdzie można „k rze p ić “ . 
Stąd rea lizm  p rzyw o łu je  często na pomoc 
sym patyczny dla  czyte ln ika  in te ligen ta  sen-i 
tym enta łizm . — nieodłączny odeń m elodra
mat. D ickensowską groteskę, happy end lub 
osłabiająca tragizm , —- „na  dw oje babka 
w ró ży ła “  .(„La lka “ , „E m an cypa n tk i“ ).

M A T K A  M ŁODOPO LSKA

Następuje epoka zwana w  h is to r ii li te ra tu 
ry  okresem M łode j P o lsk i. D la  socjo log ii jest 
to we F ra n c ji epoka rozk ładu in te lig e n c ji j  
mieszczaństwa, w  Polsce —- raczej samej in 
te lige nc ji wyobcowanej ze środow iska m ie 
szczańskiego. C iekaw y p rzyk ład  te j w y łącz
ności. podaje Boy w  „Z nasz li ten k ra j? “  — 
symbioza bez w yraźnie jszych śladów oddzia
ływ an ia  i m an ierow ania — cyganerii k ra 
kow sk ie j i mieszczucha czystej k rw i,  M icha 
lik a  —  „Ja n  A p o lin a ry “ . O b ja w y  rozk ładu 
to  choroba duszy, pesymizm, b rak s ił życio
wych, degeneracja, rozbicie ziem iańsko-m te- 
ligenck ie j rodziny.

Na z jaw isko  polskiego dekadentyzm u w p ły 
ną ł n ie  •— ja k  we F ra n c ji — od w ró t zdradza
nej przez kap ita lizm  bu rżuaz ji od rzeczyw i
stości, lecz rozk ład in te lig e n c ji m ieszczań
skie j specja lnie w yra z is ty  ńa teren ie M a ło 
polski, w sku tek dalszych 15 la t  dz ia łan ia  s ił 
społecznych pokazanych w  „E m ancypantkach". 
L ite ra tu ra  chw yta  1 no tu je  trz y  drogi, k tó 
ry m i starała się iść in te ligenc ja  po dostrze
żeniu kryzysu. 1) Droga „samofoiezowanią“  
się.

L ite ra tu ra  sięga po na tu ra lizm . Na jego 
dnie dostrzegamy obcą Z o li h is te rię  —. ude
rza w  zespół cech, k tó re  modna lite ra tu ra  
p ię tnow ała  współcześnie w  m ieszczaństw ie 
francusk im , nazwawszy je  „ f ilis te rs tw e m “ : 
w ięc b ra k  zainteresowań sztuką, „z ły  sm ak“  i  
podw ójną moralność. Z ły  smak, oznaczał je 
dyn ie tandetę w  naśladow aniu s ty lu  życia 
sfer towarzyskich .

Przez biczowanie podw ójne j m ora lności 
zwalcza się n ie  ty le  niem oralność, co nieeste
tyczny paraw an. Rzuca się w  oczy b ra k  p ro 
gram u „renesansu m ora lności“ . Z łem u sma
k o w i p rzeciw staw ia  się dobry  sm ak —  udat- 
ne podrabian ia  arystokratycznego s ty lu  ży
cia. Jak  w idz im y, odcinek ofensyw y nie 
jest rozleg ły. Na uboczu pozostają bo
lączki o w ie le  isto tn ie jsze —  b ra k  w o
l i  i  s il życiowych (zwraca na to uwagę je 
dynie W yspiański). N a jw iększy w ydźw ięk  
posiada „M ora lność P an i D u lsk ie j1“ . W  u ję 
ciu m a tk i posuwa się Zapolska bardzo da
leko poza granice, k tó re  zab ron ił p rzekra 
czać na jw yższy au to ry te t ¡poprzedniego po
kolen ia. Językiem  b ru kow ym  zwalczano 
bruk. n ie  na skutek zauważenia aspołeczno- 
ści s il kap ita lizm u , lecz dlatego, że głos rze
czyw istości dla de lika tnych  uszu w ydaw a ł 
się „sk rzek iem “ .

2) D roga pogrążania się —  przybyszewsz- 
czyzna, „androgen izm ". Z w o lenn icy  te j drog i 
podpisawszy się obu rękam i pod negacją „b i
czow n ików “ , w ydobyw a ją  z zanadrza kon 
k re tn y  program .... „p o zy tyw n y “ . Jest n im  
rezygnacja —  wobec stw ierdzenia słabości 
w o li —  z ham ulców  m ora lnych  —  propago
w an ie  ostrego seksualizmu. —  T ak  po ję ty  
p rogram  pociąga, z czego sobie Przybyszew
s k i zdaw ał w  powieściach sprawę —  rozbicia 
rodziny.' Seksualizm ow i da je  au to r „Z ło tego 
R una“  nadbudowę filo zo ficzną  —  pseudo- 
p la tońską kon s tru kc ję  androgenizm u. „N a 
początku by ła  chuć“  —  s iła  jedyna, k tó re j n ie  
sposób się oprzeć — fa ta lna . W  zestaw ieniu 
z n ią  w szystko vani;tas, va n ita tis  —  n a tu ra l
n ie  i  społeczeństwo. B ohaterką każdej po
w ieści Przybyszewskiego jest n ie  kob ie ta  — 
m atka, pracownica, wychoiwawczyni —  nie  
in teresu je go je j  wsteczna czy pozytyw na ro 
la  społeczna — lecz kob ie ta  erotom anka — 
samica, ..dziecko szatana“ .

P rogram  ten b y łb y  w  konsekw encji samo
bójstwem . Jego destrukcyjne oddzia ływ anie 
w id z im y  choćby na postaci gu w e rn a n tk i 
w  „Nocach i  D n iach“  D ąbrow skie j. „N e u 
rasten ia“  —  m ów i P rzybyszew ski w  przed
m ow ie do „Totenmesse“  —  „ je s t n a j
nowszą i  absolutnie konieczną fazą ew o lucy j
ną, w  k tó re j mózg sta je  się czynniejszy, a 
sku tk iem  większego odczuwania znacznie w y 
da jn ie jszym .

3) Droga, k tó rą  J. A . K ró l nazw a ł drogą 
„ka ja jącego się szlachcica“ , wobec zw ątp ien ia  
w  siebie „odrzucenie 1000-letniei tra d y c ji i  
k u ltu ry  i  gdy się zaw isło w  próżni, rzucenia 
się z .w ia rą  i  na iwnością w  koncepcję odro
dzenia narodu przez lu d “ . P rogram  tego trze 
ciego pielgrzym st.wa można odnaleźć choćby 
we w spom nien iu Luc jana  Ryd la o Sewerze 
M acie jow sk im  **).

„N ie  można z. pożytk iem  przenpsić cudzo
ziem skich fo rm  b y tu  społecznego, obcych 
urządzeń i  zwyczajów , bo te  sprzeczne są 
z duchem, tem peram entem  i  tra d yc ją  naro
du, pozostaną zawsze czymś sztucznym, a 
przeciw n ie p ra w d z iw y  postęp może pole
gać jedyn ie  na  podnoszeniu i  ro zw ija n iu  
zdrow ych rodz im ych p ie rw ias tków . Sięgać 
po nie  należy aż na dno samo do po
jęć obyczajów  i pracy lu d u  w iejskiego, bo 
w  n im  odzywa się niezm ącony obcym i 
przym ieszkam i żyw io ł p o lsk i“ .

O gó ln ik i o postępie to przy w yłączan iu  się 
z ogólnoeuropejskie j p racy cyw ilizacy jne j, 
słowa bez pokrycia , rów n ie  niejasne d la  R y
dla, ja k  i dla nas. Rzeczywistość sprowadza* 
la  je, ja k  dem askuje K ró l, do renesansu 
kw ietystycznego m itu  „E m ila “ , po jm owania 
p ry m ity w u  jako w artośc i pozytyw ne j, przez 
ku ltyw ow a n ie  w  chłopie szczątków dawnej 
k u ltu ry  ludow ej, m im ow olne odwracanie je 
go uw ag i od rzeczyw istości. W  rezu ltacie  od
cięcie się od postępu. Sentym entalnem u usto
sunkow aniu się do życia akom paniu je  ró w 
nie sentym entaln ie nastro jona lite ra tu ra . Z

*) J. A . K ró l — „D rogow skazy na m anow
cach k u ltu ry  lu do w e j“  —  Państw. Inst. Wyd. 
W -wa, 1947. „Narodowe dobra lu d u “  str. 31.

* * )  Luc jan  Rydel — Ignacy Sewer M acie 
jo w s k i — „T yg o d n ik  Ilu s tro w a n y “  1912.

narzeczeńskioh e ro tyków  R yd la  w y jrza ła  
„W iochna“  Lenartow icza. Postacie dziewcząt 
w ie jsk ich  określa  i  ty m  razem sentyn ienta ł- 
no-romantyczna, dw orska konwencja. W  tym  
szeregu zna jdowała się „Bajeczn ie ko lo ro w a “  
— Sewera, w ystro jone w  odśw iętne stan ik! 
dziewczęta w ie jsk ie  i  ich  m a tk i na p łótnach 
Tetm ajera, Chełmońskiego, Kętrzyńskiego.... 
ta k  wreszcie dochodzimy do „M a tk i“ — Sewe
ra.

„Z A C H W Y C O N A “  
i  M A T K A -R E W O LU C 3 O N IS T K A

Zastanówm y się, czy u tw ó r tein pokryw a 
się bez reszty z szkołą literacko-społeczną.

N ie trudno  się domyśleć m in io  b ra ku  in ne 
go, wyraźnego ujęcia „M a tk i“  na ludom ańskim

Smreczyńska —  matka Orkana, bohaterka 
powieści Sewera Maciejowskiego.

odcinku lite ra tu ry  m łodopolskie j, ja ka  to po
ła tana być m atka. Pozostawałaby gdzieś 
b lisko  boha te rk i lena rtow iczow sk ie j „Z a 
chw yconej“  czy „B łogos ław ione j“ . Roz
marzona, n ie  w idząca reszty św iata po
za op ło tkam i w s i spokojnej, zasłuchana 
w  szept dochodzący z jakiegoś n ie re a l
nego w ie k u  baśniowej słowiańszczyzny, baś
n iow o po jm u jące j re lig ię  („sięgnąć na samo 
dno, do pojęć i  obyczajów  ludu  w iejskiego... 
w  n im  odzywa się niezm ącony obcym i p rzy 
m ieszkam i żyw io ł p o lsk i“ ).

Jaka jes t „M a tk a “  —• Sewera? Z jedne j 
s trony  i  taka. Bohaterka powieści ż yw i Jakiś 
fetyszowy, zabobonny k u l t  do czarnej księgi, 
k tó rą  um ieściła na poczesnym m ie jscu w  izbie. 
Są to pochodzące ze starych, bardzo starych 
czasów „Ż y w o ty  Ś w ię tych“  Skargi. Książka 
posiada cudowną moc. P rzerzucając na n ie w i
dzianego czerpie z n ie j bohaterka u tw o ru  m i
styczne rady w  ważnie jszych okolicznościach
życiowych.

Rom antyczna egzaltacja każe je j w idzieć 
d iab la  pędzącego po gościńcu na czarnym  ko 
n iu . M ia ł on je j  przeszkadzać w  słusznej spra
w i e —  pom ysł ba lladow y nadużyty  przez ro 
m antyzm . Oczekuje znaku z nieba, święcie 
w ie rzy , że m usi przyjść.. (Znak ów  jako  deuS 
ex m achina służy do rozw iązania problem u, 
z k tó ry m  au to r n ie  może się uporać, ale o tym  
później). Samo is tn ie n ie  elem entów  ba llado
w ych  n ie  św iadczyłoby jeszcze o n iczym . W 
„U gorach“  Pogana służą one do podkreślen ia 
m is tyczne j postaw y zapóźnionych k u ltu ra ln ie  
środow isk chłopskich. U jęc ie  i  dość specyficz
ne akcentow anie tych  elem entów przez Sewe
ra  jes t typow ym  przyk ładem  neorom antycz- 
nego .stosunku do rzeczyw istości. Zresztą 
skądinąd —  ze wspom nień Ju liana  S zyna li- 
k a * j w iem y, że neorom antyczny p o r tre t w y -  
re tuszow ał rzeczywistość. ...Jo zodnyeh anoków 
z n ieba n ie  cekała“  — m ów iła  z oburzeniem  
stara Sm reczyńska — m atka  O rkana o sw ym  
niespodzianym  po rtrec ie  lite ra c k im ** ) . Lecz 
są w łaśc iw ie  dw ie  m a tk i, k tó re  ta le n to w i Se
w era  udało się zharm onizować. M a tka  Sewe
ra  to  m a tka -rew o lue jcn is tka . P rzekonana o 
nieodzowności ośw ia ty  p rze łam u je  opór śro
dowiska. W  ty m  je j rew olucyjność. Jest ona 
w yrazem  te j żyw io łow e j oddolne j s iły  k ie r u 
jące j statyczną dotąd, ubogą wieś na drogę 
awansu społecznego. Sm reczyńska pokonuje 
zdaw ałoby się niepoikonalne przeszkody, zaró
w no m ateria lne  ja k  i  psychiczne i  po ogrom 
nych d ługo le tn ich  w ys iłkach  dopina swego. 
D w a j synow ie kończą szkołę. N ie  je s t to fa k t  
oderwany. S ta tys tyk i szkół ga licy jsk ich  w y 
kazują, że na schy łku  X IX  w ieku  dość duży 
odsetek m łodzieży g im nazja lne j s tanow iły  
dzieci chłopskie. In ic ja ty w ę  daw a ły  n ie jedno
k ro tn ie  m a tk i, zazwyczaj in te ligen tn ie jsze i  
bardzie j stanowcze, a przez to przodujące w  
m a tiia rc h a ln e j s truk tu rze  życia w s i —  s tw ie r
dzają to  p a m ię tn ik i i powieść chłopska od cza
sów „P la có w k i“ . Ten pęd do ośw iaty uchodzi 
uw agi i przechodzi ja k  gdyby m im o tych, k tó 
rzy  o b ra li sobie za cel opiekę nad chłopem — 
tj. zapatrzonych w  tęcZę paw ich p ió r („pańy 
tc w idzą  ino  p c h ły “ ) chłopomanów. K onserw a
tyw ne ga licy jsk ie  ośrodki wychowawcze odno
s iły  się do tego fe k tu  z rezerwą i  nieufnością. 
Sewer, którego zacięcie reportażowe i  suge
stie p rzy ja c ió ł po p iórze prow adziło  przed 
dwoma la ty  na m anowce „Bajeczn ie k o lo ro 
w e j“ , okazuje się da lek i od da łton izm u je d 
nych i zastrzeżeń drugich. D latego fabuła 
. M a tk i“  W yrasta n ieoczekiwanie ponad sza
blon. Spowodowała to zarówno um iejętność 
rzete lne j obserw acji, k tó re j nauczył się w  
zkole pozytyw izm u, ja k  rów nież żywośc i  g ię

tkość umysłowości, k tó ra  pozwalała mu, m i
mo ciężaru la t, krążyć, szukać, by  wreszcie iść 
„z  ż y w y m i naprzód“ . Jaka rozleg ła skala za

in teresowań: „L is ty  z A n g li i“ , „N a fta “  (środo
w isko kap ita lis tyczne i robotnicze we wschod
n ie j G a lic ji), u tw o ry  w ie jsk ie . Nastaw ienie 
Sewera jest rzete ln ie społeczne. Społeczniko- 
stwo to  jest jednak odmienne n iż  w  dyd a k ty 
cznej now eli pozytyw istyczne j — nie  m a tu  
charyta tyw ności i  wstrząsania serc in te ligenc
k ich  m elodram atycznym  opisem niedoli.

Zadanie swe, in te ligen ta  i  pisarza po jm u je  
Sewer jako  prostowanie ścieżek przed w a r
stwą, k tó ra  będzie szła sama naprzód. M im o 
to „u tw ó r“  nie jes t m onolitem , przebiega prze
zeń pęknięcie, nadające pąwieśći au to
ra pe łne j słonecznych i pe łnych optym izm u 
życiowego obrazków, odcień sm utku  i  p rzy 
gnębienia. P rostą i  w  założeniu p ionową lin ię  
u tw o ru  s k rz y w iły  narosłe w ątp liw ości, k tó rych  
au to r n ie  m ógł rozwiązać, a k tó rych  e tyka p i
sarska nie  pozw o liła  wyłączać z u tw oru .

W  utw orze m am y postać tragiczną: ojciec. 
Synow ie wychodzą na „panów “ , ojciec n ie  ma 
w yręb i, a poza tym  nie ma w łaśc iw ie  kom u 
przekazać o jcow izny. Z biegiem la t  dzieci czu
ją  się na w s i obco.

W y s iłk i m a tk i są w sku tek nierozwiązalnego 
dla  autora paradoksu —  aspołeczne.

P ierwsza faza kszta łtow an ia  się in te lig e n c ji 
ch łopskie j zasila m iasto w  elem ent świeży i  
zdrowy, lecz to w  na jm n ie jszym  stopniu nie 
zm ienia fata lnego położenia gospodarczego' i  
stanow iska społecznego wsi, raczej ją  osłabia, 
pozbaw ia jąc jednostek najcenniejszych. Stąd 
trag izm  „M a tk i“ . D ylem atu  tego nie  m o
że rozw iązać au tor tkw ią cy  w  światopoglądzie 
u m ia rkow a  nie -zachowawczym. typow ym  dla 
uk ład u  stosunków na teren ie G a lic ji na schy ł
k u  X IX  w. N ie można go by ło  rozw iązać bez 
p rogram u przebudowy uk ładu  społecznego w  
w ie lk im  s ty lu  w  oparciu o nowe prądy spo
łeczno-gospodarcze. Na socjalizm , k tó ry  i  w  
K ró les tw ie  b y ł jeszcze z jaw isk iem  bardzo 
świeżym , w  K ra ko w ie  patrzano z nieufnością 
i  m ało o n im  wiedziano.

Stąd b ra k  bazy ideologicznej, k tó ra  um o
ż liw ia ła b y  usunięcie wresłego. gdyż poparte
go przyk ładem  setek la t, przekonania o n ie 
naruszalne j statyczności życia w iejskiego, a 
przez to rozw iązanie dylem atu P rzeprow a
dz iły  j'e dopiero czasy obecne. M im o to u tw ó r 
o matce, k tó ra  z ta k im  samozaparciem dopro
w adz iła  do wykszta łcen ia dzieci, jest na tle  
epoki osiągnięciem niecodziennym.

Powieść tę. artystycznie dość słabą, (rozw le 
kłość), um iejscow ić można jako epilog a r ty -

W ł. Słowiński —  Pobożne wieśniaczki

stycznie w ie lk iego i  społecznie w n ik liw eg o  do
kum entu  o bezwładności życia polskiego, ja k im  
jest bezsprzecznie „W esele“ .

C hłopskie j m atce z osta tn ie j dekady X IX  
w ieku, bojowniczce o świadomość in te le k tu 
a lną dziecka w ie jsk iego przypada w  u jęc iu  
Sewera ro la  zdjęcia czaru chochoła, k tó rem u 
sprzy ja ła  duszna atm osfera salonu M a ry l M ic 
kiew iczow skich , sa lon ików  m am  K orkow iczó - 
wyeh, a następnie garsonier przybyszewszczy- 
zny.

Tadeusz Chróścielewski

*) K. K on ińsk i — Pisarze L u do w i cz. I I .
* * )  tamże.

W  O S TA TN IM  48(127) NU M ERZE „W SI“ 

z dnia 14 grudnia 1947 roku:
Rozalia Rybacka —  Rozmowa u stare j za

słony; Helena Brodowska —  Dawna i obec
na fu n k c ja  szkoły; Maurycy Jaroszyński — 
Samorząd w  u s tro ju  kap ita lis tycznym ; Jan 
Bolesław O ż ó g —  Wiersze; M aria  Żmigrodz
ka. —  Źródła rozw o ju  d y n a m ik i pow ieści; 
Lech Budrecki —  Poezja S tan is ława Piętaka; 
Franciszek Salezy Kalibańczyk —  G iełda l i 
teracka; W itold Jedlicki — K a to lic k i powrót 
do n a tu ry ; W alery Osmenda — Jeszcze o 
„w s i doskonałe j“ ; Życie i praca pisarza: Je
rzy Falenciak — M oje pokolenie: — Józef 
Bieniek — Stancja za sklepem; Fakty i  zda
nia; Maciej Czuła, D r med. A. Jakubowski —  
Zdrow ie  na w s i; Krzysztof M artyński— Am e
rykań sk i dzień dziękczynienia; P. Cz. —
- P łom ień“ ; Seweryn Skulski —  Jajko i ja; 
Zdzisław G. Spierałski — Czyżby renesans 
średniowiecza; Jan Sygała — Pomóżcie; Ste
fan Dąbrowski, Stanisław Grodzki —  Dw a 
listy; 3 ilustracje, ogłoszenia, komunikaty; 
8 stron.
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Tadeusz O rlew icz

Światowa polityka aprowizacyjna ('•)**
W  ostatn ich miesiącach obradowała z pew

n y m i prze rw am i O rganizacja R o ln ic tw a  i Ż y
wności N arodów  Zjednoczonych riad szere
giem  zagadnień zw iązanych z sytuacją apro- 
w izacy jną  św iata. W  szczególności przedm io
tem  obrad te j m iędzynarodow ej organ izacji 
było  zagadnienie trudności w a lu to w ych  przy 
rozdzia le żywności i a rty k u łó w  ro lnych  w  
ska li św ia tow e j oraz prob lem  sy tua c ji apro
w izacy jne j ogólnośw iatowej. O samej FAC , 
bo ta k  w  skrócie p rzy ję to  nazywać tę orga
nizację, (pierwsze li te ry  anglosaskiej nazwy7: 
Food and A g rie u ltu re  O rganisation), m ów ić 
będziemy w  następnej części naszego spra
wozdania.

ZNO W U 10 M IL IO N Ó W  Z A  M A ŁO

Obecnie _ za trzym am y się nad pew nym i 
stw ierdzeniam i, k tó re  w ysz ły  z ust general
nego dyrek to ra  m iędzynarodow ej organ izacji 
do spraw  w yżyw ien ia  i  ro ln ic tw a , John Boyd 
O rr ‘a. W  lip c u  rb . działacz ten  ob licza ł, że 
dla u trzym an ia  ra c ji żywnościowych na po
ziom ie ub ieg łe j zim y, potrzebny jest im p o rt 
o 9 m ilio n ó w  ton zboża większy, an iże li w y 
nosi ilość zboża, przeznaczona na ekspert 
przez g łów nych eksporterów  zbóż.

Już jednak w  p ierwszych dniach lis topa
da br. ten  sam J. B. O rr sprostował swoje 
poprzednie tw ierdzenie . Z akom un ikow a ł on, 
że horoskopy sy tuac ji żywnościowej są osta
tn io  gorsze, ponieważ zarysowała się zdecy
dow an ie ' n iepom yślna sytuacja  ro lna  w  E u
rop ie  i w  A z ji w  w y n ik u  suszy, p rzew lek łe j 
z im y  itp . W  w y n ik u  ob liczy ł oh lukę  m iędzy 
zapotrzebowaniem  św iata a zapow iadanym i 
dostawam i zboża na 10 m ilion ów  ton, a w ięc 
analogicznie do sy tuac ji w  roku  bieżącym 
po zbiorach z ro k u  ubiegłego. A kcen t jego 
w ypow iedz i b y ł w yraźn ie  położony na fa k t, 
że n ie  ma nadziei na zastąpienie tego niedo
boru  inną  żywnością, a w  ro ku  1948 najlepsze 
zb io ry  n ie  z lik w id u ją  b ra ku  tłuszczów, ole
jó w  i  p ro du k tó w  hodow lanych. Ograniczenia 
w  tłuszczach i  żyw ym  inw en ta rzu  będą — 
zdaniem  O rr ‘a — trw a ły  jeszcze dłuższy czas. 
Podkreślenia godnym jest jeszcze jeden fa k t, 
że według obliczeń p rodukc ja  żywności na 
św iecie będzie m usia ła  być powiększona o 110 
proc. ty lk o  po to, aby nadążyć za przyrostem  
ludności. Ja k i procent w zrostu przypadałby 
jednak  dla  te j p ro du kc ji, gdyby można było 
w ye lim inow ać k lę sk i masowe głodu i nędzy 
perm anentnej, o tym  na razie ekonom iści i 
s ta tystycy m ilczą.

Z  tego • pobieżnego przeglądu w yn ika , że 
św ia t po trzebu je  obecnie 42 m ilion ów  ton 
zbóż chlebowych. Inaczej m ówiąc, państwa i  
na rody głodujące muszą dostać taką ilość z ia r
na chlebowego po to, aby u trzym ać się na po
ziom ie w yżyw ien iow ym  z przed, roku. W  «ka ll 
św ia tow e j zagadnienie sto i n iem a l na m a r
tw y m  punkcie, oznacza to bowiem , że przy 
n ie w ą tp liw e j popraw ie  sy tuac ji w  n ie licznych 
w praw dzie  k ra jach , w  innych państwach dno 
k ryzysu  pogłębia się. S tara to jednak, ta je m 
nica przecię tnej statystycznej, o k tó re i dow ci
pn ie  w  swoim  czasie opow iadał Boy-Żeleński.

G łówne k ra je  eksportu jące zapow iadają łą 
czny eksport w  wysokości 32 m ilionów4 ton 
zboża. Jest to  w ięc ilość, o k tó re j w  po łow ie 
bieżącego ro k u  p isa li ekonom iści radzieccy. O 
te j ilośc i m ó w ili on i, ja ko  o ilości, k tó rą  m o
g łyb y  główne k ra je  eksportu jące przeznaczyć 
na eksport ju ż  w  ro ku  1946/47, gdyby k ie ro 
w a ła  n im i dobra w ola, dyktow ana dobrze po
ję ty m  so lidaryzm em  m iędzynarodow ym . W ;g 
tych  samych obliczeń ilość ta  m ogłaby ca łko
w ic ie  pokryć  n iedobór chleba na świecie. 
•tymczasem państw a eksportu jące przezna
czy ły  wówczas na w yw óz zam iast poprzed
n io  sygnalizowanych 24 m ilion ów  ton. ty lk o  
tO m ilionów .

+  30% —  30r'/o . — 0.
Co te  k ilk a  zgrom adzonych liczb  oznacza? 

Oznaczają one przede w szystkim , że potrze
by narodów  n iedojada jących w zrosły  i 1o 
Wzrosły bardzo znacznie, bo nieco w iece j n iż 
10 %.

Te 30%, w p ływ a ją ce  na pogłębienie się w  
ro k u  bieżącym  depresji ap row izacy jne j św ia
ta, postaram y się udow odnić na konkre tnych  
przyk ładach. Jednocześnie jednak w id z im y  
w zrost o te  same 30% m ożliwości eksporto
w ych  k ra jó w  o dużym  potencja le  ro ln iczym . 
Zdaw a łoby się, że k ra je  te  w  zrozum ien iu 
pow agi sy tua c ji zm ie n iły  ku rs  i  ruszy ły  w  
pomoc ludzkości. Z  dalszych naszych w yw o 
dów czy te ln ik  ła tw o  w yw n iosku je , że p rzy 
czyną tej' 30%-owej tym  razem zw yżk i są b a r
dzo dobre urodza je tegoroczne i  w  U S A  •' w 
A u s tra lii i  w  Kanadzie.

O bydwa w skaźn ik i procentowe ła tw o  się ze 
sobą b ilansu ją . B ilansem  tym  jest okrąg łe  ze
ro. A le  ten nasz b ilans w ie le  m ów i. Pow ie
dzieliśm y, że b ra k u je  państwom  głodującym  
10 m ilio n ó w  ton  zbóż chlebowych, aby u - 
trzym ać się n ie  na poziom ie wyższym, ale 
p rzyn a jm n ie j rów nym  poziom owi wyżyw .e- 
• ia z ubiegłe j' zim y.

M ożna w ięc przypuszczać, że są to s iły  i 
g ru py  kap ita lis tyczne, k tó ry m  zależy na u - 
trzym an iu  o lb rzym ich  m ilio n ó w  lu dz i na po
z iom ie perm anentnej, k ie row ane j celowo

( S y t u a c j a o b e c n a )

podkonsum eji. We wnioskach, kończących na
sze sprawozdanie, będziemy s ta ra li się spra
w ę tę b liże j omówić.

EUROPA — O GÓŁEM
Przechodzim y do przedstaw ienia w  k ró t

k ic h  rzutach sy tuac ji ap row izacy jne j w  k i l 
ku  k ra jach . Kole jność tego w y liczen ia  jest 
na jzupe łn ie j dowolna i  n ie  należy do n ie j 
przyw iązyw ać specja lnej wagi. Zaczynamy 
od ogólnej sy tua c ji aprow izacyjne j' na naszym 
kontynencie, ja ko  że m im ow o li każdy E uro
pe jczyk uważa nada l Europę za pu nk t cen
tra ln y  św iata, pozwólcie w ięc i nam ulec te 
m u nałogow i.

W  Europie zb io ry  tegoroczna są w  da'szvm 
ciągu niższe od przedwojennych. Ogólnie o - 
cenia się, że państwa europejskie rozporzą
dzają zb io ram i m n ie jszym i od 10— 15% n iż  
w  ro k u  ub iegłym . Najgorsze zb iory  zanoto
wano w  Europie Zachodniej w  zw iązku z o- 
s trą  zim ą, b rakam i w  z ia rn ie  siewnym , k lę 
skam i powodzi i  n iedostatk iem  s iły  roboczej 
na ro li.  W  Europie Ś rodkow ej zb io ry  będą 
b a rd z ie j. zbliżone do zeszłorocznych. Na B a ł
kanach natom iast i  w  państwach skandynaw 
skich sytuacja  będzie gorsza n iż  w  ro ku  1943, 
ponieważ k ra je  ba łkańskie  p rzeżyw a ły na 
w iosnę okres d ługotrw a łe j' suszy, a Skandy
naw ia  —  dla odm iany — m rozy.

F R A N C U S K I B A R O M E TR  G ŁO DO W Y
Bardzo skom plikow ana sytuacja aprow .za- 

cy jna  jest w e F ranc ji. Tegoroczne zb iory 
pszenicy, podstawowego dla  Francuza zboża, 
da ły  znacznie m niejsze e fek ty  od p rze w id y 
wanych. Zebrano m ianow ic ie  w  tym  k ra ju  
3,2 m iliona  ton, wobec przecię tnych przed
w o jennych om łotów ., dających m in im um  3 
m ilio n ó w  ton pszenicy. P rzew idu je  się, Ze lu 
dność W iejska pochłonie ze zb iorów  na swoje 
potrzeby 2/3, a 1/3, a w ięc 1,2 m ilio n ó w  ton, 
pozostanie dla ludności m ie jsk ie j. D latego 
ty lk o , aby zapewnić ludności m iast francus
k ic h  dzienną rac ję  250 gr. chleba,. Francja 
m usi im portow ać 5 m ilion ów  ton pszenicy.

B arom etr g łodowy we F ra n c ji spadu. P o 
w ody są, rozliczne. Z ogó lne j ilośc i u p ra w ia 
nych 3,9 m ilionów , ha w ym arz ło  w  roku  b ie 
żącym 1,4 m ilio n ó w  ha. Nadto żle ska lku lo 
wana cena na pszenicę powoduje, że ro ln i
cy zan iedbu ją ten  rodzaj upraw y, przecho
dząc na gospodarkę hodowlaną, chleb pie
czony jes t z kuku rydzy , a pszenicę daje się 
na karm ę, dla inwentarza. Z ogólnych zasie
w ó w  k a r to f l i zebrano ostatn io 1,2 m iliona  
toń, a w ięc o 300,000 ton m n ie j niż w  roku  
1939. Jedynie p rodukc ja  mięsa wzrosła  o 10.0 
tysięcy tein. .Skoki w  Cenach są bardzo duże. 
P rzy w skaźn iku  100 dla  1938 reku  w  ostatn im  
m iesiącu obserw ujem y w zrost cen na a r ty k u 
ły  żywnościowe z 985 na 1211, a w ięc o 21“ o, 
przekracza jący w szystkie dotychczas notow a
ne we F ra n c ji poziomy. W  dużych m iastach 
francusk ich  n ie ty lk o  chleb i  m ąka stanowią 
problem , ale b ra ku je  także masła, sera i m ię 
sa. gdy chce się te  a r ty k u ły  nabyć po cenie 
o fic ja ln e j.. Czarny rynek  paskuje, a zwyżka 
p lac (10%) nie  idzie w  parze z ogólnym  
wzrostem  cen (55%).

Nad F ranc ją  w is i w idm o ostre j dewalua
c ji. Na razie rząd czyni staran ia o dostawy 
pszenicy. Część ma przy jść z A u s tra lii (1,5 
m ilion a  ton  w  ciągu na jb liższych pięciu  la t), 
duża część z U S A  (ta ośtatna uzależniona od 
aspektów po litycznych, bo przecież F rancja  
w yciąga ju ż  swoje ostatn ie rezerw y do la ro
we), część wreszcie ze Zw iązku Radzieckiego 
po ew entualnym  zakończeniu rozm ów  (na 
bardzo dogodnych w arunkach  sp ła ty  w e fra n 
cuski ch p roduktach  fab rycznych)*).

Jest jeden drobny fa k t, k tó ry  n ie  mogąc 
się oprzeć pokusie, m usim y na ty m  m iejscu 
przypom nieć. Prasa francuska doniosła, że co 
tydzień w e F ra n c ji całe tony sardynek w rz u 
ca się do morza. Jest to m arnotraw stw o, bo 
te tony ry b  mogą p rzyn a jm n ie j w  pew nym
Dzienna racja chleba we Francji ( w  g ram ach)

w /g  „L e  M onde“ , V I I I ,  1947

*) w o lna sprzedaż

stopniu zapełnić niedostatek w  Chlebie lub  
m ięsie na ry n k u  w ewnętrznym , a na ry n k u  
zagranicznym  grać dużą ro lę  w  b ilansie .-•>.an- 
d ło w ym  F ranc ji. Czy to jest jeden z fragm en
tów  w a lk i ka p ita lis tó w  o wysokie ceny, czy 
po prostu skutek z łe j o rgan izacji p ro du kc ji 
i zbytu , trudno  w  te j c h w ili przesądzić. Jest 
to drobny aie jednak znam ienny sygnał, po
w ta rza jący się w  większych rozm iarach i  
-w A rgen tyn ie  i  w  Stanach Zjednoczonych AF.

A N G L IA  Z A C IS K A  P A S A

W  W. B ry ta n ii powodzie zniszczyły duże 
obszary zasiewów, tak  że zb iory  tegoroczne 
są conajm nie j o 10 proc. (pszenica i  jęczmień) 
niższe niż w  ro k u  poprzednim . -W obecnym 
stanie gospodarczym A ng lia  n ie  jes t zdolna 
do zapewnienia swym  obyw ate lom  przedw o
jennej stopy życiowej. W  walce o pozycje w  
św ia tow ym  hand lu  zagranicznym  A n g lia  po
szła na bardzo ścisłą reg lam entację  zw łasz
cza w  dziedzinie aprow izacyjne j. Obok zna
cznych ograniczeń ap row izacy jnych obyw a
te l w ie łk o b ry ty js k i zmuszony został do zm ia
ny tra d ycy jn e j p ro p o rc ji w  sk ładn ikach spo
życia.

Ilość kaiorii przypadających na 1 osobę 
w Anglii (1939 r. — 1947 r )

w /g  „The Econom ist“ , Novem ber 1,1947

W  c-bawie , przed nadm iernym  im portem  
przeważają w  kon sum e jł te  a r ty k u ły , k tó re  
produkowane są przez ro ln ic tw o  k ra jo w e  i to 
w  niedostatecznej ilości. W szystkie p ro d u k ty  
żywnościowe z w y ją tk ie m  ryb , owoców i  ja 
rzyn podlegają nadal w  W. B ry ta n ii rac jo - 
nowaniu. Oto p rzyk ład  przydzia łów , tygod
n iow ych : mięso 350 gr., bekon 57 gr., ser 57 
gr., masło 85 gr., m argaryna 85 gr., m leko 
1 l i t r ,  chleb 1.850 gr. itp . Poza tym  w a rto  
przypom nieć, że w  zw iązku ze zl.ym zbiorem  
okopowych z dniem 9 listopada rb. w p row a
dzono w  A n g lii racjonow anie z iem niaków  w  
ilośc i 3 fu n tó w  \pa tydz ień i  is tn ie je  tenden
cja dalszego zmniejszenia rac ji. Podobne re 
s trykc je  do tknę ły  p rzydzia łów  słodyczy i  cze
ko lady oraz przydz ia łu  cukru  dla przem ysłu, 
'k tó ry  będzie o trzym yw a ł go w  75 proc. do
staw dotychczasowych. W. B ry ta n ia  odczuwa 
dziś na w łasne j skórze s tru k tu ra ln e  w ady 
swej p ro du kc ji, stąd pokładane są duże na
dzieje w  in te n s y fik a c ji p ro du kc ji ro ln e j i  ho
dowlanej'. W arto bow iem  w yjaśn ić, że rob o t
n ik . ang ie lsk i zarabia przecię tn ie w ięcej, niż 
może wydać. To nie  oznacza, że op ływ a on 
w  dostatek. Jest to z jaw isko t. zw. taniego 
pieniądza, k tó re  jest podstawową chorobą 
ekonomiczną, oznaczającą, że podaż na ry n 
ku w ew nę trznym  jest ściśle ograniczona; ro 
botn ik, naw et gdyby chciał, n ie  może w ięce j 
wydać ja k  np, C fu n tó w  s terlingów  na 7 fu n 
tów  zarobionych, powstaje stad zachwianie 
elem entu w yda jności -pracy i  zaczyna się b łę 
dne koło. Konsekw encje n iekonsekw entnej 
p o lity k i P a rt i P racy zaczynają uderzać w  
podstawy gospodarki narodow ej W. B ry tan ::.

W  dotychczasowym  im porc ie  a rty k u łó w  ży
wnościowych do A n g lii dom inu je  zboże z 
USA i K anady oraz mięso i  ja ja . P rob lem  
naw iązan ia b lisk ich  stosunków hand low ych 
ze Zw iązk iem  R adzieckim  jes t ciągle szepta
ną tęsknotą w ie lu  lu dz i w  A n g lii. Sprawa ta 
j'est ważną dla W. B ry tam i, bo zboże radzie
ckie przy jść  może n ie w ą tp liw ie  na innych  
w arunkach, n iż opatrzone stemplem dolara 
zboże pó łnocno-am erykańskie  *).

W C ZECH O SŁO W ACJI
W Czechosłowacji ka tas tro fa lna  susza, k tó 

ra naw iedziła  ten k ra j w  roku  bieżącym, 
przyn iosła  wsi s tra ty  w  wysokości, zb liża ją 
cej się do 18 m ilia rd ó w  Kcs. W edług o fic ja l
nych danych zb ió r zbóż chlebowych na zie
m iach naszego pobratym ca jest w  ro ku  bie
żącym niższy o 26 proc. od zb io rów  w  roku  
1946. a przeciętne zb iory  pszenicy i  żyta z 1 ha 
w yn io s ły  15,5 q, a w ięc s tanow i to  na jn iższy 
zb ió r w  okresie ostatniego dwudziestolecia. 
P rzew idu je  się. w  zw iązku z tym  na bieżący 
ro k  gospodarczy n iedobór w  zbożu, w yraża
jący się pojemnością 40.000 wagonów,

Żle obrodziły  z iem niak i, przeciętna bowiem  
z 1 ha w ynosiła  100 q wobec 170 q w  roku  u - 
biegłym . W  samych Czechach zb iór buraka 
cukrowego dał o 10 m ilion ów  m etrów  m nie j 
surowca niż w  roku  1946, co spowodowało 
bardzo szybie! przebieg kam p an ii i  w strzym a
nie robót w  k i lk u  cukrow niach.

W zw iązku z poważnym  brakierp paszy ob
serw uje się tu ta j spadek pogłowia, , a co za 
tym  idzie spadek cen na k ro w y  i dużą Sto
sunkowo podaż na ry n k u  w  dziale mięsa. . 
Tłuszcze w  Czechosłowacji są jednym  z k ło 
p o tliw ych  problem ów. C zynnik: wyżej w ska
zane oraz spadek ilości nierogacizny (obok 
bydła) powoduje, że na w ewnętrznym  ryn ku  
czechosłowackim dom inować poczyna m arga
ryna.

W  pierwszych dniach listopada fro n t naro
dowy s tronn ic tw  po litycznych w yd a ł odezwę, 
w zyw ającą naród czechosłowacki, aby z uw a
gi na sytuację ap row izacyjną państwa uczy-

* )  P a trz : T. O rlew icz, „Ś w ia tow a polity
ka  ap row izacy jna “ . W ieś n r  47 (126).

*) Rokowania irancusko-radzieck ie  zostały 
ostatn io zerwane.

*) B ry ty jsko -ra dz ie cka  um owa
została w  m iędzyczasie zawarta.

handlow a

n il wszystko dla  zabezpieczenia w yżyw ien ia  
ludności. Sytuacja jes t ciężka, ale dz ięk i dy
scyplin ie  społecznej Czechów nie  może być 
oceniana jako  krytyczna. B raku jące  40.000 
wagonów —  wg. doniesień prasy —  Czecho
słowacja o trzym a ze Zw iązku Radzieckiego 
(prawdopodobnie 20.000 wagonów) oraz z da
le k ie j A rge n tyny  (może 3.000 wagonów). Ka
szta po k ry ta  będzie z is tn ie jących w  dm u 1 
sie rpn ia rb . zapasów.

JU G O S ŁA W IA

W  Jugos ław ii zb io ry  b y ły  lepsze od zeszło
rocznych. T ak ja k  w  ub ieg łym  roku , tak  i w  
tym  ro ku  państwo zastosowało p lanow y skup 
zboża, przez co dzięki p raw id łow em u rozdzia
ło w i u n ikn ię to  n iedawno głodu. Jugosław ia 
m im o to, że w a lczy sama z trudnościam i 
w  odbudowie, p o tra fiła  pójść z pomocą w  u - 
b ieg łym  ro k u  R um un ii, eksportu jąc do n ie j 
2000 wagonów zboża. G łówne urodzaje tego
roczne w  Jugos ław ii przypadają, na  k u k u ry 
dzę, podczas gdy pszenica sypała stosunkowo 
słabiej. D z ięk i p lanow e j gospodarce i  p roduk
ty  w izao ji ro ln ic tw a  k ło po ty  aprow izacyjna 
Jugosław ii n ie  w ystępu ją  zby t ostro i m a ją  
w yraźn ie  cha rak te r prze jściow y.

W ĘGRY I  A U S T R IA
Na W ęgrzech z powodu d ługo trw a łe j suszy 

żniwa tegoroczne da ły  ty lk o  1,5 m ilio n ó w  
ton zboża zam iast przew idyw anych jeszcze w  
czerwcu 1,75 m ilionów . Od 1 października rb. 
rac ja  chleba na W ęgrzech obniżona została 
do 200 gr. dziennie, a w ięc do poziom u p rzy 
dzia łu chlebowego we F ranc ji. Jeżeli p rzy 
pom nim y sobie, że W ęgry są is to tn ie  k ra je m  
ro ln iczym , to ocenim y w łaśc iw ie  powagę sy
tua c ji. C iekawe jest zarządzenie, o którym , 
pisała ostatn io prasa, a mocą którego obyw a
tele posiadający dochód m iesięczny w iększy 
od 1500 flo re nó w  będą płacić wyższe ceny .za 
żywność przydzia łow ą, an iże li obyw ate le  
m n ie j zarabiający.

W  A u s tr ii sytuacja aprow izacy jna  n ie  jes t 
groźna. Ceny na a r ty k u ły  żywnościowe n ie  
w yka zu ją  naw et na czarnym  ry n k u  żadnych 
specja lnych zwyżek. K ra j ten przeżywa po
nure w idm o sprzedania za 7 do larów, p rzy 
padających na każdego A ustriaka , Stanom 
Z jednoczonym  A m e ry k i Północnej po lityczne
go i  gospodarczego posłuszeństwa A u s tr ii,  t y 
le bow iem  wypada na głowę ludności do la
rów  z obiecywanych przez U SA k red y tó w  w  
wysokości 42 m ilion ów  do larów . __

WE W ŁO SZECH SZERZY SIĘ BEZRO BO C IE

We Włoszech is tn ie je  zagadnienie podobne, 
ale w  stanie bardzie j zaawansowanym. Sło
neczna I ta lia  o trzym u je  od USA zboże w  du
żych stosunkowo po rc jach m iesięcznych. Os
ta tn io  na w rzesień p lan  eksportow y zboża i  
m ąki. ogłoszony przez departam ent ro ln ic 
tw a  USA, p rze w id yw a ł d la  W łoch — 149.500 
ton. podczas gdy dla  F ra n c ji — 71.500 ton, W. 
B ry ta n ii —  71 500 ton i  d la  ostatniego faw o
ry ta  — N iem iec —  „ ty lk o “  349.000 ta n  łącz-: 
nie d la  s tre fy  anglosaskiej i  francusk ie j.

Sytuacja w e  Włoszech jest ciężka. K r a j  ten  
nęka bezrobocie i b ra k i w  w yżyw ien iu . Ceny 
stale w zrasta ją , a w skaźn ik  kosztów  w yży 
w ien ia  w zrós ł ty lk o  w  p ierw szym  k w a rta le  
br. z 4.663 na 4.835 (rok 1938 —  100). Z w yż
ka  cen ob ję ła  p ro d u k ty  spożywcze. I  ta k '.  w  
ciągu jednego miesiąca ceny na m ięso skoczy
ły  o 45 prać;, na chleb o 14 proc., na  o liw ę  3 
proc. Tendencją w zrostu  jest nada l wyraźna, 
podczas gdy ogólny fundusz p lac ka tastro 
fa ln ie  m aleje. Bezrobocie ro b o tn ikó w  m ie j
skich i  ro lnych , kon tra s ty  i  dysproporcjo ro 
sną, szerząc głód, nędzę i  rozgoryczenie. W io 
chy, ich  lu d  pracu jący, po trzebu ją  pom ocy a- 
prow izacy jne j. Czy pomoc ta do jdzie i  w  Ja
k ie j fo rm ie , to  kw estia  przyszłości.

Jeżeli ju ż  jesteśm y nad m orzem Śródziem 
nym  to  w a rto  przypom nieć o is tn ie n iu  G recji, 
gdzie in te rw e nc ja  anglosaska gra z o tw a rtą  
p rzy łb icą  bo jową. W  re jonach za ję tych przez 
powstańców, przeprowadza się re fo rm o ro ln ą  
i dąży się cło w yko rzystan ia  każdej p iędzi zie
m i pod siew  i  uprawę. G recja  korzysta ła  do
tąd z bogatych dostaw UNRRA. k tó re j pomoc 
przewyższała ob iek tyw n ie  is to tne po trzeby 
k ra ju . Pomoc aprow izacyjna USA trw a  nadal, 
chociaż przecię tna ' stopa życiowa „szarego" 
obyw ate la  n iew ie le  na tym  zyskuje.

1 (c. d. n.)

POSZUKUJEMY KANDYDATÓW 
NA KOLPORTERÓW

O BJAZD O W YCH (G M IN N Y C H ) DO ROZ- 
SPRZEDAŻY CZASO PISM  1 BROSZUR 

na warunkach komisowych
Prow iz ja  wynosi 300 ocl cen nom ina l

nych w ydaw n ic tw . K o lpo rte rzy  należycie 
w yw iązu jący się ze swych obow iązków 
o trzym u ją  za naszym pośrednictwem  zez
wolenia na sprzedaż w yrobów  Polskiego 
Monopolu Tytoniowego.

Kandydaci mogą zgłaszać się lis tow n ie  
pod adresem: Dział W ydaw niczy Z. S. Ch.. 
Warszawa, pl. S tarynkiew icza 7/9.
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Szczepan A. Pieniążek

D Z I E D Z I C T W O  Z I E M I
Na rozleg łych piaskach i  kam ieniskach L i

bii, w ruinach dawnej K a rtag iny , na przestrze
niach iuźnie zam ieszkiwanych przez koczow
nicze plem iona Ira n u  czy Ira k u , na ja łow ych 
wreszcie wzgórzach M eksyku, B o liw ii j  Peru, 
wszędzie m nie j lub więcej dawno k w it ła  w y 
soka k u ltu ra  ro ln icza. Rozpadły się wspaniałe 
niegdyś cesarstwa, przeszła do h is to r ii chw a
ła. n ie istn ie jących dziś ludów, a k ra je  te w 
międzyczasie, całe łub w znacznej swej części, 
zam ien iły się w pustynię. Przyczyną tych prze
m ian, pow olnych wpraw dzie , ale jakże głębo
k ich  : destrukcyjnych, nie by i w o jow nik, bu
rzący piękne m iasta i wiszące ogrody, a le  
r o l n i k ,  dzień za dniem z d z i e r a j ą c y  
w a r s t w ę  z a  w a r s t w ą  ż y c i o d a j n e j  
g l e b y .  W  jednych w arunkach zeszło la t  k i l 
kadziesiąt, w  innych k ilkase t albo nawet k ilk a  
tysięcy, ale skutek b y ł wszędzie ten sam. Po 
lekkom yślnym  roztrw on ien iu  gleby pozostano 
samo podglebie, to znaczy pustynia.

Dziwna to rzecz Jak ro ln ik  prosty, a czasem 
i  w ykszta łcony, nie zdaje sobie często spraw y 
z na jbardzie j podstawowych zasad, na ja k ic h  
op iera się cale ro ln ic tw o , a przez to i istnienie 
człow ieka na naszym globie, a  zasada ta  jest 
niezwykle prosta. N a  powierzchni ziemi leży 
w a rs tw a  gleby, te j urodza jne j ziem i, dzięki 
k tó re j rosnąć mogą na nie j nasze rośliny. Je
ś li zbierzemy glebę z powierzchni, zostanie 
pod nią  podglebiu, w arstw a nieurodzajna, na 
k tó re j uprawa roś lin  jest niemożliwa.

N ik t  z nas rozm yślnie nie zdziera gleby z 
pow ierzchni ziemi, ais procesy te zachodzą sa
me przez się, o ile człowiek, przez swą nie- 
opatrzność stw orzy ku tem u tdpow iedn ie w a
run k i. Oto jest wzgórze, porośle traw ą. Gleba 
tu  n ie ty lko  nie niszczeje, ale bogaci się z ro 
ku  na rok. Przychodzi ro ln ik  z pług iem  i b ro 
ną i p rzygotow uje pole pod żyto. Po rozprosz, 
kowanej ziem i w ieje w ia tr, unosząc w powie
trze tum any pyłu  i zdzierając powoli glebę z 
powierzchni. N iech powieje ta k  la t sto czy 
dwieście, ileż on bez,cennego m ateria łu  unie
sie w  dal!
• ' A s ą  rzeczy gorsza, niż w ia tr. Oto, na nagą, 
niczym  nie po k ry tą  .ziemię spada ulewny 
deszcz. K rop ie jego na razie w s iąka ją  w  głąb, 
ał*e ich napływ  jest zbyt duży, pozostają więc 
r.a powierzchni, zb iera ją  się w s trum yczk i i 
strum yki,, pędzą w dół unosząc z sobą na jd rob . 
niejsze cząstki gleby, tworząc nierzadko w y r 
wy, podm ywając drog i i  p ło ty.

Gleboznawca erozją nazywa z jaw iska  zm y
wania gleby, z pow ierzchni ziem i. Mogą one 
zachodzić powoli lub szybko, zależy to z jednej 
s trony  od w arunków  na tu ra lnych  terenu, z 
d rug ie j od gospodarki człowieka. E rozję  
w ym agają gw ałtow ne w ia try , . na równinach, 
roz leg łych terenach, ulewne deszcze na s tro 
m ych zboczach pagórków, gorący k lim a t, w 
k tó ry m  spala się w ziem i zby t szybko wszel
ka  m ate ria  organiczna. Pomaga w  te j destruk
cy jn e j p racy człow iek, w ycina jąc łasy, zaoru
ją c  łą k i i pastw iska, wprowadzając czystą 
uprawę-

To, do czego doprow adziła  n ierozum na go
spodarka ludzka w  kolebce naszej cyw ilizac ji, 
pow tórzy ło  się w  ciągu osta tn ich la t k ilk u 
dziesięciu na terenie południow ych Stanów 
Zjednoczonych A m e ry k i Północnej. Są to z ie
m ie idealnie ja k b y  dobrane d!a zademonstro
w an ia  h is to rii, czego dokonać może erozja w 
ciągu k ró tk iego  stosunkowo czasu. K lim a t 
gorący, o b fitu ją cy  w  gw ałtowne opady, k ra j 
p rzepiękny w  swej rzeźbie kra jobrazu, wzgórz 
i  pagórków,, poprzeplatanych na jpotężn ie jszy
m i w  świecie rzekam i M issouri i  M ississipp:,
bezdennym i bagnam i Louis iany.

•
W szedł na te tereny b ia ły  osadnik la t ju ż  

temU praw ie  k ilkase t P ow yrąbyw a ł w  lasach 
polany. O ra ł i siał. W iód ł życie tw arde i  suro
we, dalekie od jak iegoko lw iek  kom fortu . 
W śród jego bud, ta k  mało ludzkie  osiedla 
przypom inających, tu i ówdzie w id z im y  pa ła
ce. To dw ory piękne feodalnych iandlordów 
ty c h  stanów, p lan ta to rów  bawełny czy ty to n iu , 
up raw ia jących  swoje obszerne w łości p rzy  po
m ocy na jp ie rw  n iew o ln ików  m urzynów, a po 
ich  uw oln ien iu  p rzy  pomocy tych  sam ych m u
rzynów , nienazywanych ju ż  w ięcej n iew o ln i
kam i. A le  i te k ró ie w ią tka  w ięcej w  swoim  
wyobrażeniu bogate b y ły  j  zasobne, n iż w  rze
czyw istości. U p raw a  ziem i p rzy  ta k  w ie lk im  
zapotrzebowaniu na pracę ludzką daleko 
m niejsze dawała zyski, n iż przem ysł czy han
del m orsk i. Duże więc części swoich m a ją tków  
oddawali czynszownikom  w  zam ian za część 
plonów, zbieranych z wydzierżaw ione j ziemi.

A liś c i przyszedł z pomocą ro ln ic tw u  t ra k 
to r. lokoniob ila , m łccarka, samochód ciężaro
w y  i  w iele innych, jakże pożytecznych m a
szyn. P rzy  m a łym  zapotrzebowaniu na ręce 
robocze można było  upraw iać ogrom ne prze
strzenie. Setki tysięcy czynszowników w y rzu 
cano z ich szop w raz z rodzinam i, s tw arza
ją c  problem y, dla k tó rych  zrozum ienia trzeba 
przeczytać Steinbecka „Grapes o f W ra th “  albo 
„Tabacco Road“ . O ile p iękn ie j w yg ląda duży 
m a ją tek, zaorany prostą skibą, uk ładającą się 
jedna za drugą z g ó ty  na dół, z dołu do góry, 
n iż  poprzednia pstrokacizna zagonów i  zagon- 
ków , upraw iana przez czynszowników. A  jeże
l i  is tn ie je  coś takiego, ja k  Szatan Zniszczenia, 
jakże się cieszyć m usiał, gdy w idz ia ł, ja k  u lew 
ne deszcze z ta k ich  rów nych sk ib  oranych 
tra k to re m  z góry na dół po zboczu wzgórza 
zm yw a ły  rok  rocznie se tk i tysięcy, m iliony  
ton najlepszej w a rs tw y, pow ierzchniowej gle
by.

M ilio n y  do larów sypa ły się po każdych żn i
wach do kas bogatych ju ż  panów Południa. 
Pod ich  w p ływ em  zm ien ił też swoje m etody 
gospodarki i biedny, ciemny, drobny ro ln ik
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tych stanów* zarówno bia ły, ja k  i  czarny. W y 
c ina ł przeszkadzające kępk i drźcw, ro b ił duże 
pola. , Specja lizował się, ja k  jego m ożny są
siad. U p raw ia ł ty lk o  ty toń , albo ty lk o  baweł
nę. Dwie przeklęte roś liny, k tó re  pozostaw iają 
ziemię od k ry tą  i nagą na działanie wody i  w ia 
t ru  przez w iększą część roku. P rzeklęte w  po
rów naniu z polem lucerny czy kon iczyny, po
k ryw a jące j swoją karm ic ie lkę  gęsto utkanym , 
bogatym  kobiercem, zabezpieczającym ją 
przed na jdz ikszym i nawet w yb rykam i żyw io
łów  południowego k lim a tu .

S kü tk i nie da ły na siebie długo czekać! W  
la t k ilkadzies ią t, na na jbardzie j nawet s tro 
m ych zboczach w la t k ilkanaście  zdarto z z ie
m i całą je j glebę. Zostało podglebie, k tó re  ju ż  
plonów nie wydawało. Przestano je  w ięc up ra 
wiać. U tw o rzy ła  się tu  pustynią . A  pustyn ia  
ma to dó siebie, że rośnie, że po łyka obok le 
żące tereny, zalewając je  i  rw ąc po tokam i 
swoich wód, zasypując w ie jącym  z m ej p ia 
skiem. Setki tysięcy hektarów  ta k ich  bezlu
dzi powstało w  każdym  z południow ych s ta 
nów, zmniejszając dochody feodałów, w y rz u 
cając z ziem i rzesze zru jnow anych drobnych 
farm erów , a obniżając standart życia do nie
m ożliw ych granic  tych, k tó rz y  uparcie t rz y 
m ali się swej zaprzepaszczonej o jcow izny.

Taką  sytuację Zastał Roosevelt, k iedy p rzy 
szedł do w ładzy, i  H e n ry  W allace, Jego Sekre
ta rz  Departam entu R o ln ictw a. Dużo m ów i się 
i  pisze u nas o WallaeeTe,, ale znam y go z jed 
nej ty lk o  strony, jako  po lityka . M ó j podziw  
dla niego datu je  się jeszcze z czasów daw n ie j
szych, z czasów, gdy s ilną  ręką i  rozum nym  
planowaniem  k ła d ł on kres destrukcy jnym  s i
łom, podkopującym  ro ln ic tw o  am erykańskie. 
Sam będąc jednym  z na jw yb itn ie jszych  p ro fe 
sorów ro ln ic tw a  na un iw ersytetach swego k ra 
ju , do pomocy powoła ł naukę i  ona opracowa
ła  sposoby, k tó re  p rzy  u trzym an iu  na jwyższej 
w ydajności ziem i zachować m ia ły  na jw iększy 
skarb  narodowy — Glebę —  dla następnych 
pokoleń.

B y ł to plan w prostocie swej niesłychany. 
Zwyczajn ie chodziło o to, aby ani w ia tr, ani 
woda nie m og ły  unosić z pow ierzchni ziem i 
je j na jurodza jn ie jszych cząstek. Pow sta ła  więc 
ta k  zwana Służba Zachowania Gleby z in s tru k 
to ram i pow ia tow ym i w  ca łym  k ra ju . Uznano, 
że ha na jbardzie j s trom ych wzgórzach w  ogó
le orać nie można. Trzeba zapuścić tam  lucer- 
n ik i czy pastw iska. N a zboczach m nie j s tro 
m ych nie trzeba orać z gó ry na dół, ty lk o  do
okoła wzgórza, bo w tedy woda ła tw ie j za trzy 
m uje się i w siąka w  ziemię, nie zm ywając je j 
po drodze. W  dodatku na ta k ich  zboczach 
trzeba dawać naprzemtan p a sy . ta k ic h  roś lin  
ja k  koniczyna czy lucerna między płodami 
ro ln ym i typu  kuku rydzy, bawełny czy ty ton iu , 
k tó re  zostaw ia ją  ziemię nagą : w ystaw ioną na 
erozję. Te pasy roś lin  trw a ły c h  i  s ta łych za
trzym u ją  małe s trum yczki, ja k ie  zdążą się 
u tw orzyć w  czasie u lewy na nagim  gruncie 
m iędzy rzędam i bawełny czy kuku rydzy. T rze
ba wreszcie budować terasy, sadzić pasy 
ochronne drzew,, zalesiać n ieużytk i, regulować 
rzeki.

Ła tw o  powiedzieć: „ t r z e b a “ . A le  k to  to 
m a robić. Może sobie in s tru k to r gadać aż do 
u tra ty  głosu, naukowiec zdzierać p ióro nad 
przytaczaniem  najm ędrszych i  na joczyw is t
szych prawd. Czy po jm ie ich treść biedny, za
ganiany, ciemny, drobny fa rm er, konserwa
ty w n y  i  bezradny w  swej nędzy. A  je ś li po jm ie 
i zrozumie, że swoim  postępowaniem zaprze
paszcza powierzone sobie dziedzictwo ziemi, 
czy stać go będzie na w ys iłek  dla jego 
zabezpieczenia d la  przyszłych pokoleń? N ie 
w spom inajm y ju ż  o m ożnych panach z Po. 
łudnia. C i ze swoich w aszyngtońskich apa rta 
m entów muszą przede w szystk im  obliczyć, czy 
im  się polecane p ra k ty k i opłacą. Bo je ś li nić, 
to  d iab li niech wezmą przyszłość. N ie  on i 
zresztą p ie rw s i na jm n ie j m a rtw ili się potopem, 
k tó ry  p rzy jdz ie  dopiero po nas.

T ak  więc zarówno ze s trony  drobnego, ja k  
i  w ie lk iego fa rm era , k lucz do rozw iązania k a 
tas tro fa lne j sy tuac ji stanow iła  opłacalność 
nowych systemów gospodarki ro ln icze j. Roose
v e lt wobec jrro je k tu  Wallace* a zdecydował się 
na k ro k  stanowczy. Jeśli się nowe system y nie 
opłacą na dalszą metę, państwo m usi do n ich 
dopłacić. R zucił więc rząd m ilio n y  ton  bez
p ła tnych  nawozów sztucznych dla ty c h  fa rm e
rów , k tó rz y  up raw ia li wspomniane w yże j pa
sy roś lin  m oty lkow ych  dla  za trzym an ia  ero
z ji, p ła c ił za zasianie na jesien i żytem  każdego 
a k ra  k a rto flis ka , aby z n ieo k ry te j ziem i 
w ia tr  nie po ryw a ł je j cząstek, dostarczał m a
szyn darm o do odbudowy terasów, ta m  na rze
kach i  s trum ykach, wysadzał m ilio n y  drzew 
na n ieużytkach.

W  stanie Tennessee p łyn ie  rzeka te j sarniej 
nazwy. T w orzy  ona dolinę, k tó rą  la t  tem u k i l 
kanaście zam ieszkiw ała bodajże na jb iedn ie j
sza kasta  narodu am erykańskiego. N ie  żadni 
m urzyn i, ani cudzoziemcy, niedawno do Am e
r y k i  p rzyb y li, ale Anglosasi, od la t  trz y s tu  tu  
osiedli. P rzyczyna icn nędzy —  erozja. W  te j 
na jb iedniejsze j części k ra ju  zdecydował się 
Roosevelt na stworzenie eksperym entu na 
w ie lką  skalę. Pow sta ła tu  ta k  zwana Tennes
see V a lley  A u th o rity , w  skrócie zwana T. V . A . 
na czele k tó re j stanął L illie n th a l. ten sam. 
którego ta k  niedawno reakcyjne czynn ik i w  
Kongresie am erykańskim  nie chcia ły za tw ie r
dzić na stanow isko przewodniczącego K om is ji 
A tom owej, bo „czerw ony" i  żyd.

T. V. A. by ła  in s ty tu c ją  o w ie lo rak ie j dz ia 
łalności. Objęła ona ca łokszta łt gospodarki 
narodowej w  całej do lin ie Tennessee. Pobudo
w a ła  o lbrzym ie tam y i. elektrownie, a e lek
tryczność zaprowadziła pod każdy dach. W ca
le nie darrrfo. P o tw o rzy ły  się e lek try fikacy jne  
kooperatyw y farm erskie , k tó re  dostały od 
państwa długoterm inowe kredy ty . Porwane 
rozmachem robót publicznych masy drobnych 
fa rm erów  zbudziły się z apati: Co raz to wię 
cej powstawało m ałych fa rm , korzysta jących 
z op ieki instrukto rów , wprowadzających nowe 
m etody gospodarcze. Od n ich prom ieniował 
postęp ro ln iczy na sąsiadów.

Przejeżdżałem  przez do linę  Tennessee w

czerwcu 1944 r. T rudno  m i było  uw ierzyć, 
że jeszcze la t  tem u dziesięć o podobnym  k ra 
ju , podobnych ludziach p isa ł Steinbeck swoje 
powieści. In ic ja ty w a  W allace‘a, praca L iłie n -  
tha la  w yda ła  owoce m im o zaciekłej kam pa
n ii,  prowadzonej przeciw  n ie j przez M c -K e l- 
la r ‘a, senatora ze stanu Tennessee, przedsta
w ic ie la  po łudn iow ych k ró lew ią t.

W ailace bazował swoje re fo rm y  na drob
nym  farm erze, a dużych zmuszał do nowych 
p ra k ty k  siłą wypadków . Inaczej teraz w y 
gląda Alabam a, inaczej przedstaw ia się 
oczom przejeżdżającego do lina  Tennessee. 
Rany pustynne, zadane południow em u k ra j
obrazowi, b y ły  zbyt głębokie, aby m ogły 
zniknąć. Z ab liźn ia ją  się jednak pow oli, w  
każdym  bądź razie ju ż  nie rozszerzają. N ie 
niszczeje ziemia, up raw iana ju ż  n ie  w spo
sób rabunkow y, a m ąd ry  i  dalekowzroczny. 
P rzy jem n ie  popatrzeć na zbocza, opasane 
pasami roślinności, na terasy, na pow o li 
wznoszące się la m y  niedawno posadzonego 
lasu, budowane wpoprzek w ia tró w  i zm y
wam

W  ty m  samym roku  1944 w  upalną n ie
dzielę sie rpn iow ą pracowałem  w łaśnie nad 
psującą m i się ciągle maszyną w  jednym  
z doświadczeń przechowalniczych nad brzos
k w in ia m i w  sadzie Fiolniczej S tac ji Dośw iad
czalnej stanu Rhode Is land, gdy nagie za
brzęczał telefon, a w kró tce  zajechał samo
chód i  w ys iad ł z niego H enry  Wailace, w ice
prezydent Stanów Zjednoczonych, w raz ze 

' sw ym  przyjacie lem , gubernatorem  stanu 
Rhode Island. W całym  U niw ersytecie  nie 
by ło  z pro fesorów  nikogo, wszyscy siedzieli 
nad od leg łym  o 6 m il Oceanem na plaży, 
stad przypadło m i w  udziale oprowadzanie 
po' S tac ji Doświadczalnej niezapowiedziane
go gościa.

W pewnej ch w ili, gdyśmy przysied li w 
cieniu, W ailace zapytał m iue, czy na na
szych podgórskich terenach erozja wyrządza 
duże szkody i  czy rob i się coś. aby temu 
przeciwdzia łać. W międzyczasie, słysząc m ój 
cudzoziemski akcent, zapytał skąd pochodzę, 
stąd też zagadnął o Polskę. Ze wstydem  od
pow iedziałem , że nic na ten tem at nie wiem, 
bo przed przyjazdem  do A m e ryk i o ro ln ic 
tw ie  ty le  ty lk o  w iedziałem , co z gospodar- 

• stwa swojego ojca, a z wykształcenia byłem  
botanik iem .

Teraz, k iedy  o tym  myślę, nie widzę po
wodu, d la , którego m ia łem  się w tedy w s ty 
dzić, że n ic  n ie  w iem  o erozji, jaka ma m ie j
sce na naszym Podkarpaciu. Czy w -ogó le  w  
Polsce ktoś coś o ty m  wie? Czy cos się na 
ten temat, robi? Pewnie, że . nasz k lim a t nie 
jes t gorący, że nie przechodzą nad n im  tro 
p ika lne  u lew y. N ie m am y w ięc w arunków , 
w  k tó ry c h  gleba nam  może zniszczeć w  la t 
k ilkanaście  czy k ilkadzies ią t. A le  tu  i ów 
dzie na zboczach strom ych ju ż  się to  zdarzy
ło. Na reszcie zaś obszarów pagórkow atych 
i  górzystych od L u b lin a  po Z ieloną Górę i 
od K ie lc  po N ow y Targ, a w  m nie jszym  sto
p n iu  i  na teren ie reszty Polski zachodzi ero
z ja  powolna, ale ciągła, k tó ra  nie zniszczy 
naszej z iem i w  jedno czy dw a pokolenia, ale 
zniszczyć ja  może w  pokoleń dziesięć czy 
dwadzieścia. I  to w  gospodarce planow ej 
pod uwagę wziąć trzeba.

Przed m iesiącem objeżdżałem Podkarpacie 
z M is ją  Ekonom iczną F. A. O. Schludny, 
jakże czysty w  porów nan iu  z m o im i S k ie r
n iew icam i k ra j. A le  jakże b iedny jednocześ
nie. P iękne są te wzgórza, ja k  nasze pasiaki 
łow ick ie , k tó rych  pełno jest na ta rgu  S k ie r
n ie w ick im  w  każdy czwartek. T y lko , że te 
pasiaki idą przeważnie z góry na dół. W ąskie 
zagony rozdrobnione j, n ip  skomasowanej je 
szcze w s i na s trom ym  zboczu. N iech m i n ik t  
nie m ów i, że w  tych  w arunkach  erozja jest 
ty lk o  nieznaczna, że n ie  w yk ra da  spod nas 
i  w  naszych oczach dziedzictwa w ieków . K o 
masacja i  uk ła d  pólek, idących kon tu rem  
terenu, jest i  pow inna być jednym  z naczel
nych  postu la tów  N ow ej P olski, w  k tó re j 
w ażnym  jest nie ty lk o  na k ró tk ą  metę o b li
czony zysk, ale i przede w szystk im  dobro 
przyszłych pokoleń.

NUM ER NOWOROCZNY —  
POW IĘKSZONY

orzyniesie wypowiedzi:
Marszałka Kowalskiego, Viceprc 

tniera Korzyckiego, Min. Kocioła, 
Min. Dybowskiego, Ozgi-Michalskie
go, J. A. Króla na temat tradyc ji 
■•adykalnego ruchu ludowego.

Z. G. Spieralski. W. Kiwilszo, A. 
Nofer —  O Daniłowskim, Strugu

Żeromskim. W . Jażdżyński —  
O Z.W.M. Prof. Z. Mysłakowski —  
Projekt organizacji U.L. M . Janion 

Naturalistyczna koncepcja ku l
tury. E. Niziurski — Picassso na 
cenzurowanym. .1. Nofer —  Stan 
zdrowia na wsi.

Ankieta —  konkurs na temat 
społecznej służby zdrowia na wsi. 
Ounarowski, Woroszylski, Bochen 
ski — Proza i wiersze, Fakty i zda 
iiia.
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O D SAM EG O  rana zaczęła się u  Ce- 
lu s ty  krzątan ina. Z g ra ja  składa
jąca się z p ięciorga dziecisków 
dowodziła w  izdebce. W  kuch n i
było w ie lk ie  pieczenie. Celuścina

w ygarnę ła  ogień z chlebnego pieca i  pokrop i
ła  wodą, żeby się nie w y ja rz y ł i  b y ł zdolny 
do żelazka. Następnie przyn ios ła  łopatę z ko 
m ory, op ierając ją  o oszklone drzw i izdebki. 
Na w id o k  zaglądającej w  izdebkę łopa ty  
dzieciska przysunę ły się do drzw i. O dtrącając 
się i  rozpychając zaglądały przez szybę do 
pieca. W  w ygarn ię te j płaszczyźnie pieca
lś n iły  i gasły naprzem ian isk ie rk i, n iczym  
robaczki św ięto jańskie. M a tka  przekładała
ze s to ln icy  na łopatę wyrośnięte ciasto ok rą 
głych, g ładkich  ehłebusiów, rozpl-askująe je 
cienko na podp łom yki i  kołacze. W  pewnej 
c h w ili zaczęła mieszać ser rozrob iony z ziem
n iakam i. Dzieciska g łaska ły  się błogo po w y 
dętych bańdziochach i m laska ły  językam i. Bo 
też było się czego radować, było. U  Celusty 
p iek ło  się chleb ty lk o  dwa razy do roku  od 
w ie lk ich  św iąt. Poza w ie lk im i św ię tam i chleb 
b y ł zbytk iem , k tó ry  się jada po p-różnicy. 
W  sąsiekach zia rna nie przybyw ało, trzeba 
go było szanować i pobierać raz dziennie po 
końdku na sapkę,, żeby doźgać o swoim  do 
nowego. A le  dzisiejszy dzień nie b y ł podobny 
do dni poprzednich, ty lk o  do w ie lk ich  św iąt. 
Dziś by ła  nielada uroczystość —  zm ówm y 
P ie trka . Zaraz z po łudnia m ia ła  przyjechać 
ra jono K unda M igaeonka razem z ojcam i, że 
by  oglądnąć Celustów gospodarkę. Z te j ra c ji 
by ła  w  kom orze kiełbasa, s łonina ha gotowa
n ie  i  wódka.

—  A le  se dzisiok pow tykom y! —  wrzasną ł 
na jstarszy, dw unastole tn i Jasiek.

—  P ow tykom y se! —  zaw tórow ała  dzieciar
nia.

Jasiek uch w yc ił m ysie w a rkoczyk i sto jące j 
obok niego m łodszej s io s try  K a śk i i  rym ow ał:. 

Leci kacka  na dół wodom 
K aco r za n iom  tup ko  nogom:
Cekoj kacka  —  dom c i p lacka!

K asia  ja k  k u la  potoczyła się pod stó ł z p i
skiem :

Jo n ie  cekom —  bo uciekom!
Z pola do kuchni wszedł P ie trek. Surowym  

w zrok iem  spo jrza ł w  oszklone drzw i izdebki 
w ypełn ione roześm ianym i, pyza tym i tw arza  
m i dzieciarni. W strząsając konopną wiechą 
opadających na  czoło w łosów  i  trzaska jąc w y 
g lansow anym i cholewam i butów, ja k b y  na 
despet dz iec iarn i s taną ł opa rty  plecam i o 
przeźroczyste drzw i.

—  W n e tk i skońcyeie? —  zagadnął m atkę. 
—  Za godzinę, będę fe r ty k  —  odpowiedzia

ła.
—  T rza  sle by ło  w cora  z pleceniem uwD 

nąć —  drapa ł sie w  głowę.
—  K ie j w idzis, ze kołace są najlepse ja k  są 

świze —  dziurkow ata narazie rogalem  pod
p łom yk i.

—  N iech w on i i ta k  będzie —  m achnął 
zgodliw ie  ręką , —  Bodajbyście za godzinę b y 
l i  gotow i.

—  Będę, będę —- nie odwracając się przy-, 
taknę ła  z p rędk im  zniecierpliw ieniem .

U spoko jony odw rócił się i  sk ie row a ł k ro k i 
do izdebki. D zieciska usunęły się spod drzw i. 
K ie d y  wszedł, p rz y w a rły  z pow rotem  i  w le 
p ia ły  ślepia w  odsłonię ty kuchenny horyzont. 
P ie tre k  s ięgnął z-a obraz, wydobyw ając z je 
go zakam arków  brzytw ę ow in ię tą  w  kaw a łek  
konopnego płótna. Z szafy  w yciągną ł go la r
kę  i  zab ie ra ł się do obrządku golenia. S taran
n ie  rozrab ia ł pędzlem m ydło, p lu ł w  niego. 
Pośw istu jąc przez zęby, długo us taw ia ł k a 
w a łek  stłuczonego lus te rka  na stole —  . ale 
n i ja k  n ie  pasowało. Po w ie lk ich  ceregielach 
b łysną ł w  pow ie trzu  b rzy tw ą  i  prze jechał po 
w ydę tym  po liczku . B rz y tw a  zaświszczała ja k  
tępa p iła  po surowej brzezinie.

—  K u rrr-c ę ta  piecone! — zaklą ł. 
Przejechawszy po raz d ru g i po brodzie sko

c z y ł nagle ze s to łk a  i  da ł susa w  dzieciarnię.
—  Coście do sm ętka z to m  brzy tw om  znowu 

ro b iły ? ! —  m achając niebezpiecznie b rzy tw ą  
p ie k li ł się. —  Coście chorościay p itw a ły ? !

—  M y  nic n ie  p itw a ły ! —  roz la tyw a ła  się 
dziec ia rn ia  w  różne k ą ty  izdebki.

Rozpajerzony o tw a rł gw ałtow nie d rzw i do 
kuchn i i  skoczy ł z pyskiem  na m atkę:

—  ‘Znowuście z im tok i b rzy tw om  sk rob a li? ! 
—  M io ł Ło jea  i  Syna j. Ducha św ię tego ...—  

zdum iona kob ie ta  w ytrzeszczyła  oczy i  żegna
ła  się.

—  N ie  zap ire jc ie  sie!...
— Cyś sie w śc ik ł cy co...
W ystraszone dzieciska zwąchawszy na co 

Się św ięci w yś lizgnę ły  się z  izdebki. K o rzy 
s ta jąc  z k łó tn i p rzekrada ły  się pod łopatą 
m a tk i —  i  ja k  m yszy spod rozrzuconej kopy 
ży ta  zaczęły zm ykać jedno po d rug im  w  po
le. Na jm łodszy, cztero le tn i Staszek drepta ł 
n iem raw ym  truchc ik ie m  na osta tku . Żylasta 
rę ka  P ie trk a  przycupnęła m u znienacka g ło 
wę:

—  Cekoj rep toku !
—  Jo b rz y tw y  nie b ro ł —  w y ryw a ją c  się 

w y k rz tu s ił.
—  A le  sie przyzno j k to  b ro ł? ! —  usztyw 

n i ł m u k a rk  P ie trek . —  Bo cię w ym iśku ję !
—  Dy... dy... -— trzęsąc portczę tam i ze s tra 

chu szeplenił. —  Jasiek przerżną ł szpagat. 
K aśka  s truga ła  ołówek...

P ie tre k  w yb ieg ł w  pole z złowróżbnym :
—  Jo im  pokoze!
A le  w ró c ił na tychm iast; w idocznie dzieciar

n ia  by ła  ju ż  zadekowana w  bezpiecznym m ie j 
scu. Nachm urzony i  postękujący oglądał b rzy 
tw ę pod św iatło , pecs trzy ł ją  dla próby n r  
d łon i. Następnie odpasał paseit, uczepił go no 
klam ce drzw i i zaczął ostrzyć brzytwę.

—  K ie js  te M igace p rzy jadą?
—  D y  wom  ju z  s ic  razy  godom ze zaroś

z po łudnia! ------- zga rną ł P ie tre k  z b rzy tw y
kud ła te  m yd liny  i  trzasną ł n im i o podłogę.

' —  No d y .„ —  p rz y tw ie rd z ił ojciec bez za- 
pa łu , .

Marianna Kościńska

Podegrodzki matac
P ie tre k  w yc ie ra ł dokum entnie brzytw ę:

—  Jo n ic od was nie chcę. Obiecaliście m. 
to pólko pod brzezinam i —  to m i docie. Kon- 
da mo tysiąc z ło tych w iana. Za t ’e piniądze 
postawię na pó lku budynki i przyharenduię 
poła. Będę zy ł o swoi mocy.

—  N o dy... ------ pow tó rzy ł O lu s ta  żeby cos
powiedzieć.

—  Ino  to wom  zapowiadom —  z łoży ł Pie 
tre k  stanowczym ruchem  brzytw ę —  zęby się 
tu  dzieciska nie p lą ta ły . Dzieciska trz a  w y 
gnać w  brzezinę ja k  M igace przyjadą. Am  
Konda ani je j łoj-ce nie wiedzą o tern, że m a
m y  taką  ha la js trę  w  chałupie. Jakby te la 
zgra je  uźre li, odechciałoby sie, im  wydawan-o 
dziopy za takiego cziada ja k  n ieprzym ierza 
jęcy  jo. W szyćkiego by sie :m  odniechciało. 
Jedna Różo może ja cy  w  chałupie ostać.

—  No, no... — bąkną ł pod nosem Celusta.
K iedy roz te rko tany  wóz stanął przed okna

m i chałupy, dzieciska b y ły  ju ż  dawno w  brze
zin ie. P ie tre k  wyszedł gościom naprzeciw  ) 
pom agał zsiadać Mlgaece z pAłkoszka. Kun 
da, ja k  koza skoczyła bez n iczy je j pomocy, 
pomimo, że uchodziła za starą  dziewczynę., 
bc m ia ła  ju ż  dwadzieścia siedem la t, a była 
jeszcze na wydaniu. P ie tre k  w prow adził wóz 
w  podokóiek i  da ł koniom  obroku. U n ika jąc  
spojrzeń Kundy, poklepał puszczonego samo- 
pas źrebaka i  zagadał do teścia:

—  To w ąski chucior?
—  A  ju śc i ze nie pożyeony ani nie k ra 

dziony —  m ruga jąc  jednym  okiem  roześmia 
ła  się Kunda. D rug ie  oko m ia ła  wrośnięte 
głęboko w  powiece.

M igace rozg lądali się po ooorze.
—- S ta jn ie  ladace —  zauważył M igać.
—  A le  k ry te  dachówkom — i budynki poci 

dachówkom -— zaszsptała M igacka.
Z’ajadłe szczekanie psa zapędziło ich ku  

chałupie. Kunda pędziła poprzódy i pierwsza 
przekroczyła  próg kuchni.

—  N iech będzie pochwolony Jezus C h ry 
stus —  odezwała się szybko i  sze-pleniasto, co 
w ypadło ja k : „N ie  bedzie pos K rys tus “ .

—  Juści, ze nie bod z te, bo św ię ty  P ie te r za 
N iego pasie —  uśm iechnął się Celusta sam do 
siebie i  w y s ta w ił głowę z izdebki.

wana Kunda. W ym aw ia jąc się kw icza ła  i za 
słania ła tw arz  haftow aną chusteczką. Gdy 
się wreszcie dała namówić, zaczęła psikać do 
kie liszka, n iby  penetru jąca po garnkach na 
nalepie kocica. K u  ogólnej wesołości pocią
ga ła m aleńkim i łyka m i, ja k b y  okow ita  była 
paskudztwem albo specjałem, k tó ry m  się de
lektować trzeba.

Na stole ukazała się gotowana słonina, k ie ł
basa, podpłom yki. Celusta w y ło ż y ł maehe 
rzynę z tabakiem , P ie tre k  swoją tabakierkę. 
Obaj zapraszali M igaca:

—  T rach tu jc ie  sie.
—- Ta gospodarka p rzy jdz ie  do równe eę- 

ści ? —  zwracając się do Celusty pu ka ł M igać 
k ie liszkiem  po stole.

— A  juśc i —  p rzy tw ie rd z ił skwapliw ;e 
P ietrek.

W ie lk ie  i  m ięsiste ręce M igaca grzebały 
w  macherzynie. W skazującym  palcem w p y 
chał tabak do fa jk i.  Nagle podniósł palec do 
góry i  wskazując na Różą, obejm ującą Kun- 
d.ę za szyję, zapyta ł:

—  D rugą  połowę dostanie ta  hań dziopina?
—  Wasa racy jo  — wyprzedzając po raz 

d rug i wypowiedź ojca p rzy takn ą ł uroczyście 
P ie trek.

Celusta m ilcząc siedział ze spuszczoną g ło 
wą i  szarpał wąsa. Wypędzone w  brzezinę 
dzieciska g ry z ły  mu wnątrze. To by ła  jedna 
dziecińska krzyw da. Teraz zw idzia ło mu się, 
że tak ie  rnataczenle zrob i im  drugą k rz y w 
dę. W  nagłym  odruchu postanow ił postawić 
sprawę jasno i  otwarcie . Podniósł głowę —  
i  napo tka ł w lepione w  siebie oczy P ie trka , 
w k tó ry c h  by ła  mieszanina prośby, gniewu 
i strachu. Zaniechał zam iaru. D rg a ją cym i le k 
ko pa lcam i na łoży ł tabaku do fa jk i  —  i  żeby 
sobie choć kapkę powetować ozna jm ił tw ardo:

— P rzy jdz ie  do i-ówne cęści, a le .dop iro  po 
rno ji i babski śm ierci.

U radowany z tego obrotu rzeczy P ie trek 
na la ł wódki do k ie liszka i  zaśpiewał:

W  Podegrodziu chłop g rodz ił 
A  na B rzyną spać chodził!...

—  A  teraz co dostanie? —  ciągnął nieubła 
ganię M igać.

—- To hań budowlane pólko pod brzezina-

rys. St. Cieloch

M igać nie b ra ł udz ia łu  w  rozm owie. Z w ró 
cony tw arzą do okna dumał. W  głęb i duszy 
podobał m u  się P ie trek. B y ł parobkiem  ob
ro tn ym  i  robotnym . W  gębie b y ł w yk łapany, 
w  rękach zm yślny, k ie dy  taką żarnów kę po
t ra f i ł  zm ajstrować. Gospodarka Ceiustów nie  
by ła  także najgorsza. Pola nie by ło  dużo, 
ale na ró w n i i  w  przystępnym  m iejscu. 
A  K unda nie  by ła  m łódką. Co bogatsze pa- 
rc b k i na B rzyny  i  w  bliższych okolicach po- 
do rzka li n ią  za oko w rośnięte głęboko w  
powiece. B yle  kogo także me chciała. B y ła  
przebiorno: ten gęzwaty, tam ten w o low aty , 
ów zw a lis ty , in n i siacy i  owacy. P ie tre k  je j 
p rzypad ł do gustu, b y ł chłopem m łodym  i  
u ro d liw ym . —■ A  niech za niego idzie — po
m yśla ł. —  Pół gospodarki i  ta k  k ie j w te j 
dostanie. —  Na znak zgody na la ł oko w ity  
do kie liszka. Głusząc k a lw a ry jsk ie  rozho- 
w o ry  zahuczał m ądrą przyśp iewkę w  k ie 
ru n k u  P ie trka :

Z góry jedź, zgóry jedź, na do lin ie  ham uj,
Dostanies dziewcynę, sanuj ze ją , sanuj.

P ie trk o w i zaśw ieciły się ślepia. W  odpow ie
dzi po rw a ł pusty k ie liszek, trą c ił się z teś
ciem i odśpiewał mocnym, przeciąg łym  gło
sem, na podegrodzką nutę:

Z góry n ie  pojadę, ham ow ał n ie  będę.
Dostanę dziewczynę, sanował ją  będę.

Podochoceni wszyscy i  weseli u ra dz ili, że 
ju tro  dadzą na zapowiedzi. K unda  m ia ła  
wnieść w  w ian ie  oprócz tysiąca z ło tych 
skrzyn ię  ub io rów , dw ie  p ierzyny, cztery za
g łów k i, sprzęty niezbędne i  ja łów kę  na ocie
len iu . M igać przyobiecał w yp łac ić  P ie trk o w i 
jeszcze przed weselem pieniądze na budynk i, 
k u n d a  m ia ła  się sprowadzić po weselu do 
now ej gospodarki. P ie tre k  ro b ił w ie lk ie  p ro - 
je k ta  —  i  skończył na p ro jek tach  i  na bu
dow lanym  pó lku  pod brzezinam i. A le  lepsze 
by ło  to  ja k  nic. K undzie  św ieciło się do nie
go oko i  śm iała się spocona tw arz. M igać z 
rozczuleniem  spoglądał na zesw-ataną parę, 
na skrzyn i szeptała poufale jego kob ie ta  z 
Celuściną. Zw raca jąc się do P ie trka  odezwra ł 
się m iękko, po ojcowsku:

— M ojes ty  P ie truś, w y ź ry j ta do kon i i  
przyłóż im  obroku.

—  R ych tyk ! —  przypom nia ł sobie P ie tre k  
i  w ypad ł w  pole. Za progiem  kuch n i na tkną ł 
się na jakąś kobietę. Poznał chrzestną m a t
kę  K a śk i Ćajcyną z przykopy. B y ła  zm ie
szana. W idocznie zwabiona, śpiewem i  gwa
rem  głosów stała tu  chw ilę  n ie  śmiąc wejść 
do środka.

—  A  w y  cego tu  chcecie? —  zapyta ł ob
cesowo. N ie  c ie rp ia ł je j za d ług i ozór i  w śc ib- 
sk i nos.

—  M om  jentéres do Celuścine —  odparła  
dość ozięble.

— To chodźcie — przepuścił ją  do kuchni,
.nie odstępując na k ro k .

Zaciekaw iona dobiegającą z kuch n i roz
m ową Celuścina w s taw iła  głowę w  d rz w i 
i  w y jrza ła . W  p ierw szym  odruchu chciała 
w y jść  do kuchn i, żeby sobie sąsiedzkie spra
w y  za ła tw ić  na osobności, lecz zrob iło  się 
je j nagle n ija ko ; o tw h rła  d rz w i szerzej:

— A  chodźcież b liz y  — zapraszała C a jcy- 
ną do tow arzystw a. Tam ta w zbran ia ła  się, 
ale by ła  zadowolona. Na zapraszające sk i
n ien ie  C elusty przekroczyła próg.

—  Co ta  u  wos dobrego słychać? —  zaczę
ła  grzebać ręka m i pod zapaską, onieśm ielo
na ty lu  obcym i tw arzam i.

N adeptu jący je j na p ię ty  P ie tre k  ukazał w  
kp iącym  uśm iechu mocne siekacze:

—  Stare baby nie  chcą zdychać!
Celusta n a la ł o k o w ity  do k ie liszka  i  pod

sunął C a jcyne j pod nos:
—  P ijc ie  pokie la  jest.

—  M oiściewy kochani, dy siadojcie —1 za
gan ia ła  Celuścina gości ja k  gęsi do izdebki.

Celusta pom agał w  zaganianiu, w ykonu jąc 
rękam i okrągłe ruchy:

—  W itom y, w itom y.
A le  M igaca za frapow a ły  stojące w  kącie 

kuchn i żarna. Podszedł do żarn  i cudował się 
żarnowce. B y ła  odmienna od innych żarno 
wek. N a  opasanym obręczą kam ien iu  Żarno
w ym  b y ł przylutowam y k ró tk i,  żelazny pa lik , 
na n im  wsadzona luźno drewniana rączka.

—  A  tq jo  zm a js trow a ł —  pochw alił się 
P ie trek.

—- Tako żarnow ka nie w yskaku je  i  nie te 
lepie a le tko  m iele — obracał M igać kam ie
niem  dla próby. —  Z ciebie m a js te r —  po 
chw a lił P ie trka .

—  Zacęliśeie ju z  kopackę zim ioków ?
—  A  ino ■—  przytaknę ła  Celuścina. —  P ik - 

ny  cas, robota sie bedzie pom ykała.
—  W yd a rzy ły  sie wom ?
—  K ań nie kań są pienie.
—  Tego roku  ra jta n y  sie ludziom  w yd a rzy 

ły  —  w trą c iła  M igacka.
—  R a jtan y  m om y p iknę — . p rzych w a lił Ce

lusta.
Z tego do tego zgadali się z czym  się tu  

zeszli. Celuścina skoczyła do kuchni, pod za
paską przyn iosła  kołacz i pla&r.ęła n im  o stół. 
P ie trek  w yciągną ł skądyś spod stołu butelkę 
o ko w ity  i  postaw ił koło kołacza.

— t— Rozo! — zaw oła ł w ładczym  tonem w  
k ie runku  kuchni. —  Daw oj no tu  k ie lis k i!

Dwa k ie liszk i w kształcie naparstków  s ta 
nęły na stole. W styd liw a  Roza pociągnięta 
przez Kundę przycupnęła także na skrzyn i, 
żylaste ręce P ie trka  w y b iły  ko rek  z flaszk i. 
N a la ł p łynu do kie liszków , pozdrów kał do te 
ścia i obaj łykn ę li haustem. Z ko l’3i M igać 
pozdrówkał do Celusty, Celusta do M igacki, 
ta  zaś do Celuściny. N a  osta tku  by ła  trąkto-.

m ! •—  odpowiedział Celusta wspaniałom yślnie.
P ie tre k  w strząsnął w iechą włosów i  zawo

ła ł buńczucznie:
—  Postawię budynki, przyharendu ję pola, 

kupię wóz i konie i  będę zorobkówał!
M igać nie wydaw ał się wcale pocieszony 

ty m i zapalnym i obiecankami. Osowiale g ry z ł 
cybuch fa jk i  obwodząc uważnie w zrok iem  Co- 
lustę i  Celuściną. Po dobrej ch w ili westchnął:

—  Ło jce  jesce młode.
—  I  na nos cas p rzy jdz ie  —  westchnęła 

także Celuścina- —  śm ierć se nie zabocy o 
nos, ani nos nie ominie.

N ie  tracąc rezonu P ie tre k  posłał Kundzie 
zalotne ale krzepkie  spojrzenie:

—  Do tego casu będemy sie dorobiać.
—  Ano ta k  Wej —  pow iedział nie bez dum y 

M igać. —  Dziopa obrotno, robotno, ze dale- 
kó  drugie tak ie  sukać.

—  I  pobożno —  w trą c iła  M igacka z poważ
nym  wyrazem  tw arzy . —  Kozdy ro k  idzie na 
K a lw a ry ją .

Celusta podkręcił do gó ry  wąsa, z wyrozu
m ia łą  pobłażliwością w ydą ł usta:

—  Jo sie ta  K a lw a ry ji nie przeciw ię. A ;3 
haw ko ło  nos ino te baby idą na K a lw a ry ją , 
co se chcą od roboty  odpocąe i lepi zj'eść.

—  Bójcie sie Boga. co tyz  godocie? i -  za
perzyła  się M igacka. — Przecie na K a lw a ry ji 
ludzie poscą!

—  Poniektóre poscą — łagodził pojednaw
czo. — A le  w ięcy jest tak ich  co na rych tu ją  
gotowane, sperki, podpłom yków —- i jedzą po
za dziecińskim i ocami na K a lw a ry ji.

-— A  kańs m ają jeść?
—  D y  tak... — przytakną ł. — w  chałupie, 

im  jeść n ijako , bo dziecka ocy m ają  i patrzą.
— A le  ja k  se pojedzą, to sie mocni modlą.

I  na duse grosa nie pożałują.
—- Tego ro ku  b ra li p rzew odnik i z ło tygo oti 

duse —r popraw iła  Kunda,

W zięła k ie liszek przez zapaskę, w yp iła , za 
jednym  zamachem. O bcierając rękaw em  usta 
rozg lądała się wokoło:

—  A  gdzież zgraja? —  zab łys ły  je j c ieka
wością oczy. —  Gdziez m o ja  krześniocka?

Celusta zam ruga ł oczami, uk ra dk iem  spoj
rza ł na tw a rz  M igaca —  i  zdawało m u się, 
że M igacow i poruszyły  się złowrogo Wąsy. 
P ie tre k  p rzys tąp ił sąsiadce nogę aż pisnęła. 
T y lk o  Celuścina nie  s trac iła  kontenansu. 
Szarpiąc ją  za spódnicę i  szczypiąc w  zadek 
pow iedzia ła  od razu:

—  N ie  by ło  tu  wase zgraje.
N ie w  ciem ię b ita  Cajcyna o tw a rła  szeroko 

usta i  w  m ig  zorien tow ała  się ja k  się spra
w a  przedstaw ia. Roześmiana zaszumiała 
spódnicam i:

— M yśla łam , ze m oje dziecka u wos de- 
specą.

W  ty m  m ie jscu M igać podniósł k ie liszek w  
górę — i czy dom yśla jąc się ja k ichś  k rę -  
paetw, czy też ca łk iem  nieśw iadom ie i  n ie 
um yśln ie  —  zahuczał pasowną do n iew yraź
ne j sy tua c ji Celustów  przyśp iew ką:

Górole, górole, wszyćkieście matace!
Jeden gro i  śpiwo, d ru g i nad n im  płace!

Skupione koło_ pieca podchm ielone kob ie ty  
podchw yc iły  śpiew, zawodząc na smętną
m elodię!

O j Boże, Boże, Boże m ój 
Jakiż  To sm utny rocek m ó j - 
Kosu lka na m nie stargano 
S ty ry  niedziele n ie  prano.

Skonsternowany p rzyśp iew ką teścia P ie
trek , tup iąc nogam i-nadrab ia ł m iną i głuszył 
innych :

Jademy, jadem y, drózecki sukom y,:
N i sie kogo pytać —  n i drózecki sukać!
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PUBLICYSTYKA „WSI
ZAGADNIENIA HISTORYCZNE
P rob lem atyka  historyczna w e „W s i“  w  

r, 1947 stanow i jedną z na jw iększych pozy
c j i  pisma. S tało się to n ie  bez ważnych po
wodów. Budow anie nowej P o lsk i to, m iędzy 
in n y m i, w ychow yw an ie  nowego społeczeń
stwa, nowego obywate la. Zatem  po: 1) re w i
z ja  oceny dz ie jów  narodu i  jego dorobku, 
po 2) uzyskanie narzędzi w y jaśn ien ia  tych  
cia.gów społecznych, gospodarczych i  k u ltu 
ra lnych , ja k ic h  ostatn ie ogniw a sto ją  przed 
nam i oczekując re fo rm . Bez h is to ryków  i  so
c jo logów  praktyczna robota budow lana no
w e j rzeczyw istości m usi kuleć, a często p ro 
w adz i na manowce.

D latego w  O środku N aukow ym  „W s i“  zo
s ta ł zaw arty  sojusz pom iędzy dziaiłaczami- 
pub łieystam i „W s i“  a h is to rykam i, socjolo
gam i i ekonom istam i. T ak świadoma m o b ili
zacja na uk i dla dzia łania praktycznego zo
sta ła  ogłoszona ty lk o  we „W s i“  i  przez n ią  
konsekw entn ie  jes t realizowana.

P ro f. Cłialasiński u w yra źn ił (w  „K u ź n i
c y “ ) zw iązek h is to r ii z socjologią. Założenie 
to  p rzy jm u jąc , p ro f. Śreniowski postaw ił we 
„W s i“  sprawę rewizjonizmu historycznego, 
w  odniesieniu do m etodologii badań h is to 
rycznych w  ogóle, a w  szczególności badan

Jan Aleksander Król
(z partyzantki 1944 r.)

W iesław  Jażdżyńskt

2,ech Bttdreckl

dzie jów  wsi. W  stosunku do szkoły „K w a r 
ta ln ik a  H istorycznego“  i  do k rako w sk ie j 
szkoły h is to ryków  została wyznaczona nowa 
i  przeciw staw na m etoda badań. Jej' w ym o w 
ne ilu s tra c je  czy te ln ik  m ógł oglądać w  p ra 
cach pro f. Łukaszewicza (Rewolucja F rancu
ska) p ro f. G rekow a (periodyzaeja h is to r ii 
ch łopów  na Rusi), p ro f. Baranowskiego 
(czynn ik i ustro jow e wyznaczające obyczaj
ność w s i w . X V I I I ) ,  J. Falenciaka (rew iz ja  
h is to rio zo fii Świętochowskiego), Zdz. S kw a r- 
czyńskiego (chłop w  powieści końca w ie
k u  X V I I I i .

Zostały podjęte m onografie  bun tów  ch łop
sk ich  (E. Całka), m onografie dz ie jów  jednej 
w s i w  Okresie pańszczyzny i  po pańszczy- 
źnie (A. Skup ień-F lorek). Zadaniem  n a jp il
n ie jszym  sta ło  się ukazanie społeczno-goapo 
darczych, po litycznych i  ku ltu ra ln y c h  dzie
jó w  w si po lsk ie j po pańszezyźnie w  lu k u  
epoki kap ita lizm u , łu ku  zam kn ię tym  dopiero 
w  1945 r. W  pierw szym  rzędzie lu kę  tę w y 
pe łn ia ją  prace J. A. K ró la  (D ram at m itu  pa r
celi z końca w . X IX  i  początku w . X X , wieś 
na drodze do pó ł-ko lon ii, fo rm y  kap ita lizm u  
na wsi, powstaw anie in te lig e n c ji ch łopskie j, 
m anowce m łode j m yś li ludow e j w  la tach 
m iędzywojennych).

Prace Jażdzyńskiego o spółdzielczości w  
epoce kap ita lizm u , o charakterze rozw o ju  
ide i reg ionalizm u, o systemie w ychow ania 
m łodzieży g im nazja lne j i  un iw ersyteck ie j. 
Prace H. B rodow skie j o oświacie d la  ludu, 
o szkołach ro in iczych , H. Syski o p iśm ienn i
c tw ie  ludow ym , pro f. P iw ockiego o sztuce 
ludow e j, p ro f. Seweryna i  H. Zarem by o 
s tro ju  iudow ym , pro f. G. C io łka  o budo w n i
c tw ie  i  a rch itek tu rze  w ie jsk ie j, A. K am ień 
sk ie j o awansie k u ltu ra ln ym , i lite ra c k im  wsi 
w  epoce kap ita lizm u , L . Budreckiego o s tru 
k tu rze  społecznej i  k u ltu ra ln e j p ro w in c ji 
po lsk ie j w  d rug ie j po łow ie w. X IX  i  p ie rw 
szej X X , Tepichta, R ybackie j, K ró la  o p o li
tycznych dziejach ruchu  ludowego.

Piotr Chmura

ZAGADNIENIA SPOŁECZNE
Zagadnienia społeczne za jm ujące zespół 

tygodn ika  „W ieś“  obejm ować muszą wszyst
k ie  dz ia ły  pu b licys tyk i. Bow iem  w arstw ę 
społeczną —  pow tórzm y za St. RyChlińskim
—  okreś la ją  na jogó ln ie j biorąc trz y  czynn i
k i:  a) sytuacja  gospodarcza (ustró j p ro du k
c ji ,  podzliał w łasności, dochód społeczny), 
bX poziom k u ltu ry , 3) stanowisko społeczne 
wobec innych g rup  ludności. T rzeci czynn ik
—  m iejsce w  s truk tu rze  s p o łe c z n e n a ro d u
—  Jest d la  zagadnień społecznych pism a n a j
ba rdz ie j reprezenta tyw ny, gdy jednocześnie 
zdajem y sobie sprawę, że an i pub licys tyka  
gospodarcza, an i k u ltu ra ln a  —  n ie  mogą być 
pozbawione społecznego, socjologicznego u - 
wanunkowamia. S to im y na stanow isku, że 
m iejsce w a rs tw y  ch łopskie j w  s truk tu rze  na
rod u  je s t d la  n ie j rzeczywistością, okreś lo
ną przez prawo, ale byna jm n ie j n ie  gotową, 
Jeśli chodzi o in te le k tu a ln ą  samowiedzę spo
łeczną, w yraża się zaś w  Ideologiach u g ru 
powań chłopskich po litycznych (pa rtie  p o li
tyczne), społeczno-gospodarczy c li (Zw. S, 
C h łopskie j, Ch. T.P.D. i  inne) i k u ltu ra ln y c h  
(T.U .L, „W ic i“ , O ddzia ł W ie jsk i Z.Z.L.P., 
redakc je  pism  ludow ych). Na ideologiach 
tych  g rup  ciążą częstokroć tradyc je  przeszło
ści, p ra k tyka  m in ionych  epok i ustro jów . 
To też konieczną sprawą i  w  tym  zakresie 
okazał się rew iz jo n izm  h istoryczny.

J. A. K ró l po analizie ruchu  m łodzieżo
wego w ie jsk iego i  t ra d y c ji U n iw e rsy te tów  
Ludow ych  za ją ł się w  cyk lu  a rty k u łó w  spra
w ą agraryzm u („M iłkowszezyzina“ ).

S tw ie rd z ił on przede wszystkim , że agra- 
r jz m ,  żyw y  jeszcze w  ośrodkach m łodzieżo
w ych i  wśród n iek tó rych  starszych p o lity 
ków , zwraca się p rzeciw  klasie robotniczej, 
wprowadza bowiem  klasę chłopska jako  snę 
trzecią  w  walce rob o tn ików  z kap ita lizm em , 
w  walce tej' w  gruncie  rzeczy bezinteresow
ną, a gw arantu jącą ocalenie od zm echani
zowania c y w iliz a c ji technicznej. Konsekw en
c je  po lityczne i  społeczne agraryzm u oce
nione być muszą ja ko  szkod liw e n ie  ty lk o  
d la  współczesności. Leżą one u podstaw błęd
nych posunięć p o lity k i ludow e j z przeszło
ści, przedłużającej „stanowość“  chłopską. 
W ysunięcie postaci Tomasza Nocznickiego 
ja ko  pa trona współczesnej' p o lity k i ludow ej 
je s t znaczące w łaśnie przez w ydobycie  ra d y 
kalnej', w iążącej się z ruchem  robotniczym  
tra d y c ji wyzw oleńczej w s i —  i ta k  p-rzez pu 
b licys tykę  „W s i“  zostało ocenione. P rzezw y
ciężanie „stanowości“  było  w  ro ku  bieżącym 
n iem a l cen tra lnym  punktem  rew iz jon izm u 
„W s i“ , zastosowanego zarówno do spraw  po
lityczn ych  (K ró l „D w ie ' epoki, ruchu  ludo 
wego“ ), do postaci dzia łaczy i  pism  ludo 
w ych  (H. Syska — Ks. P io tr  Ściegienny, „Z a 
ran ie “ , Czuła — Ks. S to ja łow ski, Rybacka — 
Stapiński, K ró l —  Nocznicki, Brodowska — 
Dziubińska), ja k  i  do spraw o,światowo k u ltu 
ra ln ych  (Brodowska — O św iata dla ludu  w  
X IX  w., Dawna i obecna fu n k c ja  szkoły, 
Zespół „W s i“  —  kategoryczne zadania w o
bec T.U.L.).

Szereg szkiców pokazyw ał drogi w yzw a la 
n ia  się chłopów z izo lacjon izm u społeczne
go i  m itu  stanowości.

J. A. K ró l uzasadniał współudzia ł wsi w  
procesach społecznych i ekonomicznych ka 
p ita lizm u . (..M it parce li“ , „D roga do pó łko
lo n ii“ , „K a p ita lizm  na w s i“ ). W walce z 'ka
p ita lizm em  interes w si m ałoro lne j i sproleta-

ryzow ane j leży po stron ie  M asy robotniczej. 
W  dziedzinie k u ltu ry  stw ierdzono w  szeregu 
prac zależność w s i od drobnomieszczaństwa 
(B udrecki — Jean Giono, Kam ieńska —  
Przodow nicy k u ltu ry  na wsi). Z ja w ił się ró 
wnocześnie prob lem  p ro w in c ji, hand lu  i  rze
m iosła. S praw y te  zaledwie do tkn ię te  (Jaż- 
dżyńsiki —  W ie lk i ja rm a rk ) czekają na opra
cowanie w  następnym  roku . Społeczna św ia
domość naszej' w s i ksz ta łtu je  się historycz* 
nie. Zawdzięczamy h is to rykom , należącym 
do g rupy „W s i“  cenną podbudowę h is to rycz
ną prob lem ów  społecznych (Ś ren iow ski — 
R ew izjon izm  historyczny, H is to riog ra fia  p o l
ska. a dzieje chłopów, Łukaszew icz —  Zagad
n ien ie  socjalne rew o luc ji, Dyskusja: H is to 
ry c y  i  działacze),

W  ogólną dyskusję o in te lig e n c ji po lsk ie j 
w łączyła  się „W ieś“  a rty k u ła m i J. A . K ró la  
na tem at genealogii in te lig e n c ji ch łopskie j, 
uzupe łn ia jącym i rozprawę J. Chałasińskiego.

W  szeregu in s ty tu c ji społecznych, m a ją 
cych w p ły w  na życie wsi, pozostaje jeszcze 
w ie le  do opracowania. Za ję liśm y się zw łasz
cza w p ływ em  in s ty tu c ji Kościoła na ksz ta ł
tow anie się społecznej świadomości, oby
czajowości i  k u ltu ry  wsi. P rob lem  ten w y 
stępował n a jżyw ie j’ w  now elistyce i  w ' k i lk u  
esseyach na tem aty  k u ltu ra ln e , (S ob łera jsk i 
—■ Recenzja * ks iążk i Pogana „U g o ry “ ) P ro 
blem  ten rów nież m in io n y  ro k  p racy zespo
łu  przekazuje ro ko w i następnemu.

Należy tu  zacytować jeszcze dyskusję o 
„w s i doskonałe j“ , prowadzoną przez dz ia ła
czy i  p isarzy „W s i“ . (Kapuściński, Pogan* 
Osmenda). D ysku tanci w  konkre tnych  p rz y 
k ładach w ykaza li, że praw a rozw ojow e orga
n izm ów  społecznych, ja k im i są w  tym  w y 
padku poszczególne wsie, są jednocześnie 
praw am i całych s tru k tu r  ekonomiczno-spo
łecznych. że w ia ra  libe ra lizm u  w  fila n tro p ię  
’■* w  działanie m oralnego p rzyk ładu  Jest albo 
om yłką, albo maską wstecznych, antyrew o- 
iu cy jnych  s ił społecznych,

P. Cz.

ZAGADNIENIA OŚWIATOWE
Tegoroczny b ilans prac zespołu p isarzy 

skupia jących się w okó ł „W s i“  nad spraw am i 
ośw ia ty  zacząć wypada od stw ierdzenia n ie 
zm iern ie  doniosłego fak tu , że toczona przez 
„W ieś“  w  ciągu dw u la t poprzednich kam pa
n ia  wyznaczająca cele i zadania U n iw e rsy
tetom  1 .udowym  w  nowej' rzeczyw istości spo
łecznej — była skuteczna. P o tw ie rdz iła  to w  

.zupełności kon ferencja  p rzedstaw ic ie li U n i
w ersyte tów  Ludowych, jaka osta tn io odbyła  
się w  K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego Łódz
kiego. Z w ypow iedzi tych  w y n ik a ło  jasno, że 
U n iw e rsy te ty  w k ro czy ły  na nowe to ry , że 
uznały naszą lin ię  generalną za słuszną.

Kam pania „W s i" u to row a ła  także w  ten 
sposób U. L. drogę do zjednoczenia z wszyst
k im i organizacjam i k u ltu ry  w s i — toteż dzię
k i tem u postulowane w  a rtyku le  w icem inistra 
ośw ia ty  Wilhc-lma G arncarczyka zjednocze
nie organizacji kultury wsi stało się m ożliwe 
na płaszczyźnie rea ln ie po ję tych potrzeb m a
sy chłopskie j w  now ym  u s tro ju  i  w  na leży
te j skali.

Sprowadzenie U n iw ersyte tów  Ludow ych do 
w łaśc iw e j ro li, tzn. przezwyciężenie prze
świadczenia. że one w łaśnie dla w si stanowią 
w łaśc iw y pu łap  ośw iatowy, przesunęło p u n k t 
ciężkości a k c ji ośw iatowych pisma na zaga
dnienia ogólniejsze, ogólnonarodowe, podob- 
n:e — ja k  dokonało się to w  życiu, gdzie n a j
zdolniejsza m łodzież w ie jska .\ k tó ra  daw n ie j, 
poprzestawała na swoistym  systemie edukac ji 
na U. L. u tyka jąc  w  ślepej ich  uliczce — 
obecnie zna jdu je  możność wsp inania się w y 
żej' poprzez ku rsy  zerowe wyższych uczelni.

N a jogóln ie jszym  wyrazem  tego b y ły  w yp o 
w iedz i w icem in is tra  W ilhe lm a G arncarczyka 
Drogi reformy oświaty ku ra to ra  O. S. Ł . Ja
na Baculewskiego Pedagogika społeczna, pro f.
M aurycego Jaroszyńskiego Reforma wyższego 
szkolnictwa, H eleny B rodow skie j' Dawna i o- 
becna funkcja szkoły, oraz „ko lum na  głosów 
o szko ln ic tw ie “ , gdzie zab ie ra li głos: re k to r 
Un iw . W rocławskiego pro f. S tan is ław  K u l
czyński, w icem in is te r ośw iaty Eugenia K ras- 
sowska, pro f. W acław  Szymanowski, z-ca 
sekr. gen. Nacz. Org. . T echn ików  R. P. J u 
lia n  T re u tle r o.raz przew. Akad. Zw iązku 
W a lk i M łodych „Ż yc ie “  Zenon W róblewski.

P raktycznym  w yk ła d n ik ie m  tego jest zgru
powanie przy  „W s i“  m łodzieży akademickiej'. 
Z ysku je  ona w arszta t ko n k re tne j pracy, w  
D odatku A kadem ick im  zaś. k tó ry  po jaw i się 
z przyszłym  rok iem  kalendarzowym , znajdzie 
płaszczyznę w yjśc iow ą do włączenia się w  
n u r t życia społecznego i w y leg itym ow an ia  
celowości w yd a tków  łożonych przez społe
czeństwo na cele naukowe.

Oddzielną troską pisarzy ..Wsi“  b y ły  niedo
mogi ośw iaty rolniczej'. W ym ienić tu trzeba: 
M ariana M in iasa Rodśtawy istnienia gmin
nych szkól rolniczych, Stanisława W iśn iew 
skiego O świata rolnicza w  nowym ustroju, 
P io tra  Ożarowskiego' Shumanizowanie w ie
dzy rolniczej.

„W ieś“  też pierwsza podjęła problem  w a lk i 
z analfabetyzm em  na wsi, co szczęśliwie zbie
gło się z akcją M in is te rs tw a Oświaty, w yzna
czając’ w  jednym  z ostatn io poświęconych 
tej' spraw ie a rtyku łów , red, T. A  K ró la  Za
dania d la  W ictórzy konkre tne  pole dzia
łan ia  członkom  te j na jlicznie jsze j' na wsi

organ izacji w  walce z klęską społeczną anal
fabetyzm u.

W  k ry tyce  urządzeń i  in s ty tu c ji ośw iato
w ych  brano pod uwagę tło  historyczne, na 
ja k im  one się u fo rm ow ały. Rezultatem  tego 
b y ł szereg a rty k u łó w  h istorycznych: K aro la  
K ow ick iego T ło  historyczne szkoły wiejskiej, 
H e leny B rodow skie j Jadwiga Dziubińska, za
łożycielka pierwszej szkoły rolniczej oraz O - 
świata dla ludu u schyłku X IX  wieku, Boh
dana Baranowskiego —  Szkolne mizerie (o 
szkole w ie jsk ie j X V I I  w.), Zdzis ława S kw a r- 
czyńskiego Edukacja chłopów w  romansie 
polskim X  V I I I  wieku oraz w  nowelach Sta
n is ław a W itowskiego Z pamiętnika wiejskie
go nauczyciela i  W. Jażdżyńskiego Nieodwo
łany rozkaz.

W  k ró tk im  naszym przeglądzie pom ijam y 
szereg n o t i  sporadycznych wypow iedzi, uzu
pe łn ia jących obraz aktyw nego stosunku zes
po łu  pisma do jednego z  na jdoniośle jszych 
zagadnień współczesnej Polski, w a rto  przytem  
pam iętać, że akcj'a „W s i“  w  te j dziedzinie ma 
cha rak te r c iąg ły  i  systematyczny, wyprzedza
ją c  najczęściej akc je  i  kam panie podejm ow a
ne przez państwo i  pub licys tykę  pism  społecz
no -ku ltu ra ln ych  1 ośw iatowych.

Zdzisław Skwarczyński

Helena Brodowska

Zdzisław Skwarczyński

Jerzy Falencdak
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POLITYKA GOSPODARCZĄ
Zagadnien ia gospodarcze wsi, om awiane w  

ciągu ubiegłego ro ku  na łam ach „W s i“ , po
ja w ia ły  się stosunkowo rzadko i  n ie  w yra ża ły  
dostatecznie oczyw istych przecież zw iązków  
z ogólną sytuacją ekonomiczną k ra ju , Europy 
i  św iata. B rakow a ło  rów nież prac ana litycz
nych, pokazujących ja k  dalece s tru k tu ra  go
spodarcza w s i w a runkow a ła  je j społeczno- 
k u ltu ra ln e  i  po lityczne życie. N iew ie le  także 
p rac naw iązyw a ło  do problem u przebudowy 
w s i w  ram ach nowej m yś li ekonomicznej 
P o lsk i powojenne j, oparte j o tró jsekto row ą 
gospodarkę planową.

Tegoroczna pub licys tyka  społeczno-gospo
darcza „W s i“  by ła  próbą uzupełnien ia wspom 
n ianych ju ż  b ra ków  i  chociaż n ie  spe łn iła  za
pewne swego zadania w  całości, przedstaw io
n y  w  bieżącym ro ku  obraz zagadnień gospo
darczych w s i w  szerokich zw iązkach z naro
dow ym  planem  gospodarczym i m iędzynaro
dową sytuacją  ekonomiczną, jest znacznie 
pe łn iejszy.

Rew izjon istyczne prace J. A . K ró la  —  „M it  
pa rce li“  i „K a p ita liz m  na w s i“  m ia ły  na ce
lu  pokazać kap ita lis tyczny  system gospodar
czy w s i w  jego społeczno-politycznej i k u ltu 
ra ln e j fu n k c ji, ilu s tru ją c  zarazem ja k  dalece 
przedłuża się kap ita lizm  na wsi w  now ym  
ustro ju .

Rem anenty m inionego systemu społeczno- 
gospodarczego s tara ł się wykazać taikże i  W. 
Jażdżynski w  a rtyku łach ! „W ie lk i ja rm a rk “ , 
„Ś w ię tokrzysk ie  D n i K u ltu ry “  i  „Soó łdzie l- 
czość daw n ie j 1 dziś“ .
_ W  zagadnienia organ izacji gospodarstw 

ch łopskich w  now ym  us tro ju  w p row a dz ilv  
czy te ln ikó w  prace S tanisława Cieślaka, szcze 
go ln ie  zaś „R o ln ic tw o  w  p lan ie  odbudowy 
gospodarczej“  i zagadnienia „W ym ian y“ .

Jednym  z na jpoważnie jszych elem entów o r 
ganizowania p ro d u kc ji ro lne j jest spółdziel
czość. Pub licyśc i „W s i“  rozpracow ali to za
gadnienie dosyć szczegółowo, bo od wstępne
go porozum ienia Z. S. Ch. i  „Społem “  aż do

Bohdan Baranowski

Józef Piqtowski

P ijań s tw o  posiadało w  Polsce szlacheckiej 
bardzo dawne i  zakorzenione „ra a y c je .‘ Bez
troska  i  bezczynność ziem iańskiego życia, 
rozw ó j stosunków  sąsiedzkich — wszystko to 
dawało sposobność do częstych zebrań tow a
rzysk ich  p rzy  k ie lichu . Począwszy od X V I  
w ie k u  większość po lsk ich  p isa i zy poświęca 
ciepłe słowa biesiadom w  gronie dobrych to 
warzyszy. Na podstaw ie w ypow iedz i tego ro 
dza ju trudno  jednak sporządzić ścisłą s ta ty 
stykę i  rozstrzygnąć, w  k tó ry m  stu lec iu  p ito  
n a jo b fic ie j. S tereotypowe wyobrażenie, u ro 
bione na ow ym  s łynnym  ,za k ró la  Sasa...“  
uważa pierwszą połowę X V i i i  stu lecia  za 
„z ło ty  w ie k “  a lkoholizm u. Zapewne, że w  
m ia rę  ogólnego upadku k u ltu ry  coraz m n ie j 
b y ło  ludz i skłonnych zachować u m ia r w  p i
c iu  i  coraz ła tw ie j o ekscesy. Z d ru g ie j je d 
nak s trony  w łaśnie pod k o n ie : epoki saskiej 
p rzen ika ją  do nas nowe p rąay z Zachodu 
i  n iek tó rzy  z ówczesnych poczynają no w ym i 
oczami patrzeć na nasze s u rę  p ijaństw o. 
Stąd z X V I I I  w  m am y na ijaskraw sze opisy 
powszechnego p ijaństw a. P ic ie a lkoho lu  i  to  
w  ja k  na jw iększych ilościach by ło  wśród 
szlachty czasów saskich ważnym  czynn ik iem  
życia społecznego. B y ło  w yrazem  uczuć p rzy 
jac ie lsk ich , sposobem uczcz m a lu dz i sza
now nych, pokazem zamożności domu, sp raw 
dzianem  tężyzny kaw a le rsk ie j, dowodem do
brego wychow ania. Charakterystyczne słowa 
w ypow iada pa m ię tn ika rz  z tego . k resu Adam  
M oszczyński:

„Z a  panowania A ugusta I l i  k ra j ca ły nie 
w y trze źw ia ł jeszcze rozpojony przez A ugu
sta I I .  ...wszystkie na jważnie jsze interesa, 
ta k  publiczne ja ko  i  p ryw atne , m iędzy 
św ieck im i jako  i  duchow nym i, ro b iły  się 
p rzy  kie lichach.

N ie  by ło  tedy balu, uczty  ta k  m agnatów  
i  o b yw a te li św ieckiego stanu, ja ko  i  duchow 
nych, aby n ie  w yprow adzano p ijanych , nie 
m ogących się u trzym ać na nogach, w yzu tych 
zupełnie z przytom ności. Jazei' k to  daw a ł 
ba l lu b  obiad, a sam nie  nogąc p ić  n ikogo 
n ie  zmuszał do k ie lich ów , choćby ty le  w in a  
dostarczał, ile b y  do zalania goszczących w y 
starczyć m ogło, jeże li gospodarz z siebie 
p rzyk ład u  nie  dawał, p iją c  i co p ic ia  nie 
zn iew a la ł, wtenczas goście n ie  p ili,  a pow ra 
cając, gdy b y li zapytani, czy uczta była  
w span ia łą  i - ho jną, z k ry ty k ą  odpow iada li: 
by łoby  w szystko dobrze, bo dawano dostat
k ie m  wszystkiego, ale cóż po tym , gdy p rzy - 
n u k i (zachęty) n ie  było. K ażdy gospodarz 
ucz ty  n ie  m ogący sam pić, p ro s ił na m ie jscu 
Swoim osobę zdolną spełn ian iem  n a jw ię k 
szych k ie lich ó w  zachęcać drugich. T ak im  
sposobem gospodarz u n ika ł k e jty k i,  wszyscy 
ochoczo p i l i  i tegoż za wyekskuzowanego 
m ie li“ .

D la  uzupe łn ien ia  tego obrazu należy do
dać, że w  ty m  czasie p ijań s tw o  ogarnęło i 
inne stany, na w s i i  w  m ieśc e. Is tn ia ły  tu  
jednak  pewne różnice: przede w szystk im  co 
do jakości tru n k ó w . Szlachta p iła  słodkie 
m iody  k ra jo w e  lu b  w ina  im portow ane z za
gran icy , owe węgrzyny, m ałm szję. peterey- 
m enty, cyp ry jsk ie , k re teńskie  albo najtańsze 
wołoskie. Chłop i i „m ie jska  r  M ta “  zadawa
la l i  się p iw em  i  gorzałką. PietWsze to stary 
s łow iańsk i napój, o tradycjam i sięgających 
k ró la  Ćwieczka, czy P iasta i R epichy. D łu
gosz opow iada o jednym  z P iastów  śląskich 
w  po łow ie X IV  w., k tó ry  zrezygnował z god
ności arcyb iskupa Salzburga, ponieważ po 
p rzyb yc iu  do now e j siedziby przekonał się,

usta len ia się koncepc ji U n iw ersa lne j' Spół
dz ie ln i G m inne j. Należy tu  w ym ien ić  nastę
pujące prace: W ładysław a Kokoszkiew icza—■ 
„S tru k tu ra  organizacyjna spółdzielczości w ie j
sk ie j“ , S tanisława Cieślaka —  „K redy tow an ie  
spółdzielczości“  i  W iesława Jażdżyńskiego —  
„Spółdzielczość dawniej' i  dziś“ .

P om yślny i  zgodny z p lanem  trzy le tn im  
rozw ój gospodarczy w s i wiąże się z zagadnie
niem  kredy tow an ia  ro ln ic tw a . Dyskusja jaką 
w  red a kc ji „W s i“  p rzeprow adzili dyr. B anku 
Kolnego —  H e n ryk  W yrzykow sk i, dyr. BGS— 
W ik to r  F ranczak i  radca p ra w n y  ZSCh. —  
Janusz Roszkowski ukazała w a ru n k i i  pe r
spektyw y k red y to w a n ia  gospodarstw w ie j
skich.

Osobne zagadnienie, wiążące się *®dnak' 
ściśle z rozw ojem  gospodarczym w s i to  spra
w a odp ływ u  ludności w ie js k ie j do przem y
słu. Na ten  tem at p isa li Tadeusz O rłow icz —  
„O d ludn ien ie  w s i“  i  M ich a ł K rasock i —  „M ia 
sta będą chłopskie“ .

W icem in is ter przem ysłu i  hand lu  Euge
niusz Szyr om ó w ił obszernie „W a ru n k i roz
w o ju  przem ysłu w  Polsce“ , zagadnienie zw ią 
zane z odpływ em  ludności w ie js k ie j do m iast 
i  przem ysłu.

Sytuację polskiego przem ysłu u w y ra ź n ił ca
ły  szereg a rty k u łó w  om aw ia jących św iatowe 
zagadnienia gospodarcze. J u lia n  Rata j, au to r 
„A n a liz y  dochodu społecznego“  n a k re ś lił sy
tuac ję  gospodarczą Czechosłowacji w  p ra 
cach: „D w u le tn i p lan  gospodarczy Czecho
s ło w ac ji“  i  „W  odwiedzinach u  czeskich ro l
n ik ó w “ .

Na szczególną uwagę zasługują a rty k u ły  
Tadeusza O rlew icza. Jego prace: „R o ln ic tw o  
angie lskie przed now ym i zadaniam i“ , „B u ł
garskie a k tu a lia  ro ln icze“ , czy „W e F ra n c ji 
jest ciężko z Chlebem“  obrazu ją trudności 
gospodarcze i osiągnięcia poszczególnych 
państw  europejskich w  okresie powojennym . 
Inne prace Tadeusza O rlew icza ja k  np. a r 
ty k u ły :  „ Im p e ria lizm  i gospodarka p lanow a“ , 
„U S A  i_ A ng lia  w  walce o ry n k i św iata“ , w re 
szcie „Ś w ia tow a p o lity k a  ap row izacyjna“  de

t

iż tam  p iw a nie  w yra b ia ją , wżoec czego m u
s ia łby  obejść się bez ulubionego napoju

G orzałka jkaza ła  się groźną konkuren tką  
piwa. N im  rozpowszechniła uę na w s i w  
P o lice  C entra lne j, za trium fow a ła  n a jp ie rw  
ju ż  w  X V I I  w . na U kra in ie , ja k  o tym  z ubo
lew an iem  opowiada w  swej „R o x o la n ii“  
K lonow icz.

Dalsza różnica m iędzy dw orem  a wsią w  
konsum pcji a lkoho lu  b y ła  ta, że wieś rozp i
ja  się później. C hłopów  w  p ijańs tw o  w p y 
cha szlachcic w  m yśl zasady, ze „w  gospo
da rs tw ie  gorzałka na jw iększą da je in tra tę “ . 
S ytuacja  ta  w y tw a rza  się stopniowo. Jeszcze 
za H enryka  Walezego w y ro k  w  spraw ie prze
c iw ko  dzierżawcy dóbr k ró lew sk ich  za w y 
raźne nadużycie uważa fa k t, iż  starosta zm u
szał poddanych do nabyw ania usta lonych 
p o rc ji p iw a  z fo lw arcznego brow aru . Póź
n ie j usta la się d w o rsk i m onopol sp iry tusow y.

D w ó r lu b  arendarz pędził gorzałkę, karcz
m arzow i pod groźbą surowych k a r  wo lno 
by ło  ty lk o  -’.przedawać gorzałkę p ro du kc ji 
pana wsi. Co w ięcej w  pewnych w łościach 
is tn ia ły  przepisy, k tó re  z góry wyznaczały 
na poddanych obowiązek skonsumowania 
określonej ilości dw orsk ie j w ódk i. Jedno z 
na jpoważnie jszych przestępstw, ja k ich  się 
m ógł dopuścić chłop, to potajem ne pędzenie 
w ó d k i lub  p ic ie  je j w  obcych karczmach. 
„K to b y k o lw ie k  w  ogranicznej karczm ie p ił, 
bądź sam gospodarz albo żona. aibo sługa —  
(płaci) w in y  pańskiej z ło tych 3 bez odpusz
czenia“  —  stanow ią wydane przez pana 
przepisy praw ne jedne j ze wsi m ałopolskich. 
W  innych  okolicach za tak ie  przestępstwo 
puszczano de likw en ta  przez piaszczęta (róz
gi) albo sadzano do gąsiora lu n  kuny. K arcz
m arz, k tó ry  by trzym a ł gorzałką inną, niz tę, 
k tó rą  w yrab iano  na fo lw a rk u  fana , narażał 
się na kon fiska tę  m a ją tku

Pewna poprawa sytuac ji ekonomicznej 
k ra ju , jaka  nastąp iła  dr czasaAi Augusta I I  
spowodowała w iększe jeszcze poprzednio 
rozprzestrzenienie się pijaństwo., którem u z 
cicha pa tronow ał dw ór, czerpiąc: stąd o lb rzy 
m ie dochody

P rzeciw ko p ijań s tw u  w ys tą p ił w  roku 
1729 nieznanego im ien ia  autor, prawdopo
dobnie ja k iś  ksiądz w ie jsk i, z książką noszą
cą o ryg in a ln y  i  trochę zagadkowy ty tu ł:  — 
„W ódka z e lix ie rem  p rop rie ta tis  pow tórn ie

m askują im peria lis tyczną  p o lity k ę  dobram i 
gospodarczymi, p rzy  pomocy k tó re j chc ie liby  
Angiosasi regulować rozw ój przem ysłu w  
rozm a itych  k ra ja ch  św iata, w  szczególności 
zaś w  Europie słow iańskie j.

Te same zagadnienia w  polityczno-gospo
darczym  u jęc iu  pod ją ł S tefan W ilanow sk i w  
a rtyku le : „P o lity k a  U S A “  i  K , P. N ow ak w  
a rtyku łach  o U. S. A.

W iesław  JażdżyńskI

PROBLEMATYKA LITERACKA
A n k ie ta  „Ja k ie j' pow ieści chce dzisiejsza 

w ieś“  przeprowadzona w śród p isarzy i  czy
te ln ik ó w  „W s i“  dała przede w szystk im  m a

gnie. O czekiwania w s i w  ty m  względzie od
s łan ia ją  zresztą j'ej zapóźnienie k u ltu ra ln e , 
na co zw ró c ił uwagę M. G rad w  a rty k u le  o 
pow ieści d la  wsi. P lanow anie w yd a w n ic tw  
lite ra c k ic h  n ie  może n ie  uw zględniać stanu 
rzeczyw istego czyte ln ic tw a  w śród n a jlic z n ie j
szych w a rs tw  społecznych. O gólny w ydźw ięk  
an k ie ty  możnaby sform ułow ać podobnie, ja k  
to  z ro b ił G rad —  jako  żądanie now e j treści 
lite ra tu ry . F unkc ja  ks iążk i jes t przede wszy
s tk im  oceniana ja ko  dydaktyczna, dająca w ie 
dzę o społecznej rzeczywistości.

Podobnie dyskusja o poezji i  „nieizrozum ial- 
s tw ie “  (Trzaskow ski, Czuła, K ir ło  —  N ow a
czyk, Paleczny) up rzy tom n iła  poetom ich  rze
czywistość czytelniczą.

A na liza  prob lem u poetów samorodnych 
(„P rzodow n icy k u ltu ry  na w s i“ , „Pragnąca l i 
te ra tu ra “  —  K am ieńska) potw ierdza tezy so
cjo loga o wchodzeniu w s i w  k a p ita lizm  i  p rze j
m ow aniu w ą tkó w  k u ltu ry  m ieszczańskiej 
przez chłopów, w  w y n ik u  k a p ita liza c ji w s i 
zubożałych lu b  zdeklasowanych.

To też twórczość ’ ite racka  in teresowała 
k ry ty k ó w  „W s i“  przede w szystk im  od strony 
je j w k ła d u  w  treść naszej społecznej w iedzy 
o rzeczyw istości. Powieści o wsi (o Poganie—  
Sobierajski, o K ow a lsk im  —  Kam ieńska, o

ELIXIERE

na poczesne dana. P ie rw szy raz w  B onko- 
sulcie od stworzonej W ody 5671. D ru g i raz 
w  B on indu lc ie  od zbaw iennej zgody 
M D C C X X IX . z  przydan iem  doświadczonego 
A lch ie rm esu“ .

Książka w yraźn ie  skierowana b y ła  do czy
te ln ik ó w  z ludu , a w ięc chłopów  lu b  miesz
kańców  drobnych miasteczek. M ożna tu  zre
sztą postaw ić pytan ie , w  ja k i sposób ko rzy
stać m ie li z n ie j chłopi, k tó rzy  w  zupełności 
b y li w  ty m  czasie pozbaw ieni um ie ję tności 
p isania i  czytania, prawdopodobnie jednak  
au to r chcia ł do n ich  dotrzeć za pośrednic
tw em  księży, organistów , nauczycie li itd .

„W ódka z e iix ie rem “  to zabytek zasługu
ją cy  na baczną uwagę. W  czasach, gdy prze
znaczone d la  szlachty podręczn ik i gospo
darstw a w ie jsk iego ja k  np. H aur, w ie le  
m iejsca pośw ięcały rem ediom  na czary, o r
dynu jąc m aści z sadła psiego i  n iedźw iedzie
go, ja jk a  gotowane w  u ry n ie  itp . specjały, 
anon im ow y au to r „W ó d k i“  okazuje się is t
nym  apostołem zdrowego rozsądku i  h ig ie 
ny, ja k  to  w id z im y  choćby ze w zm ia n k i o 
ko łtu n ie , przeciw ko k tó rem u  poleca m yd ło  
i  ostre nożyce.

U tw ó r pisany dość potoczystym  13-zgłos- 
kowcem ,  ̂ o. rym ach w p raw dz ie  częstochow
skich, ale język iem  jasnym  i  pozbaw ionym  
na ogół barokow ych dz iw actw  Stylu, w  k tó 
rych  lu bo w a ł się gust ówczesny. Ze zdum ie
w ającą śmiałością a taku je  au to r ta k  uśw ię
cone tra d yc ją  ins ty tuc je , ja k  dw orsk ie  m o
nopole czy procesy czarownic. Przystępna 
fo rm a i p rzyk ład y  z życia wsi, dz ięk i czemu 
książka jest doskonałym  źród łem  do dz ie jów  
obyczajowości w ie jsk ie j, t ra f ić  m ia ły  do 
czyte ln ika  z w a rs tw  najniższych, do którego 
żaden p raw ie  z ówczesnych p isarzy nie sta
ra ł się zwrócić.

Najważnie jszą część swej p racy poświęca 
a u lo r w ykazan iu  z łych sku tków  p ijaństw a.

Wódce śpiewam  wierszem, k tóż po n im
wyskoczy?

K to  słyszawszy, zm ruży na gorzałkę oczy? 
N ieom yln ie  ( ja k  m niem am ) będzie tak ich

mało,
K tó rych  by to  śpiewanie serca przerażało, 
Owszem wezmą n iek tó rzy  na pośmiech i

ża rty ,

K rzeczkow skim  —  Sobierajski, o  M orton ie  —* 
Kam ieńska, Uchański,, o G ała ju  —  Z ia rn ik , 
o D unarow skim  —  Z ia rn ik , o Goździkiewii- 
czu —  Chróś c ie lew ski) zosta ły  po trak tow a li«  
ja k o  źród ła  do socjologicznego poznania wisi 
h is to ryczne j i  współczesnej. N a  t le  obrazu 
przem ian społeczno ekonomicznych w  Polsce 
zarysow anego' przez pub licys tów  społecznych 
(K ró l, Syska, Rybacka, B rodow ska); w ys tą 
p iła  jasno sprawa powieści o w s i X V I I I  w . 
(Z. S kw arczyńsk i) ja ko  ilu s tra c ja  literacka, 
ludam ańskieh koncepcji szlacheckich przedłu
żonych w  ide i ośw iaty d la  lu du  w  X IX  w .

Sytuacja  in te ligen ta  na w s i („Z  pam ię tn ika  
w ie jsk iego nauczyciela“  W itow ski), los dzie
cka w ie jsk iego w  systemie w ew nętrznych nie-

Gębala —  to zakresy no w e lis tyk i „W s i“  —  
wzbogacające społeczne w idzenie p u b lic y 
stów. N iek iedy prob lem y ku ltu ra ln o -lite ra c k ie  
w yprzedzają wiedzę społeczno-ekonomiczną 
zespołu. „Ć le rn is te “  drogi p isarzy ludow ych  
(Życ iorysy p isarzy, C horw acki p isarz M isz- 
k ina ) oraz trag iczne o m y łk i p isarzy miesz
czańskich głoszących po w ró t do lu d u  i  odcy- 
w ilizo w an e j n a tu ry  (B udrecki — Jean Giono) 
pokazu ją pub licystom  społecznym problem  
k o n ta k tó w  wsi z drobnomieszczaństwem, w y 
tycza ją  nowe spraw y do opracowania.

Zagadnienia ogólne życia lite rack iego  w  
Polsce n ie  uchodzą uw ag i zespołu (Z jazd K ó ł 
Polon istów , Z jazdy  Oddziału W ie jskiego i  
Ogólno-Polskiego Z w iązku  L ite ra tó w , dysku
s ja  o powieści rea lis tycznąj —  Żm igrodzka) 
jednak zespół „W s i“  sądzi, że ustosunkowanie 
tych  zagadnień i ich  napięć do k u ltu ra ln e j 
rzeczyw istości społecznej w  Polsce otw iera  
nowe pe rspektyw y w idzenia, płodne nie  t y l 
ko  w  teoretyczne rozw iązania, ale i  jedyn ie  
zdolne przekszta łcić s ty l naszej k u ltu ry  i  po
głębić je j  społeczna penetrację.

P au lina  Czyźowa.

M "
K tó ry m  czoło prze ta rte j sumnJenie w  złe

czarty,
Zw iązan i zaciętością w e z łym  nieodm ienną, 
B ardz ie j lub ią  gorzałkę n iż  radę zbawienną.

W ym owne b y ły  p o d ty tu ły  układane przez 
au to rą  w  akrostychy (to znaczy, że pierwsze
lite ry  w ierszy czytane z góry na dó ł dawa
ły  ty tu ł czy też p o d ty tu ł rozdzia łu): „G orza ł
ka  bezbożna“ , „W ódka poczesna nieszczęs
na“ , „W ódka  gorsza n iż  d iabe ł“ , „C za row n i
ca gorza łka“ , „Leps i d ia b li n iż  w ódka“ , 
„W ódka  gorsza n iż li ogień“  itp .

W ódka gorsza n iż  diabeł. Na d iab ła  K rzyż
Ś w ię ty

Oręże i  obrona lu b  z kościo ła w z ię ty  
D uchow ny egzorcizmus sposób pochwalony, 
K tó ry m  z ły  duch, z c ia ł ludzk ich  byw a

, wypłoszony,
A lb o  woda święcona czartostwo parząca, 
Goręcej n iż li w anna siarką w  p iek le  wrząca, 
Otóż te  w szystkie  rzeczy lubo św iętob liw e, 
Radzić wódce nie  mogą k ie d y  na n ią  chciwe, 
Serce raz opanuje, ta k  m u  zasm akuje 
Ze je j żaden egzorcizm z m ie jsca n ie  rugu je .

P ija k ó w  po rów nyw a ł au to r do pro testan
tów , w  m n iem an iu  fanatycznie w ychow ane j 
w s i na jw iększych grzeszników:

G orzałecznik i L u te r je dn ym  idą torem , 
Obadwa na rab ia ją  w  z łym  rzeczy uporem.

P ijako m  grozi wreszcie p iek łem :

Nie. tuszę, b y  do nieba b y ł ten przeznaczony, 
K tó ry  co dzień ma w  wódce rozum  zatopiony 
Co dzień p ije  i  co dzień grzeszy bez popraw y 
Bez poku ty ; Bóg będziesz na niego łaskawy?

Is tn ia ł jednak pew ien skrupu ł. O tp na w s i 
dość dobrym  przyk ładem  nadużycia a lkoho lu  
b y li w łaśn ie duchowni, k tó rych  stan m ora lny  
i  k u ltu ra ln y  w  czasach saskich pozostaw iał 
w ie le  do życzenia. A u to r jednak odważnie 
w ykazyw a ł, że przecież i  duchow ni mogą się 
m y lić , przecież:

M arc in  L u te r, Jan K a lw in  b y l i duchow nym i? 
Ci w ia ry  odstąp ili, pó jdz iem y m y  z n im i?

Co ważniejsza a takow a ł au tor i  ów ekono
m iczny system rozp ija n ia  wsi. P isa ł w ięc 
z iro n ią :

.... toć g in ie  in tra ta?
Zwyczajnego dochodu nastąp iła  strata. 
Wszak z w ó dk i zysk najprędszy, częsty i'

grosz skory,
W ódką dom y w  miasteczkach, stoją pańskie

’ dw ory .

Za dalszą, obok ciem noty i  p ijaństw a, bo
lączkę w s i po lsk ie j z p ierw sze j po łow y 
X V I I I  w . uważa au to r „W ó d k i“  procesy cza
row n ic , k tó re  przyczynow o łączy zresztą i  z 
brak iem  ośw ia ty i  z alkoholizm em . Z re la c ji 
ówczesnych czy nieco późniejszych w iem y 
zresztą, że np. p rzy  badaniu czarownic za 
pomocą to r tu r  zw yk łym  rekw izy tem  na stole 
sędziowskim  by ła  bu te lka  gorzałki.

Początkiem  procesów była  powszechna 
w ia ra  w  czary, k tó ry m  przyp isyw ano wszel
k ie  niepowodzenia, choroby, k lę sk i żyw io* 
łowe.

„ W O D K A  Z

Władysław
Lam

Przy
wódce

te r ia ł do określenia sy tuac ji k u ltu ra ln o - lite -  
raekieij na wsi. N ie w ą tp liw ie  książka je s t 
ty lk o  elem entem  teij k u ltu ry , k tó re j w ieś p ra 

row nbści społecznych w s i (Kościńska, Pogan), 
współczesna pedagogika (Jażdżynski —  „N ie - 
odw o łany rozkaz“ ) zagadnienie p ro w in c ji 
(B udrecki), w p ły w  kościoła ńa w ieś—M orton
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Upa} pola wysusza, lu b  zaleją deszcze:
N ie  zrodzi się, aż czary głoszą usta wieszcze. 
K ro w y  m ieka nie  dają, n ie  zrob i się masło, 
K o n  zachorzał, w ó ł chrom ie, niebo grom em

trzasło
W icher w a li budynk i, drzewa ściele w  lesie’ 
Czary to... ’

Czasami w ystarczy ło  złośliw e oskarżenie 
zaw istne j sąsiadki, aby rozpoczął się proces, 
bo łtys  lu b  podstarości p rzekazyw ał tak ie  
spraw y najb liższem u sądowi m ie jskiem u, 
k tó ry  w raz z katem  zjeżdżał do danej wsi 
cha przeprowadzenia śledztwa. Początkowo 
odbyw ało się ta k  zwane p ław ien ie  związanej 
o f ia ry  w  rzece lu b  stawie. Jeżeli obw in iona 
tonęła, by ła  n iew inna, natom iast u trzym y
w anie  się na pow ie rzchn i św iadczyło o je j 
Stosunku z diabłem . W tedy do rob o ty  p rzy 
stępował kat. P rzy  pomocy na jbardz ie j w y 
ra fin ow anych  to r tu r  zmuszał oskarżoną do 
przyznan ia się do w in y  i  do w ydan ia  w spól
niczek. Półobtąkane z bó lu  ko b ie ty  p o tw ie r
dzały z reg u ły  wszystkie staw iane im  za
rz u ty  i  podaw ały całą masę nazw isk da l
szych ofia r.

Jedną b iorą na inek i, ta  dziesięć powoła,
Z  tych  zaś każda powołać ty leż  drug ie  zdoła.

E pilog iem  by ła  śm ierć na stosie, na k tó rą  
skazywała „n ieprzezorna ła w a “  (t. j.  sąd 
m ie jsk i —  ław niczy).

C harakterystyczną h is to rię  m niem anej 
czarow nicy zna jdu jem y w  „W ódce“ . Na uw a
gę zasługują autentyczne szczegóły n p „ że 
oskarżoną o czary trzym ano w  beczce, by 
u tru d n ić  udzie lenie je j pomocy przez diabła.

N iedawno kap łan pewny, do sw o je j rodziny 
Podróżą przy jac ie lską czynił, w  nawiedźm y. 
K ie dy  się do w s i zbliża, w  k tó re j w ychowany, 
W idzi w  połę idący gm in  lu d z i zebrany. 
Spotkawszy Się: A  to  co? pyta, i  usłyszy: 
W ieziem y na stos babę, k tó ra  ledw ie  dyszy. 
P yta  da le j: Cóż złego? i  kom u zrobiła?
Sad (rzeką) sąsiadowi cale wysuszyła.
Pogchły drzewa ta k  piękne, drzewa

młodociane,
K tó re  serca cieszyły fru k te m  obsypane.
Ta się sama przyznała do ta k  w ie lk ie j

szkody,
Przeto idzie na ogień, bo nie godna wody. 
Godna, żeby czemprędzej bezbożne je j

trzewa,
Te, w  pop ió ł ob róciły , k tó re  p iek ła , drzewa. 
K ap ła n  każe zdjąć z beczki zasłonę płócienną, 
N ie  zna sobie znajom ej, w idząc tw arz

odmienną,
D la  c iężkich m ąk i  bólów , tw a rz  ledw ie

człow ieka:
Tak um ie deform ować katow ska opieka.
O niew iasto! ksiądz rzecze, zaś ty  czarownica? 
Tak jest, tak, m ów i z k łody , ja m  w ie lka

grzesznica,
Jam  szkodę sąsiadowi znaczną uczyniła,
0  jeden ro k  i  d ru g i drzewam  wysuszyła.
P yta  ksiądz, je ś li w ięce j zaszkodziła komu? 
W idz i Bóg, na śm ierć idę? żem ci an i w

domu,
N i w  polu, n i w  oborze, an i też na zdrow iu , 
N ie  szkodziła żadnemu, jestem  w  pogotow iu 
W  ogniu spłonąć; czemprędzej n iech m nie  na

stos kładą,
Zasłużyłam ! na świecie n ie  będę zawadą. 
Znow u się ksiądz gość pyta : Czego ty  zażyła? 
Za w  sadzie, z taką szkodą, drzewa

wysuszyła.
S łowem, p ra w i, ja k  byw a w  sąsiedztwie,

dotkniona,
Z  tego, złości i  gn iew u ogniem  zapalona, 
Chcąc się mścić, w ne t srebra k u p iła m  żywego, 
P rzew ierciw szy, wpuszczałam do drżenia

samego,
1 wyschło. Czegom chciała, takem  dokazała.
W  zm ow y jednak z d iabelstwem , n igdym  nie

w kraczała.
K siądz w e jrzaw szy na ludzi, w ie lk im  głosem

krzykn ie :
Zaś to czary? potem  się na sędziów obrykn ie .
O prostacy! wasza rzecz trzodą ś w in i rządzić, 
A lb o  iść za owcam i, n ie  o czarach sądzić.

Waldemar Kiwilszo

POEZJA NATURALIZMU I EGOTYZMU * )

Ta, jakąście sądzili n ie  jes t czarownica; 
Szkodę tę uczyn iła  ja k  g łów ną złośnica 
Zasłuży ła  karanie, ale n ie  na stosie,
Lecz po grzbiecie, albo też po pien iężnym

trzosje.
To w yrzek łszy kaza ł z n ią  pow rócić  do domu, 
Ins tyga n tów  i  sędziów uznał godnych

i gromu,
Bo n iew inn ie  o czary, zmęczonej niewieście, 
Dać m us ie li na le k i z ło tych  po lsk ich  dwieście, 
Takich , w  sądach o czary om yłek jest wiele...

A no n im ow y au tor „W ó d k i z e lix ie re m “  n ie  
jest w p raw dz ie  ca łkow ic ie  w o ln y  od przesą
dów  swego w ieku . N ie  odrzuca ca łkow ic ie  
przeświadczenia o z łow rog im  w p ły w ie  cza
rów , uważa jednak, że stanow ią one z ja w i
sko bardzo rzadkie , w y ją tko w e , do którego 
należy podchodzić z na jw iększą ostrożnoś
cią

Ożóg je s t jednym  z tych  poetów, k tó rzy  
debiutowali w  osta tn ich la tach międzywojem 
nych. D eb iu t jego to  „W y jazd  w nuka“ , w yda
ny  w  1937 r. Przed w o jną w yda ł Ożóg jeszcze 
dwa to m ik i swych w ierszy: „A rk u s z  poetyc- 
k i l 1938, k tó ry  wcale n ie  wszedł w  zaw ar
tość obecnie wydanego tom u zebranej tw ó r
czości autora, oraz „O g ie r i  m ako lągw a“  —  
1939 r. W  tych  czasach w ięc należy szukać 
poetyckiego rodowodu pisarza.

Potezja dwudziestolecia p łynę ła  dwoma głów
nie  ¡nurtam i: jeden, to  Skamander, d ru g i —  
awangarda. W  la tach  przed samą w o jną poeci 
wywodzący się z g ru py  SkamOndrą więzną 
w  liryczne j kon tem plac ji, stw arza jącej k lucz 
sym bolów i  a lu z ji do percepowanej przez nich 
rzeczyw istości lu b  też u p raw ia ją  „poezję kaba 
netową“ . A w angarda zaś, to  w ie lką  przygoda 
poezji francusk ie j, w ystępująca u nas w  fo r 
m ie złagodzonej i  m in ia tu row e j.

Poza obrębem tych  dwu głównych nurtów , 
znajduje się grupa poetów przeważnie chłop 
sk ich  skup ia jących się w okó ł „O ko licy  poe
tó w “ , k tó ra  w  zw iązku  ze sw ym i p rogram o
w y m i założeniam i p rzyb ra ła  m iano au tentyz
m u. Ruch ten  odgranicza jący się od ing ław e j 
aluzyjnośei poezji skam andryckie j i  ekspory- 
m em tatorstwa aw angardy podnosi konieczność 
przyistosowalności ksz ta łtó w  wyobrażeniowych 
do konkre tnych  fo rm  rzeczyw istości zastanej, 
nakazu je dobór m a te ria łu  przedstawionego 
zgodnie z praw dą realnego św iata, każe fo r 
mować ję zyk  w  granicach bezpośredniej ko 
m un ika tyw ności. A u ten tyzm  żądał p rzezw y
ciężenia w  poezji deklam atorskiego patosu i  
s ty liza to rs tw a . Jak  chcą n iektó rzy , au tentyzm  
m ia ł być rów nież m ora lną postawą pisarza 
w  zw iązku z głoszoną tezą, że p isarzow i nie 
wolno poruszać spraw, k tó re  nie są jego spra
wam i, n ie  wolno m u upraw iać wewnętrznego 
zakłam ania. Te założenia m usia łyby w  p ro 
s te j l in i i  prowadzić do rea lizm u poetyckiego. 
T k w iły  w  n ich  jednak rów nież za lążk i niebez
pieczeństwa,. w  k tó re  u w ik ła li się w  m n ie j
szym  lub w iększym  stopn iu  wszyscy auten- 
tyści. N ie fo rtun n ie  po ję ta uczciwość se lekcji 
materiału., nakazu jąca zajęcie się zagadnie
n ia m i b lis k im i au to row i sprowadziła poezję 
au ten ty  s tów  do kop iow ania na tu ry , pejzażu 
lub do egotyzm u w łasnych doznań na t le  w ie j
skiego kra jobrazu. P rob lem atyka  człowieka, 
jego spraw, p racy j  tru d u  zosta ła całkow ioje 
poza nawiasem. Poezja została w yp łukana  
niem alże zupełnie z szerszej społeczno - k u l
tu ra lne j świadomości, zosta ła dlatego —  od
humanizowana.
_ Jeden z w yb itnych  poetów, pochodzenia lu 
dowego Czuchnowski -— transpońująćy śmia
ło  i  w yraźn ie  na k liszę  na tu ra lis tyczn ie  w i
dzianego by tu  chłopa jego społeczny sens by ł 
posądzany o zdradę autentyzm u, gdyż w  swej 
n ib y  autentyczne j tw órczości n ie  ustrzag ł się 
tendencji po lityczno —  społecznej. Ustalono 
sztuczny rozdz ia ł rzeczyw istości w ie jsk ie j: 
na tu ra  —  spraw y ludzkie . P rzy  ty m  zabiegu 
drugą część amputowano. Pozostawała więc 
ty lk o  czysta n ieskalana „ludowość“ .

Poezja autentyzm u w  swej fu n k c ji by ła  poe
z ją  —  — rzec można —  fałszu. B y ła  w  swej 
ludowości —  przewartościow uiąc ją  na ka te 
gorie społeczne a n ty  - ludową. Ludowość 
po jm ow ała w  sensie pewnego rodzaju egzoty
k i, o rnam entyk i, dekoratywności, k tó rą  dla 
n ie j samej należało zam knąć w  s tró fy  j  w ie r
sze. I  to  je s t charakterystyczne. W  pojęciu 
przeciętnego mieszczanina, k tó ry , ja k  dotąd 
je s t jeszcze u nas ciągle g łów nym  konsum en
tem  lite ra tu ry , wieś to  w łaśnie sie lska na tu 
ra : szumiące ła ny  zbóż, kw ie tne  łąk i, wieezo 
rem  k ro w y  pędzone z pastw isk, to  b łę k it n ie
ba, i  zieloność ziemi,, a wszystko to skąpane 
w  słońcu. T ym  zawsze w ab iła  wieś znużonych 
codziennością życ ia  mieszczuchów. Taką uka 
zyw a ła  im  ją  poezja autentystów , podtrzym u
ją c  nadal tę  jednostronnie w yim aginowaną 
fałszywość życia „w s i spokojnej, w s i weso
łe j“ . N ie  dawano w iedzy o ty m  życiu, zastę
pu jąc ją  poetycką planszą.

Poezja autentyzm u w yrasta jąca  z „poczu 
cia genetycznej łączności z podglebiem“  —  
po czym  sądząc możnaby by ło  spodziewać się 
je j sensu społecznego, ludzkiego —  nie u jaw 
n ia ła  w  in n y  sposób swej łączności ze wsią, 
ja k  ty lk o  w łaśnie w  poczuciu jakichś natura- 
lis tycznych z n ią  zw iązków  i  również na tu ra - 
listycznego kop iow an ia je j obrazów. W  tym  
leży je j ahumamizm, bezsens społeczny, św ia 
topoglądowa nicość.

Ożóg debiutował już  w  nurc ie  autentyzm u.
Jego p ierw szy to m ik  „W y ja zd  w nuka“  ca łko
w ic ie  potw ierdza wysunięte przeze mnie za 
strzeżenia.

M ateria łem  doznań poetyckich jes t tu  pe j
zaż w ie jsk i. Poeta przedstaw ia go w  różnych 
płaszczyznach, trzym a jąc  się jednak stale 
konkre tu  konstatowanych fak tów . W achlarz 
treśc iow y jes t tu  bardzo m izerny; od k ra j-

Jan Bolesław Ożóg

obrazu, k tórego elementam i są: sad, p lo t, 
w iśnie, brzoza, . pagórek, łąką, georginla 
(w iersze: „P o bu rzy“ , „ę id jazd w  pole“ , 
„Z  okna", „Szyszka z pom arańczą“ ) do osobi
stych wspom nień au tora znowu opraw ionych 
w  k ra joh ro z  („P o w ró t w  dzieciństwo“ , „W y 
jazd w nuka“ ). Odrębne tem atycznie są w ie r
sze opisujące uroczystości kościelne („W ja zd  
biskupa“ ). M im o tem atycznej różnorodności 
poezję tę  można podciągnąć pod jeden wspól
n y  m ianow n ik : opisow-ość. A le  tę w iz ję , odda
waną wpraw dzie w  konkre tny, bezpośredni 
sposób tw o rz y  nie on sam, nie on ją  organ i
zuje w  im ię  jak ichś  założeń. To natura , a ra 
czej tra d ycy jn a  konw encja mieszczańska sy
stem atyzu je kra job raz, a poeta ogranicza się 
się ledwie do jego plastycznego przedstaw ie
nia, do udanej fo to g ra fii. Zasadą, k tó re j pod- 

• '• liw g ą d jtw u je ■ p w fcą-»we fo rm y  wyobrażenio
we jes t n a tu ra lizm . Poezja n ie  pow inna być 
poznaniem św iata, lecz ty lk o  jego odbiciem, 
m ożliw ie  dokładnym  przetransponowaniem  go 
w  k s z ta łt słowa, ś w ia t otaczającej rzeczyw i
stości je s t św iatem  ty lk o  dla siebie im m ą- 
nentnym , wyobcowanym  z w sze lk ie j proble
m a ty k i by tu jące j w  n im  wsiii.

W  w ierszu „M o ja  fo to g ra fia “  w yznaje 
Ożóg:

„F o rm a m i ja k  strychulcem  m yśl gładzę;
[kreślę osnowę:

„K to ś  m nie po ryw a przesta ły, skrzyd la ta
[zwodzi m rów ka“

Sprawy ludzkie zostają ca łkow icie  zapozna
ne w  jego wierszach z tego okresu.

czna postawa poety, ja k  M iłosza „Campo (O 
F io r i“ . Poeci p rzesta li już  zajm ować się św ia 
tem  dla samej jego piękności czy dziwactwa, 
szukają w  n im  sensu i  celu.

Poezja Ożoga czasu w o jn y  nie nosi w  sobi# 
walorów, k tó re  by pozw o liły  i je j nadać epi
te t hum anistycznej. W prawdzie i  na je j k tisay 
znajdą się m ie jsca i  obrazy, wiążące ją  z  okre 
sem w o jny, ale w  treśc i są one w ym yte  z ja 
k ich ko lw ie k  —  w  szerszym pojęciu —  treśc i 
ludzkich. Ożóg .„czasy pogardy“  przeżywa, 

samotnię.
Z rozważań też nad sobą i  sw ą  „tra g iczn ą  

m łodością“  wypływa, ka ta s tro fizm  poety 
(„P achn ie  k w ia t l ip y " ) .

„T ę tn i k ro k  śm ierci, ku je  m ło t —*
„ i  ja k i ża l —  ach wiosnę, gaju, —
„n ie  doczekamy w  naszym k ra ju , 
„doczeka ty lk o  bez i  p ło t“ .

Wówczas gdy w ie lu  poetów p rzy jm u ję  ń8. 
siebie wolę wieszczących katastro fę , poezja 
Ożoga baw i się pejzażem w ie jsk ie j d rog i czy 
pastw iska. K a ta s tro f iśc i nasj (M iłosz), z chw i
lą gdy nastąp iła  rzeczyw ista ka ta s tro fa  prze
chodzą do czynienia m ora lno - społecznej spo
w iedzi wobec niedawnej przeszłości, p róbu ją  
„oca len ia". Ożóg na tom iast w łaśnie teraz u ka 
że maskę przerażonego.

W  części za ty tu łow ane j „Romans z karab i
nem “  zebrał poeta swe wiersze o tem atye« 
wojennej i  pa trio tyczne j, W łączone jednak W 
sie lankową oprawkę n a tu ry  nie posiadają mo
cy w yrazu. Ten rodzaj w ierszy raczej nię 
udaje się au torow i. N a jlepszym  wśród nich, 
a bodajże i  najlepszym  z całego zb ioru je s t 
w iersz „Z w ro t“ . Zwraca uwagę w ie le  w ierszy, 
w  k tó rych  autor wypow iada własne dozim ina 

.czasu w o jny. Zajęcie się sobą usuwa proble
m atykę  społeczną na d ru g i plan. A  p rzy  ty m  
autentyzm  poety s tw arza pozory nieświado
mości celu i  sensu w a lk i; poeta m ów i; „za  
ka linę  walczę, ginę“ . („Ł 'a  ka linę “ ).

W  „P o ln e j“  —  ta k  za ty tu łow ana inna część 
zb io ru  —  powraca do kra jobrazu, —  poza 
w ierszam i1: „P rośba“ , „R obo tn icy", „Teraz 
Polna" —- do tradycy jne j n  k w izy  ta ta m i 
w ie jsk iego pejzażu. P ow ró t to do „gniazda'“ , 
do źródeł autentyzm u.

W  „C zarnych  skrzypcach“  znów zajm ie się 
sobą, wspom nieniam i młodości, rozm yślaniem  
nad własną dolą. W  opraw ie lirycznego k ra j
obrazu w ystąp i pesym istyczny egotysta.

„N a  pow ró t A n ie ls k ie j"  — groteski, nią 
wnoszą nie istotnego do poezji Ożoga.

n*
N ie żądajm y jednak od niego zby t w iele. 

N ie  można zaprzeczyć, że w  tych  ponurych 
czasach, gdy szkoły szerzą ciemnotę, a l i te 
ra tu ra  dydaktyczna rozpowszechnia b łędy i 
g łupstw a, „W ódka z e lix ie re m “  stanow i 
ch lubny  w y ją te k . M im o  to, a może w łaśnie 
dlatego, broszura n ie  w y w a rła  w p ływ u , o 
ja k i au to ro w i chodziło. W  ówczesnych w a 
runkach  gospodarczych, społecznych i  k u l
tu ra ln y c h  e fekt ośw ia tow y i  dydaktyczny 
p u b lik a c ji tego rodza ju  n ie  b y ł m ożliw y. 
Wieś polska, do k tó re j n ie  d o ta r ły  jeszcze 
elem entarze K o m is ji E dukacy jne j, pogrążo
na w  cidmnocie — czytać je j n ie  mogła, bo 
nie um iała . D la  szlachty zaś i  duchow ień
stwa — zwłaszcza wyższego —  is tn ia ło  w ie le  
powodów, by  książkę atakującą uświęcone 
tradyc ją  in s ty tu c je  w yzysku  i  nędzy pochło
nę ło co ry c h le j zapomnienie.

Bohdan Baranowski 
i  Józef Piątowski

Tom  w ie rszy Ożoga „J e j W ie lk i W óz" mo
że posłużyć w  te j spraw ie za dokum ent egzem- 
p lif ik a c y jn y .

W  utw orach z tom u „O g ie r i  m ako lągw a" 
zm ienia się nieco zakres tem a tyk i, chociaż 
techn ika  przedstaw iania pozostaje nadal ta  
sama. Bez w ą tp ien ia  jes t to  treściowo bogat
szy okres pisarza. Zauważyć się da je również 
pewne odchodzenie od na tu ra łis tyczne j kon
cepcji św ia ta  k u  świadomemu tw orzen iu  poe
tyck iego obrazu. („E le g ia  wyssana z szuwa
ru “ , „żyw e  p ija w k i“ ,, „S krzypce św iętego"). 
A le  tu  s ta jem y u  progów  egotyzm u —  autor 
m ów i o sobie, za jm u je  się w yłącznie sobą.

W  obecnym w ydaniu wyelim inowane zosta
ły  wiersze o tem atyce po litycznej, ja k : „Oda 
polna“ , „ Im p e ria liśc i“ , „O da na pow ró t W ito 
sa“ . W iersze te —  naogół najsłabsze —  b y ły  
inspirowane jednak raczej przez chw ilową 
emocję, n iż  świadomość pewnych ide j,

N ow ym  tonem tego okresu tw órczości p i
sarza jtest ka ta s tro fizm  prze jaw ia jący  się zre
sztą w  sposób m ało w yraźny:

„B o  ziem ia i  morze i  słowa przem iną“ ...
W  „K ra ju "  zaw ierającym, w iersze wojenne 

dom inuje w  dalszym ciągu op isywactwo i  kon- 
fo rm is tyezny  uk ład  obrazów.

N ie  w iele znam w ierszy z okresu la t w o jen
nych i  tych  pa ru  po wojnie, w  k tó rych  ta k  
głęboko i  dobitn ie w yra z iła by  się hum anisty-
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Jeżeli w  treściow ej stron ie  zbioru „J e j W ie l
k i  W óz“  zachodzą pewne zm iany, to  nie da 
się tego wyśledzić w  jego form ie . Ten element 
poezji Ożoga jes t s ta ły , niezm ienny. W iersz 
racze j tra d ycy jn y , budową swą zbLiżający się 
do klasycznego, bardzo rzadko ko rzys ta jący  
z awangardowej technik i. O ddziałał na to  
z pewnością postula t kom unikatyw ności, n i#  
sp rzy ja jący  rw an iu  fra z y  lub układaniu je j 
w  dowolny to k .'

P ry m ity w iz m  obrazów przedstaw ionych 
zgadza się zupełnie z p rym ityw izm em  przed
staw ien iow ej fo rm y . S krom ny inw en ta rz  środ
ków  poetyckich —  najczęstszym  jest elipsa, 
stw arza jąca zagęszczanie rea liów . Ta n ik łość 
opera tyw nych środków poetyckich da je  w ra - 
żenie pu ryzm u językowego, a rzadkie  ła tw izn y  
w  rodzaju: „O żyw  m ię glebo Januszkowa, 
prowadź, m łodości honorowa, miech m ię tw a  
w ia ra  zachowa" („E le g ie  Jan ick iego") —  
przem awiać mogą za nie zawsze zam ierzo- 
nym  prym ityw izm em , lecz raczej za bezradno
ścią,^ nieudolnością języka. Do tego również 
należałoby w liczyć używanie rym ów  gram a
tycznych i  p rzym io tn iko w ych  ja k : kościach, 
ościach j  niebinsów, kłosów, tego, Janickiego; 
Januszkowa, honorowa.

A u ten tyzm  głosi porzucenie s ty liz a c ji ję 
zykow ej w  im ię  szczerej k o n k re tyza c ji jperoy- 
powanego św iata. Ożóg s ty lizu je  n iek tó re  swo
je wiersze na wzór pieśni ludowych. N ie  są 
to  zresztą s ty liza c je  najlepsze. Poeta posłu
gu je się w  ty m  celu dwoma środkam i: p ierw 
szy to  w y k rz y k n ik i w  rodzaju: hej, nuże, o, 
ej„ ach - m ające sztucznie wprowadzać ry 
go ry  określonego toku  i  m elodii, d ru g i zaś to  
spieszezanie słów, m ające podwójną fu n kc ję : 
służenia m elod ii w iersza, oraz m is ty fiko w a n ia  
sielankowości. Czy to m a być w yrazem  szcze
rego stosunku pisarza do te m a tyk i?  _- Rą
czej nie —  chyba ty lk o  przesadnej, dziecinnej 
n iem al czułostkowości. Zresztą wychodzi to  
na złe au torow i w  jego w ierszach wojennych, 
pa trio tycznych , gdzie zam iast obozu m am y 
sielankę obozową. Zam iast tra g izm u  i  gro
zy m am y cień sm utku, lub groteskę.

_ ®ędzę, że ja k k o lw ie k  różnie można oceniać 
wartość autentyzm u, tego rodzaju poezji nie 
aprobowałby nawet sam Czernik.

. Przesądzając kw e s tii —  w ydaje m i się 
ze autentyzm  głoszący ja kob y  „dyskus ja  ó 
program ach jes t ja łow ą, bo każdy p rog ram  
poetyck i le g itym u ją  dopitero poetyckie osią
gnięcia, a nie teoretyczne uzasadnienia" po- 

porażkę, -choćby na p rzyk ładz ie  
poezji Ozoga. Mozę 3 m ie l; rację ci, k tó rz y  gU  
bra li autentyzm u na serio.

*) Jan Bolesław Ożóg „Je j W ie lk i W óz" 
K rakó w  s in  116. Zw iązek Zawodowy L ite rą , 
tów  Polskich, Oddział W ie jsk i.
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Tadeusz Papier

Pisarze — działacze „Wsi”
i

W śród ponad setk i sta łych w spółpracow 
n ik ó w  tyg. „W ieś“  poważną grupę, około 40 
nazw isk stanow ią działacze społeczni. Oni 
to  w  p ierw szym  rzędzie n a jżyw ie j reagują 
na w szelk ie zm iany, ja k ie  w nosi w  życie k u l
tu ra lne  i  społeczne tyg. „W ieś“ . W arto  zapy
tać ja k ie  system y ku ltu ra ln e  a tym  samym 
ja k ie  g rupy  społeczne reprezentu ją  nasi dzia
łacze.

P isa ł gdzieś w  m arcow ym  num erze „W s i1* 
s ta ry  Józef F roń  wspom nienia ze sw o je j da
le k ie j przeszłości, z czasów, k ie dy  nad G alic ją  
unos ił się b lask dw oru  wiedeńskiego. Jako 
k ie ro w n ik  szkoły ro ln icze j chcia ł F ro ń  pod
ciągnąć na wyższy stopień k u ltu ry  swoją 
wieś. Jakichże sposobów chw yc ił się —  m łody 
wówczas F roń, aby przeprowadzić koniecz
ne zm iany w  gospodarce ro ln e j, n ie  narusza
jąc  chłopskiego au to ry te tu  w iedzy ro ln icze j 
p łynące j . jeszcze z pańszczyźnianego do
świadczenia?

„Z  uruchom ien iem  szkolnego gospodarstwa 
—  pisze —  nabyłem  p raw ie  równocześnie 
s ie w n ik  parokonny, k tó ry  chłopom  bardzo 
się podobał. Jednocześnie użycie te j m aszy
n y  (przez chłopów) ta k  zachęciło ich, że 
w ą tp ię , czy jes t tam  dzis ia j gospodarstwo, 
k tó re b y  n ie  posiadało własnego s ie w n ika “ . 
I  ta k  by ło  z w prowadzeniem  na wieś u le p 
szonego wozu, z siewem bu raków , końskiego 
zębu. P rzyk ład, podpatryw an ie  i  zachęta 
mądrzejszego — i  oto m am y w zór łagodnego 
pa trona tu , k tó ry  w yraża ł się w  daw aniu  
„ lu d o w i“  „d o b re j“  książk i, „m ą d rych “  rad, 
wskazówek. B y ł to także pa trona t po lityczny  
nad życiem  społecznym, szkołą: „p o lity c z 
ność szkoły w  okresie pańszczyźnianym  i  po- 
pańszczyżnianym  —  pisze w  osta tn im  num e
rze „W s i“  H . B rodow ska —  w yraża ła  się 
w łaśnie w  tym , że ksiądz i  p leban przesą
cza li przez szkołę ty le , ile  leżało w  ich  w łas 
n ym  czy też całe j w a rs tw y  w łada jących in 
teresie“ . W łaścic ie l fo lw a rk u  „szczycący się 
pokrew ieństw em  z D w orem  panu jącym “  nie  
m ia ł n ic  p rzec iw ko  re fo rm om  gospodarczym 
Józefa F ron ia , k ie ro w n ik a  szkoły sąsiadują
cej z fo lw a rk ie m . N ie  b y ły  to  re fo rm y  pod
ważające us tró j, przeciwnie, ja k  pisze pro f. 
C hałasiński w  „M ło d y m  Poko len iu  C h łopów “  
ten  ty p  pa tro na tu  zakreśla jący gran ice tego, 
co należało lu d o w i podawać, n ie  b u rzy ł a 
po d trzym yw a ł system.

I  oto m am y jeden ty p  naszych działaczy 
społecznych. M ie li on i skąpe m ożliw ości 
dzia łania, ic h  praca m ieściła  się w  ram ach 
system u i  p rocentow ała rów n ież  d la  k las 
w łada jących, ham ując rozm ach re w o lu c y jn y  
chłopów. Równocześnie jednak m am y etap 
doskonalenia się przodow ników . Jeśli dz is ia j 
w śród p ro je k tu  ko lpo rtażu  czy te ln ic tw a  na 
w s i słychać głos Palecznego przypom ina jący 
da w n y  w zó r ko lp o rte ra  -  społecznika, k tó ry  
n ie  rzadko dok łada ł ze swoich zarobków, 
aby ks ią żk i m iędzy lu d  wepchać —  to  m am y 
do czynien ia z typem  działacza, mieszczącego 
się W ram ach znanego ruch u  „n ies ien ia  
ośw ia ty  w  lu d “ .

I I

In n ą  grupę reprezentu je  działacz i  p isarz 
jednocześnie Józef Kapuściński. S y lw etę  K a 
puścińskiego ja ko  działacza, rysu je  jego a r
ty k u ł o „W s i doskonałe j“ , w  k tó ry m  au to r 
w  kategoriach u s tro ju  libera lnego u jm u je  
zagadnienie awansu gospodarczego i  k u ltu 
ra lnego w si. „C a łym  idea lizow anym  opisem 
swoich rodz innych  L ip n ik  — pisze L . Scbie- 
ra js k i —  sugeru je  on czy te ln iko w i przeko
nanie, że postęp c y w iliz a c y jn y  w si, je j do
b robyt, to  n ie  ty le  kw e s tia  us tro ju , czy sys
tem u społeczno -  gospodarczego, ile  raczej 
in ic ja ty w y  oddo lne j na k tó rą  p rzy  pom yśl
nych  w a rukach  osobowych może się zdobyć 
grom ada w ie js k a “ . ,.W m o je j w s i —  pisze 
K apuśc ińsk i —  b y ła  zasada — brać do orga
nów  k ie row n iczych  tych, k tó rz y  na jw ięce j 
k ry ty k o w a li,  aby się przekona li o pracy. 
B y ł to  na jlepszy sposób nauczania społecz
nego“ .

O  ty m  typ ie  pisze p ro f. Chałasiński w  
„M ło d y m  P oko len iu “ : „N a tu ra ln e  dążenie 
do znaczenia i mocy... w yraża  się w  dwóch 
k ie run kach : w  ctążeniu do w yb ic ia  się we 
w łasnym  środow isku w ie jsk im , lub  w  dąże
n iu  do prze jścia  do g rup  społecznych, tra d y 
cy jn ie  ocenianych ja ko  wyższe społecznie 
¡ 'k u ltu ra ln ie .  O bydwa te dążenia n ie  są 
skierow ane p rzec iw ko  is tn ie ją ce j s truk tu rze  
społecznej. Pod w p ływ e m  tych  dążeń je d 
nostka szuka d la  siebie m iejsca w  ram ach 
is tn ie jące j s tru k tu ry , m iejsca takiego, k tó re  
by  je j daw ało poczucie, że d la  g rupy  przed
s taw ia  pozytyw ną wartość*',

Działacz w ic io w y  Józef B ien iek ma dzień 
pok ra tkow any  zajęciam i, prow adzi sklep 
spółdzielczy, zespoły tańca ludowego, w y k ła 
da w  ośrodkach szkolen iowych P. R W., 
n ie w ą tp liw ie  m a znaczenie i  „ m ir “  w  swo
je j w s i, a jednak  n ie  dokonał tego, zęby lo
k a l spó łdzie ln i, „uw ażany za pewnego ro 
dza ju  św ie tlicę , czy k lu b “ , gromadzący co 
w ieczór m łodzież i  starszych — „o t ta k  dla 
pogawędki, d la  zabicia czasu“ . uczyni«- 
p ra w d z iw ą  św ietlica . P e łn i ty le  różnych 
fu n k c ji społecznych, k tó re  mu dają zadowo
len ie  i  znaczenie, że może zapomnieć o n a j
w ażnie jsze j. Ten ty p  działacza —  n ie w ą tp li
w ie  pożyteczny — m ieści się ró w n ie  dobrze

(rozrachunek roczny)

w  ram ach każdego us tro ju , można go zaob
serwować dziś, przed w o jną  i  naw et w  epo
ce C ha łub ińsk ich  i  W itk iew iczów .

Idea ł — k u  k tó rem u  tu ta j się zmierza, n ie  
jest dokładn ie  określony planem  działania, 
rozp ływ a  się w  ogólnych u jęciach: „s iła  na
rod u  —  pisze w  k w ie tn io w y m  num erze S. Pa- 
leczny —  leży dziś w  ch łopskim  stanie, w  je 
go masie, w ięc jeże li masa będzie pe łnow ar
tościowa, ty m  siln ie jsza będzie nasza o j
czyzna“ !

I I I

Osobną pozycję stanow ią w e te ran i ruchu  
ludowego, starzy działacze społeczni ja k  M a
c ie j Czuła, P io tr  W yrobek, P io tr  Stopczyk, 
Jam Sobek, Seweryn S ku lsk i, Jakub W ojc ie 
chowski. Różne ty p y  działaczy przedstaw ia ją  
c i na js ta rs i pisarze, je ś li jednak łączym y ich  
ze sobą, to ze w zg lędu na postawę w  stosun
k u  do dzisiejszej rzeczyw istości, na to ciągłe 
szukanie „postępu“  n iem a l u  kresu swojego 
życia. M łodość ich  po raz d ru g i odżywa w  
zm ienionych w arunkach  społecznych i go
spodarczych.

IV

Pisze Sew eryn S ku lsk i: „P o re fo rm ie  ro l
ne j należy przeprowadzić re fo rm ę  życia 
um ysłowego w s i". Tę re form ę, ju ż  w  oparc iu  
o system, przeprowadzają nasi działacze —  
nauczyciele. Tę grupę działaczy reprezentu
ją  w e  „W s i“  Jan M arszałek, M a rian  Minia®, 
P io tr  Ożarowski, W ład. D unarow ski. „D aw na 
szkoła chłopska, jako  synonim  swoistego 
izo lac jon izm u — pisze H. B rodow ska —  i  se- 
pe rac ji społeczno -  po lityczne j n ie  może być 
w yznaczn ik iem  h is to rycznym  fu n k c ji spo
łecznej szkoły dzisiejszej... szkoła m usi w p ro 
w adzić swojego w ychow anka w  b lis k i kon 
ta k t z in s ty tu c ja m i i  urządzeniam i życia 
zbiorowego... po lityczną  fu n k c ją  szkoiy dziś 
jes t wprow adzenie w a rs tw y  ch łopskie j w  
procesy życia ku ltu ra lneg o  całego na rodu“ .

„D z iś  —  pisze Jan M arszałek w  m arcow ym  
num erze „W s i“  —  życie wym aga od chłopa... 
w iadom ości z dziedziny p raw no  -  po litycz 
ne j w  zw iązku  z re fo rm a m i społeczno-ustro- 
jo w y m i“ .

W raz ze zm ianą fu n k c ji szkoły następuje 
też asym ilac ja  nauczycie la —  ja k  pisze pro f. 
C hałas ińsk i —  ja ko  „sw ojego“  człow ieka na 
w si. c zy li „zm iana społeczno -  osobistej r o l i  
nauczyciela w  społeczności w ie jsk ie j* '. U ła
tw ia  to  i  po tęguje owoce pracy.

H e r o d

H ej sługo wiemy, stań na wołanie 
I  co rozkażę —  wnet się stanie.

Zwołaj na zamek panów, rycerzy 
Kapłanów7, sługi, kupców, fałszerzy, 
I  szabrowników, kmieci, bogaczy, 
Każdego, kto w7 mym

I  taki rozkaz na pergaminie 
Podaj im sługo w jednej godzinie.

Kto się ośmieli bronić nędzarzy 
Pastuchów, tkaczów i komorników7 
I  wyrobników7 i komorników 
Chłopów, uczonych i robotników7

Ten zginie z ręki kata 
Ma wstyd i hańbę świata 
I  każdy —  mamie zginie 
Kto szepnie o nowinie.

F o l w a r c z n y

Idę ja  tu idę
Od dworskich czworaków,
Myślę se, że w stajence 
Wysłuchają dworaków.

Dwór rozparcelowali,
Pięć hektarów mi dali —

* «
Dajem y tu p rzyk ład  szczególnie ważnego 

fa k tu  ku ltu ra lnego . Jasełka stanow ią w id o 
w isko re lig ijno -św ieck ie . W zmacnia się w  
n im  w  osta tn im  półw ieczu świeckość. W  ga
le rię  bohaterów  szopki wchodzą: Ż yd  — 
karczm arz, szlachcic, krakus, ba... leg ion i
sta. W średniowieczu i  długo jeszcze potem 
ludowe ruchy re lig ijn e  w yra ża ły  jakże .czę
sto w  te j postaci rew o lucy jne  napięcia spo
łeczne mas ludowych. N ie m am y powodu 
dziś w ym ija ć  Szopki i pozostawiać j'ą „resz 
tówce“  plebańskich w p ływ ów . In ic ja ty w a  Zo 
f i i  Solairzowej w yraża w łaśnie siłę nowej 
świadomości społeczno narodowe.,' wsi. Ta s i
ła oddziaływać chce i  pow inna na starą

V
W październ iku  „W ieś“  zam ieściła odpo

w iedź Pogana na „W ieś doskonałą“  K apuś
cińskiego. „Z  a r ty k u łu  Kapuścińskiego —  p i
sał Pogan —  w y n ik a  jasno, że naw et w  n a j
gorszym  systemie rządow ym , naw e t w  n ie 
w o li można w spó lnym  w ys iłk ie m  „dokazać 
cudów“ . N ic  n ie  s to i na przeszkodzie, gdy 
we w s i p rzypadkow o p o ja w i się uspołecz
n ion y  działacz, a w e dworze dobry  dziedzic, 
na jnędzn ie jszy zakątek można wówczas za
m ien ić  w  am erykańsk im  tem pie na _ „ ra js k i 
ogród“ . S iły  z zew nątrz n ie  m a ją  tu  żadnego 
znaczenia. Jest ty lk o  s iła  w ew nę trzna  całego 
społeczeństwa n ie  znająca żadnego oporu.

O to s łyszym y głos przedstaw ic ie la  inne j 
g rupy  społeczników. W ywodzą się on i z daw 
n ie j „w ydziedziczonych“ , ży jących na „p e ry 
fe ria ch “  życia społeczeństwa. Ich  zw iązek z 
zastanym  porządkiem  b y ł luźny, świadomość 
„n iepotrzebności“ , podkreślona nędzą, prze
ksz ta łc iła  się w  w o lę  w a lk i z tym  porząd
kiem . D zis ia j w  zm ienione j s truk tu rze  spo
łecznej przedstaw ia ją  ty p  działaczy, walczą
cych o u trw a le n ie  zdobyczy dem okrac ji, 
p rzeciw ko pozostałościom ideo log icznym  i  
rzeczowym  m in ion e j epoki.

Reprezentuje tę  grupę, obok Pogana, ró w 
nież S tan is ław  Gębala, przedw ojenny dzia
łacz w ic iow y . N ie  k to  inny , a w łaśnie Gęba
la  spośród setk i au to rów  b iorących udz ia ł 
w  konkurs ie  d ram atycznym  „W s i“ , napisał 
sztukę o prob lem atyce robotn icze j. Jest to  
jeszcze jeden charakterystyczny rys  tego ty 
pu działaczy.

Poszerza się ta  grupa o nazw iska działaczy 
najm łodszych, znanych z dzia ła lności na roz
m a itych  odcinkach życia społecznego —  od 
w o jew ody W iślicza, poety, działacza i  posła 
—  Ozgi M ichalskiego i  p rzyw ódcy w iciow ego 
(organizatora ku rsów  w ic iow ych), G ała ja  do 
działacza U. L . B iłgorajskiego i  ludow ca 
(rów nież poety) —  Strzeleckiego. Pisze G a- 
ła j w  k w ie tn io w y m  num erze: „re fo rm y... 
s tw o rzy ły  g łówne w iązan ia  s tru k tu ry  spo
łecznej w  Polsce. T reści w ype łn ia jące  sto
sunek chłopa do dziedzica, księdza, nauczy
ciela, robo tn ika , u rzędn ika, kościoła, hand lu, 
przem ysłu, na skutek now ych okoliczności 
u legają przeobrażeniu. Chłop dostrzegł nowe 
m om enty, rob o tn ik , u rzędn ik  p rz y ję li nową 
postawę, wprowadzenie re fo rm  przyn ios ło  
w śród  poszczególnych cz łonków  i  całych g rup  
społecznych konsekwencje... pow sta je  „gm ach 
now e j s tru k tu ry  społecznej i  życia o now ych 
w artośc iach“ .

M e narzekam, ho, jeszcze 
Zaorali, zasiali...

I  jużci, chwalę sobie 
Oną Polskę Ludową,
Jeno chciałbym mieć jeszcze 
chałupę. Dach nad głową.

Jak pańszczyźniane woły.

I  żeby już nie wołał 
Kmieć, sąsiad ladajaki 
Na mnie i  moje dzieci:
—  Dworaki, dworaki.

W i c i a r z e

Wici. Straż honorowa. 
Odpowiedzialność zbiorowa 
I  ramię do ramienia,
I  rachunek sumienia.
Samodzielnie, gromadą,
Nie ufać cudzym śladom. 
Nienawiści nie znamy,
Jak umiemy —  kochamy,
Jeno tę słabość mamy 
Że czasem się spóźniamy

❖
wieś, określa jącą się wciąż jeszcze Jako g ru 
pa re lig ijn a . Pogłębienie je j zw iązków  z no 
wą rzeczyw istością P o lsk i Ludow ej m usi od
bywać się nie ty lk o  nazew nątrz re lig ijnego  
życia wsi, ale bardzie j jeszcze —  wew nątrz.

D latego Szopka w inna  stać się jednym  z 
ważnych zadań dla  pisarzy. To zadanie pó ł- 
ośeyiatowe i wychowawcze spełn ia jeden 
z w a run ków  upowszechnienia nowej k u ltu ry  
i podbudowania w  masach ludow ych gotowo
ści i zdolności do powszechnego zrozum ienia 
i udzia łu  w  naszych przem ianach społeczno- 
k u ltu ra ln ych .

Piotr Chmura

Zofia Solarzowa

J A S E Ł K A

państwie coś znaczy
I  żeby moje dzieci 
Mogły też iść do szkoły, 
A  nie robiły cięgiem

Dyzma G ala j

M acie j Czuła

W ładysław  S trze leck i


